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PISMO PZPR 

Spółdzielnia Transportu 

skie·go Oddział w Wysokiem Ma · 

zowieckiem: kawał wybolsteg 

placu ogrodzonego siatką, bara~ 

biurowy, -warsztai, 45 sfatygowa­

nych ciężarówek róinel marki l 
tyluż kierowców, wałęsajqcyc 

s~ę między tym dobytkiem. 
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J AN ONISZCZUii 

Angielska zasada, iż dżentel­
meni o pieniądzach nie roz­
mawiają, nie wszędzie znaj-

duje zastosov.. anie, są bowiem lu­
dzie, którzy mają obow:ązek o pie­
niądzach dyskutować, a na~\ret się 
o n.ie wykłócać. Taki jest sens pra­
cy radnych \VRN; reprezentować 
racje i potr:t,eby swoich wyoorców 
wtedy, kiedy dzielą woje\.vódz.kie. 
fundusze. 

A spraw nie załatwionych jest 
wiele: środki i Inwestycje potrzeb-

) 

• 

ne są dla ratowania gospodarki ko­
munalnej, rolnictwa, ośv\'iaty i kul­
tury: miasta i osiedla cierpią na I 
brak wody, ciepła, gazu; pośpiechu 
wymaga budowa ocz~rszcz.alni ście­
ków w Zambrowie, Kolnie, Cieeha­
nowcu oraz w samej Łomży; na 
meliorację czeka ponad 120 OOO hek­
t arów użytkÓ\\' rolnych; na wsi z 
ujęć wodociągowych korzysta obec­
nie ok. 15 proc. gospod arstw, pod­
czas ady niedobór wody występuje 
w 7,dccydowanej wi~k.~L.Ości. B udow- " 
n:ctwo OŚ\V:'1towe równieL przedsta­
wia wiele do życzenia: klasy są 
z.byt ciasne - na izbę lekcyjną 
przypada średnio 41 uczniów. 

Do tego ~ospodarka narodowa 
znalazła się w przelo·mowym okre­
sie; zak011czyla tr zyletni plan sta­
bilizacyjny i 1,,veszla w nową pięcio­
latkę z licz.nymJ ograniczeniami. któ­
rych echa musiało odczuć każde 
województwo w postaci skąpych 
centralnych dotacji. braku m ateria.;. 
łów. surowców i energii. 

Na X sesji WRN-u, k tórej głów­
n ym pun ktem miało być uchwale­
nie 'Wojewódzkiego Planu Rocznego 
i ~udżetu. należało soodzfować się 
dużej aktywności r adnych. Przyby­
ło ieh 80 n a o~ólną Hczbę 120. Roz­
poczęli od inter pelacji. oczekiw a­
nych z wielkim z.a1nteresowaniem . , 
pon1ewa:: z. reguły ~-prowadzają 
w iele e>żY\\·ienia. N a X sesji było ich 
kllkanaści.e. Najczęście j przewijały 
się kwestie utwardzan ia dróg w iej­
skich, remont ów szkół. dystrybucji 
gazu i węgla. Antoni Bujnowska z 
Raj~rodu protestował orzeciwko 
płaceniu składek ubez.plecz.enio­
wyc~ za n iei!Stniejace s-ztuki bydła. 
Zmniejszył on pe>głowie w poprzed­
nim roku. tymcz.asem PZU w Gra­
jewie zamierza odnotować ten fakt 
w swoich papierach dot>iero w 1987 
r. Nie odbyło sie bez barwnych wy­
powiedzi. Radny Korycki opowie­
dział, jak został potraktowany przez 
Spółdzielnię Ogrodniczo-Pszczelar­
ską w Wyse>kiem l\-tazowteckiem. z 
którą zawarł ur:now~ na odbł6r 25 
bi Jabłek. Cz.a·s młiał t nikt się 
po owoce nie zgłasw. Na telefoni­
czne ponaglenia rolniks kierownik 
odpowiadał, te nie błOt"ą, bo „Jesz­
cze mają". Kiedy Korycki ostrzegł, 
ie! na tej łnterwencjł nie poprzesta-
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~\I N A~TĘPNYM NUMERZE: wyrachowany upadek czy u pozo­
; o 'au) wypadek, czyli okoliczności śmierci nauczyciela wf-u 
• jak wykonaliśmy plan gospodarczy minionego roku+ czym 
1>udtrzyn1ać zapał budowniczych szkół + ORMO - miejsce 
,;ła ofiarnych • druga część „Apostoła prawiedliwości" • 
.. De peche Mode". 

~}U.EO X ZJAZDEM PZPR -
, poclst~11>.~owych i oddziałowych 
., ..?.d111zacji partyjnych odbywają się 
rqztrowy aktywistów z członkami 

: .,a1.dy<la tami partii o dorobku tej 
1o.ad Pncji, indywidualnym udziale 
w ;,,yciu zakładu, propozycjach, co 
;:4 l •!:i'y zn.1enić, aby poprawić efek­
t.\ prcicy i atmosferę życia załogi. 

"" 1 zc;tme notowane są wszystkie 
· 11 t.e '11yślenia, uwagi, propozycje 
ozwoJu reformy gosp&darczej. Do· 
' i nu ją też pytania o realizack 
Nnioskow z kampanii wyborczej do 
1 a d narodnwych i Sejmu PRL. Wo­
.ewódzk1 i miejski aktyw partyjny 
.. poznał się z projektem programu 
!'artii przyjętym przez XXIV Ple­
,11 1111 KC PZPR oraz wynikającymi 
1..eil zadaniami dla łomżyńskiej or­
. .i 1 ~1zacji. Ponadto członkowie ni-
nie jszeJ organizacji dyskutowali na 
posiedzeniu plenarnym KM PZPR 
') realizacjj planu społeczno-gospo­
ddr czego. 

NOWE 1''0RMY PRACY partyj-
1:ej. W każdą środę sekretarze KW 
pełnią dyżury w terenie: w gmi­
n~1ch, zakładach pracy, instytucjach, 
• ozmawiają z załogami, przyjmują 

interesantów, przekazują swe spo­
strzeżenia miejscowym władzom. 5 
Lim. tow. Mieczysław Czerniawski 
pi zebywał w Czyżewie (uczestniczył 
tctkl.e w otwarciu Ośrodka Zdrowia 
w tej miejscowości), Henryk Biało­
iJ c z~ski w Wiźnie, Marek Strzaliń­
ski w Turośli, Jan Zarzecki w Szu-

I łj .i 

PRZEZ PIERWSZYCH dziesięć dni 

I 
h.1zdego nnesiąca pracownicy poli­
t ~ czni Komitetu Wojewódzkiego 
oraz Rejonowych Ośrodków Pracy 
P·utyjnej wyjeżdżają w teren -
do członków Pa:rtii na wsi, miesz­
kających z dala od swoich POP, 
wysluchują opinii aktywistów te-
1 enowych, radnych miejsko-gmin­
nych i Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej. Interesują się również prze­
bic-giem rozmów aktywistów z 
czlonkami i kandydatami partii. 

CZLONKOWIE RAD pracowni­
c ~ych z 33 zakładów wzięli udział 
w spotkaniu z władzami społec:z.no­
-poll tycznymi województwa na te­
n1a t wykonania ubiegłorocznych za­
dań gospodarczych i bieżących, wy­
nik~jących z Wojewódzkiego Planu 
H.ocznego na 1986. 

<10SPODARZE MIASTA (I sekre­
t:i rz KM PZPR i prezydent) przez 
cały dzień (3 lutego br.) przebywa­
li wśród pracowników Przedsiębior­
~t wa Przemysłu Spożywczego, "zbie­
rając skrzętnie 'h"Ilioski i przemyś­
lenia. 

40 l\.ONTROLEROW IRCh-y przez 
trzy dni (od 3 do 6 lutego br.) 
~prawdzało porządki w 8 SKR-ach 
i łomżyńskim POM-ie. Inspekcja 
nie stwierdziła rażących zaniedbań. 

IDEA Narodowego Czynu Pomo­
cy Szkole pozyskuje coraz więcej 
zwolenników. Na kontach Ogólno­
wojewódzkiego Komitetu NCzPSz 
znajduje się już - 13,5 miliona zło­
tych. Mieszkańcy wsi nadal społecZ­
nej budowie szkól poświęcają swój 
sprzęt i czas Za tydzień: dyskusja 
o społecznym budowaniu szkół. 

Innymi formami popierania idei 
~ L.z . .Sz są patronaty zakładów nad 
szkolnmi - objęły one już 162 pla­
c:ówki szkolne i 28 prredszkolnych. 
Wpływają też dary RSW przezna­
( zyło łomżyńskim szkołom dwa 
komplety „pocztu królów polskich". 
a POM w Łomży - jak już wczes­
niej informowaliśmy - pianino. 

ce na śniegu odbywały się prawie 
we w szystkich obiektach szkolnych. 
Niestety, tylko w Gminnej Szkole 
w Małym Płocku uczestnicy ferii 
nie narzeknli na niskie temperatury 
w szkolnych pomieszczeniach. W 
pozostałych (m.in. w Ciechanowcu, 
Grajewie, Grabov.iie) nied ogr zanie 
saJ groziło zawieszeniem za jęć. 

SPECJALNA „zimowa linia" na 
Górę Królowej Bony! Autobus ZMK 
z tabliczką: „ Wyciąg narciarski'' 
kursuje z osiedla Południe ulicami : 
Księcia Janusza, Zawadzką. Sikor­
:;kiego, Szosą Zambrowską. Zdrojo­
wą, Armii Czerwonej, pl. 2eglic ­
kiego, Giełczyi1skf\ , Szosą Zambrow­
ską. Zatrzyn.uje się na wszystkich 
przystankach . Odjeżd1.a z pętli przy 
ul. KsięchJ .~ · 11, 1.J s /... i w godzinach: 
9.30, 10.40, 13.30, 14.40, 15.50. Wraca 
10.05. 11.1 ;; J4.U:1 . l fi .15, 16.25. Cena 

· · biletu wynosi 2'1 złotych . 

LIGA OCHRONY PRZYRODY 
zrzesza w wojevJództwie 21 850 
członków w 130 kołach. Przodują 

koła: przy Zespqle Szkół Medycz­
nych w Lomży, Szkole Podstawo­
we j w Miastkowie, Andrzejewie i 
Ftakach, a także przy Rejonowym 
Urzędzie Spr:1w Wewn~t.rznych w 
Łomży, Fabryce Przyrządów i U­
chwytów w Kolnie. 

Komisja Młodzieżowa LOP przy­
gotowuje sympozJum o stanie śro­
dowiska naturalnego. W Zambrowie 
(6 lutego br.) \.V konferencji uczeT 
stniczyły wl<1 dze społeczno-politycz­
ne niiRsta i J!n iry. które od daw­
na doceniają wkład LOP-u w O· 

chronc~ środowiska oraz przedstawi 
ciele przeds1c;o1orstw 1 organizacji 
młodzieżowych. Omawiano zadania 
statutowe Ligi oraz przygotowania 
do mlodzie-żowego sympozjum. 
Członkow1e L 0P wybrali już dele­
gatów na IIT Zj·>zd Wojewódzki . 
tej or~anizacJ i. 

OD lVIO~ ry dzielą nas jeszcze 
mrozy i śniegi, ale w Zakładzie 

Zielem Miejsk1eJ JUZ myślą o u­
kwieceniu miast::i. Łomży przybę­

dzie w biezącym sezonie Jetnim 
42 380 sztuk bratków, około 500 
drzew: lip szerokolistnych, amery­
kal1.skich, drobnolistnych, klonów . 
zwykłych, kulistych srebrnych, 
kasztanów, jesionów. topoli , gło­

gów, a także 830 krzewów, m.in.: 
berberysa purpurowego, irgy pło­

:7.ącej, błyszczącej, ognika szkarłat­

nego, pigwowca. winobluszczy, de­
renia zwvkłego 1 białoobrzeżonego, 

forsycji, deuzii, lonicery, jabłoni 

rajskich, śnieguJiczki. 70 roślin ig­
lastych: jałowca płożącego, tui ko­
lumnowej, a na wet jodeł i świer­

ków. Zakład 7ieleni Miejskiej za­
powiada dużo. Dobrze by się stało, 

gdyby Liga Kobiet Polskich i łom­
żyńskie Spółdzielnie Mieszkaniowe 
ogłosiły wspólny konkurs na naj­
lepszy ogródek przyblokowy, naj­
ładniejszy balkon. Może cenne na­
grody i wspólne poczucie estetyki 
w miejscu zamieszkania otlniosą 
tym razem pożądany skutek. 

NA HONOROWYCH krwi-0daw­
cow zawsze można liczyć. Plan 
ubiegłoroczny Wojewódzkiego Punk­
tu Krwiodawstwa w Łomży wyno­
sił 2200 litrów płynu życia; wyko­
nanie - 2500. Najwięcej krwi po­
brał Punkt w Łomży - 952 litrów, 
a w Grajewie i Zambrowie po 574. 
Do przodujących klubów Honoro­
wych D3wców Krwi nalężą kluby 
w t~ZPB - .. Narew'', Łomżyńskim 

i.>rzedsiębiorstwie Budowlanym, Ze­
-.;polc.' Szkół Weterynaryjnych i Bu­
do'łv lanych w Łomży oraz Zespole 
Szkół Rolniczych w Marianowie. 
Okolo 20 litrów krwi oddali hono­
rowi krwiodawcy z Łomży: Adam 
Bargielski, Leszek Juszyński, Zyg­
n:unt Rowiński, Stanisław Rupacz, 
Kazirr ierz Staniszewski. 

•• POLSKA - MOJA OJCZYZNA'' 
- to hasło konkursu lite r ackiego, 
Of:łoszonego przez Robotnicze Sto­
W<.1rzy szenie Twórców Kultury w 
Lom1..) . Prace należy przesyłać do 
30 m~rca br. pod adresem RSTK, 
Łąkowa 2 18-40() Łomża. 

MAREK SZYM'.ANSKI i Dariusz 
Dob1<owski uczniowie Liceum 
Ogótnoksztalcącego w Grajewie -
są zwyci~zcami pjsemnych elimi­
uac,L okręgow_ycll XXVII Olimpia­
dy Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Wsptiłcz»sn~-rn, spośród 72 uczestni­
ków z 21 szkól. GratuJujemy i ŻY­
czyrny ZW) cic.cstwa w rozgrywkach 
1 (',gimrJn~:ch. 

'GNTES'!KA J ,\BLONSKA (1 
miejsce), Iwona Pukaczewska i Re­
nata f,uczaj (I I) ur 1z Beata Kule­
sza (lII) - wszystkie z wysokoma­
zowiec!dego liceum - wygrały eli- . 
n1lnacje rejonowe XXV Ogólnopol­
"ki~go Konkursu Piosenki Radziec­
t.:iej w 'Wysokiem Mazowieckiem. 
G.ratulujem~. 

ROZSTRZYGXIĘTO konkurs na 
najlepsze publikacje regionu. Bank 
nagród roz.bi1i dziem1ikarze z Su­
wałk i t.omży; I nagrodę za re­
portaż „Protokół jednego zebrania" 
otrzv, n• ł · r rerH:·11sz Sewastianowicz 
z „Krajobrazów", II - Adam Jerzy 
Soch::i za reportaż „BJaszkizm" 1 

Władysław Tocki za „Turystkę z po­
krętnym ogonem'', obaj z „Kontak­
tów". lII nagrodę - Hanna Przy­
.e;oda i Zbigniew Łupiński z „Ga­
zety Współczesnej" za publikację 
„Trwać, gdy dusza doznaje lęku". 
W dziedzinie twórczości radiowej 
I nagrodę otrzymali Andrzej Danil­
czuk i Jan Smyk za reportaż z 
Łomży11skiego pt. „Misja dzwonu". 
Nagrodzono również Mariusza Ol­
kowskiego z „Kuriera Podlaskiego" 
za · fotoreportaż „Rzucili śledzie". 
który niebawem zamieścimy. Na­
grodzonym i wyróżnionym serdecz­
nie gratulujemy. 

Ostatnio Ogólnowojewódzki Ko­
niitet NCzPSz pozyskał kolejnego 
liczącego się partnera - Wojewódz­
kie Porozumienie Związków Zawo­
dowych które w dokumencie o 
wspólp~acy zobowiązało się ideę po­
mocv szkołom propagować w swo­
•ch ·zakładach. Należy się spodzie­
wać iż załogi łomżyńskich przed­
s1f'biorstw - podobnie jak wieś -

W nowo otwartym ośrodku zdrowia w Czyżewie. 

11 u poskąpią złotówek i czasu na 
inwestycje oświatowe dla swoich 
'l ~iec1 

1...ADA DZIEŃ powróci z ferii 
ponad 6 tysięcy uczniów, w tym 
J 200 z atrakcyjn~ch miejscowości 
\\ ypoczynkowych w górach. Pozo­
-stali spędzili je na zgrupowaniu w 
C1,..chanowcu, Wojewodzinie, Graje­
wie. Zajęcia świetlicowe, zebrania 
klJł zainteresowań, przyszkolne bar-· 

_.zdańie ·1ygodnia ' 
- Czego nie ma w głowie, tego nie sposób kupić ani w kraju, 

ani za granicą. 
Wojciech Jaruzelski 

•vśl z aleslem / 

"Kto nie umie daleko spog~ądać, ten blisko ma trudności." 
Z mądrości Wschodu 

Przymiarka do i•,ra * Polsce niezbędne jest prz.,3 
szenie rozwojowe. Tylko na 
ci.rodu uda si~ przezwydęivć 
ności codziennego życia. * Bezw~lędnym nakazem jest 
szci.ędne gospodarowanie. Jest 
sprawa całego narodu i każdego 
bywatela. * Pa.rtia opowiada się za kon 
wentnym wdrażaniem i realizo 
niem reformy gospodarczej. BęQ 
przeciwdziałać zarówno biuro 
tycz.no-zachowawczym przeciw 
oporom, jak i tendencjom do 
paczania samodzieln<>ści gospod· 
czej w kierunku partykulary 
osłabiania rygorów gospodarno 
podważania ogólnospołecznych 
lów polityki ekonomicznej. * Działalność inwestycyjna 
produkcji materialnej powinna 
koncentrować na zadaniach lnOd 
nizacy jno--0dtworzeniowych. Bud 
nowych obiektów powinna być 
granicwna do najniezbędniejszy 

'ff Główną dźwignią przyspies 
nia rozwoju Polski jest postęp 
~kowo-technicz.ny. Tylko na tej · 
dze można przezwycięiyć ogra 
czenia rozwojowe, osiągnąć wy · 
poziom wydajności pracy, pr 
spieszyć modernizację produkcji, 

"k Zmiany w rolnktwie dokon 
wać się będą poprze.z powięks 
obszaru wydajnych r<>$izinnych 1 
spodarstw chłopskich oraz r<>Zi 
różnych uspołecznionych form 
spodaorki rolnej. * W drugiej połowie lat osie 
dziesiątych orlbudowany będzie 
ziom d~hodu narodowego 1 sp · 
da z końca lat siedemdziesiąty' 
przy jakościowej poprawie str 
tury i ~zerszym wykorzystaniu 
kościowy.ch czynników wzr , 
przywróceniu pełnej równow 
gospodarczej ora4 stopniowym pr 
chodzeniu d-0 zadań rozwojowy 
Do 2000 roku możliwe bę<lzie z · 
kszenie ppziomu spożycia na 1 m 
szkańca o około. 50 pi:oc. * Państwo spełnia nadal funkc 
właściwe okresowi dyktatury p 
letariatu. * Partia tworzyć będzie war 
do wzrostu roli demokracji, u 
liwiającej każdemu obywatelowi 
alny udział w rozstrzyganiu spn 
publicznych. * PZPR przywi~zuje 
uwagę do umacniania 
związków zawodowy~h 
ruchu młodzieżowego. * Opowiada się za zwiększeni 
aktywności wierzących o bywateli 
życiu pubUcznym, w organ 

.przedstawicielskich i wykonawezy * Szkoła polska jest i będ 
świecka, aktywna w udostępni 
młodzieży współczesnego doro 
myśli ludzkiej, w tworzeni u nau 
wych podstaw poglądu n a świal · * Fundamentem polskiej poli 
ki zagranicznej jest i będzie soi 
ze Związkiem Radzieckim. Opi 
się on na ideowej i klasowej ws 
nocie, leży w interesie obu kra' 
i bezpieczeństwa europejskiego. * To, co łączy wszystk.ie pa 
komunistyczne, jest ważniejsze 
tego, co je różni. Kierując się· 
ternacjona1izmem, PZPR będ 
działać dla dobra rozwoJu i ws 
pracy ze wszystkimi partiami korn 
nistycznymi i robotn~zymi. * PZPR będz:e zwiększać u 
robotników we władzach wybie 
nych, aktywie i aparacie, komisji 
j zespołach. * Partia dąży do umacni 
centralizmu demokratyczneg-0 
wszystkich instancjach, organi 
jach podstawowych i oddział 
wszystkich prze jawaeh swego ' 
cia wewnętrznego. 

* O sile partii decyduje jak 
jej szeregów. Partia dbać będzie 
to, aby składały się one z Judzi 
deowych i moralnie wrażliWY 
skromnych, samodzielnych w !Il 
leniu i działaniu, gotowych brać. 
siebie trudne zadania, bronić 
partii, zjednywać bezpartyjnych. * Przyszłość, jakiej pragnie 
wymaga zespolenia narodu wo 
zadań socjalistycznego. rozwoju, 
skonalenia struktur i organi 
naszego życia, kontynuowani-a · 
form państwa i gospodarki. P 
mian w świadomości . społe<: 
~powiadających wymogom w 
ezesności. * Partia jest przekonana, że 
sa robotnicza i naród p<Jlska, 1 . 
drbgą soejalizmu, przezwyci 
wszystko., oo hamu je i cią 
wstecz, sprostają w ielkim WY, 

niom współczesności i przyszło 
(Nlekt6re tezy s projektu pro 

PZPR) 



TANISLA W DĘBOWSKI: . 
~sz.elkie . międ~ynarod~we akcJe 

dzą się m01m zdaniem, z pa-
ywo , f .. 

.. której najtra nieJszym wyra-
Ji, · stała się mak syma: „Homo 
em ·1 i· 

humani nih1 a me a ienum urn, ł . k . . t „ (Jestem cz owie iem. me, c~ 
udok·e nie jest mi obce). Dopóki 
u z i • . . t 

k .; ta maksyma me Jes o-sza ,,... 11 
wiązującym. pra~em. lecz t~ ~o 
Ozyc)·ą nle mozna chyba wm1ć 

rop · . · j . · wyz.nawcow za to, ~e eszcze 
eJ i · ś · t . przebudowa 1 wia a. 
ie ł . 
K'lka zaledwie lat temu w oz·ono, 
k iwiemy ogrom wysiłków i kosz-
~w w to,' by z ~ol~ki uc~1nić ża: 
ieW, która m~ała .roz;paltc. yv_ielk1 
ożar na świecie .. Nie ~opusc1l1~~Y 
0 tego. Myślę, ~~ to ~es.t ~lasme 
ealna miara mozllwośc1 , Jakie P?l.­
ka (a także inny. podobny J.eJ, 
raj) posiada w walce o bezp1e­
zeństwo świata . 
Oczywiście, można sobie wymyś­

ić świat w którym bezwolną i 
ezradną' masą „szarych ludzi" rzą­
zą despotycznie w~zechrnocni ~o­

itycy i managerowie W ta.ku~ 
wiecie zapewne „szary człowiek 
ie nie rnaczy Ale jest to świat 
ierealny. wydumany. „Szary czło­
iek" przestał być szarym z ch wi­

ą gdy zdobył się na odwagę: za-
2ą1 myślec i działać. A kto już na 
0 raz się odwa~ył. ten nigdy do 
ojca przeznaczonego dla „szarych" 
ajędzić się nie da. W konsekwen­
ji z braku ,.szarych" stają si~ 
ikcja wielkie imperia obdarzonych 
haryzmą polityków i managerów. 
ażdy z n!ch jest już dziś uwi<)za­
Y tysiącem nici do rydwanu. wła­
zy, który nad nim panu je i doko­
uje za niego wyboru decyzji. Ju­
ro ten wybór znąjdzie się w rę­
ach człowieką. który musiał być 
szarym". 

ZDZISŁAW CZESZEJKO-SO­
HACKI: - Jest prawdą. że mi­
o podejmowanych na całym świe­

ie akcji pomocy dla dzieci (Mię-
zynarodowy Rok Dziecka). dla lu­
zi niepełnosprawnych (Międzyna­
odowy Rok Ludzi Niepełnospraw­
ych) czy też akcji ookoj-0\vych 
iędzynarodowy Rok Pokoju). nie 

ostały wyeliminowane całkowicie 
b przynajmniej zasadniczo zaha­
owa._~ zjawiska, które wywoly­
ały taką reakcję międzynarodowej 

połeczności. 

Prawdą jest równocześnie i to, 
e bez takich pobudzającycłi i inte­
rujących opinię międzynarodową 
kcji zjawiska te byłyby znacznie 
strzejsze. Nie jest przecie? - dzie­
m przypadku. że Europa, najbar­
ziej konfliktogenna część świata, 
d ponad 40 lat uniknęla wojny, 
oć. przecież - jak w przypadku 

erlma - niebezpie<!zeństwo było 
ardzo bliskie. Jeśli więc odrzucić 
topijny punkt widzenia, że jesteś­
Y w stanie za jednym zamachem 
ikwi<lować groźne dla ludzkości 
· awiska. a z drugiej strony nie 
pa~ć w skrajny pesymizm, że nie 
stęsmy w stanie tym zjawiskom 
rze~iwdziałać, p-0zostaje jedno: 
Y~~ wszystko, aby ratować to. co 
0~1we. Mimo więc dysproporcji 
ys1l.ków w stosunku do rezultatów 

te rezultaty obiecującą Szansą i 
atego mają one głęboki sens. 

C~oć . supermocarstwa zachowują 
i_run.uJącą rolę w . zachowaniu po­
JU ~ bezpieczeństwa światowego, 
.ta~ w gospodarce światow.ej, 
ałaJ~ o~e jednak w określonym 
ładue ~ił i stosunków społeGz­
ch, totez muszą 'się liczyć z tym 
ład~m i ~abiegać o korzystną je-
onentacJę. O znaczeniu śred-

ch i . mał1ch państw dla pokoju 
~ezpieczenstwa światowego, może 
iadczyć przykład Polski w latach 
~0-81. . W rachubach Za.chodu 
s~a r_niała stać się wyrwą w sy-

em1e 1 przedpolem konfliktu; a 
to znaczy, nie trzeba objaśniać. 

To · ! ze Polska zdołała przeciw-
awić ~ w si~. ta~im zakusom, spowo-

}10, LZ me został nan.iszoriy 
~ 1~n ~kł-ad sił, decydujący 0 
a:Ju. nie tylko w E uropie. Nie 

tuJ~c więc spraw Polski me-
~mansko ani mesjanistycznie 

ozna pow· d . ć . . n le zie , ze od realizmu 
a~ Y~znego i stosunków państw 

e ~c .i śr~dnich zależy global­
ezp1eczenstwo. 

Pyt · wa anie o wpływ tzw. szarego o-
k te~a na decyzje tak globalne, 
ne WOJna ~zy pokój , może nasuwać 

. pytanie: czy może być armia 
z zołn1'er ? c . . zy. zy moze funkcJo 
OWać C ł . . -
mentó a Y mechanizm be ;- Jego e-

ojaZdu w b składowych, np. silnik 
go ez tłoków itp. itp?. Bez 

„szarego obywatela" nie było-

Il PALĄC _~ SPI 
O W Międzynarodowym Roku Dziecka setki tysięcy 

dzieci umierały z głodu; Międzynarodowy Rok Ludzi Nie­
pełnosprawnych nie przyniósł rozwiązania nawet podsta­
wowych ich problemów. W Międzynarodowym Roku Po­
koju w "\Vielu ~ejonach świata toczy si~ wojna. Czy jest 
więc w ogóle sens podejmowania takich akcji? 

O Czy Polska i państwa ·o podobnym znaćzeniu politycz­
nym i gospodarczym mają \V obecnym układzie sił jaki­
kolwiek realny wpływ na \vzrost bezpieczeństwa światowe­
go? 

O Czy w świecie władzy polityków i managerów głos 
tzw. szarego obywatela może mieć znaczenie przy roz­
strzyganiu alternatywy tak globalnej - wojna albo po-
k , •?' OJ. 

Z tymi pytaniami zwróciliśmy się do polityków i ludzi 
nauki, twórców,. robotników i młodzieży. Zwracamy się do 
wszystkich, którzy los własny postrzegają szerzej niż tyl­
ko „byle moja wieś spokojna" . Dziś . odpowiadają: Stani· 
sław Dębowski (emeryt), Zdzisław Czeszejko-Sochack! (po-· 
seł, prezes Związku Prawników Polskich), oraz Edward 
Wróbel (przewodniczący Zarządu Oddziału Wojewódzkie­
go Stowarzyszenia „Pax" w Łon1ży). 

mul 
o 

by ani Rewolucji Francuskiej, ani 
Październikowęj. We współczesnym 
świecie coraz bardziej . wykształco­
ny i pełniej informowanv człowiek 
(jednostka) działa coraz· bardziej 
świadomie, nie jest więc on podat­
nym na sterowanie przedmiotem. 
lecz .coraz silniejszym podmiotem 
przemian. Społeczeństwo polityczne 
nie jest oczywiście sumą poszcze­
g6lnych jednostek, chyba że w wy­
miarze .statystycznym, jest nato­
miast tą zbiorowością, w której po­
wstają i rozwijają si~ pewne pro-

•• 

C'esy w zależności od tego, jakimi 
są uczestnicy tej zbiorowości. 0-
bywateł ma szanse oddziaływania 
na decyzje ·w skali makro, co nie 
jest równoZ:flaczne z tym, że za­
wsze i w proporcji do swego udzia­
łu w życiu zbiorowości. Niepokoić 
może natomiast, także w skali świa­
tovvcj, pewna tendencja alienacji 
jednostek, uciekania od społecznej 
aktywności. 

EDWARD WRÓBEL: - Posta-
wione pytania można sprowadzić do 

jedneg-0: czy jest w ogóle ~ens po­
dejm-0wania jakichkolwiek działań, 
jeżeli ich efekt jest niepewny? W 
sytuacj i, gdy świat odarty jest ze 
złudzeń, miraży i nadziei, gdy bli­
ski jest zwątpienia w dobrą wol~ 
ludzi, któr zy dziś kierują jego lo­
sem? G dy ogrom na wied za i ol­
brzymie osiąg·ni~cia myśli ludzkiej 
bar dziej nastawione są na unices­
twienie człowieka niż na rozwój 
życia? Wątpliwości te rodmć si~ 
muszą t ym bardziej, że jak dotąd 
rzeczywiśC'ie nie widzieliśmy, b7 o. 
statecznie i .konkretnie rozwiąza­
no choćby .jedno istotne ~agadnienie 
świata. I będzie tak, dopóki nie 
przestanie funkcjonować pogląd, że 
historia ludzkoś-ci zwjązana jest z 
hi.;torią prowadzenia wojen, zaś 
wieczny pokój możliwy jest tylko 
na cmeptarzu. Dopóki nie zastąpi 
sie starej, rzymskiej fii<>zofii ży<:ia 
„Si vis pacem para bell0m" for­
rr. ułą „Si vis pacem. para pacem" 
(Ch.cesz pokoju - twórz pokójr). 
Jeżeli nie jesteśmy w stanie <ioko­
nać tego przedsięwzięcirum trady­
cyjnymi lub nie mamy na nie 
wpływu, zacznijmy walk~ o rozbro­
jenie moralne: o przebudzenie u­
mysłów, duchową i moralną odno­
wę człowieka. Jest t<> w zasięgu 
każdego. Jako katolik mogę dodać, 
że w tej kwestii nie wolno nam po­
pełnić grzechu zaniedbania. 

Jeden z głośnych polityków o­
strzegał przed laty: „Po pierwszej 
w ymianie pocisków rakietowych nie 
da się odróżnić popiołów kapitaliz­
mu od popiołów komunizmu, a naj­
zagorzalszy ideolog nie wskaże róż­
nicy, bo i on będzie martwy". Dziś 
przytoczyć można jeszcze bardziej 
sugestywne i przerażające opisy. 
Ich sens wydaje się jednak niepeł­
ny i niepewny. Czlo\viek musi bo­
wiem najpierw wytworzyć w sobie 
świadomość wartości życia i dopiero 
wówczas będzie w stanie do koń­
ca zaangażować się w jego obronę. 
Choćby dlatego, że prawdziwy po­
kój wymaga czegoś więcej . niż 
chwilowe wygaszenie wszystkich og­
nisk wojny. Aby nie zapłonęły na 
nowo, niezbędny jest pokój w u­
mysłach i sercach l udzk.ich. 

Nauka społeczna Kościoła wycho­
dzi w tym zakresie z nową filozo­
fią polityczną. będącą jednocześnie 
filozofią moralną człowieka: woj­
na i prz.emoc, choć towarzyszą ludz­
kości od zarania, nie stanowią- przy­
rodzonego prawa i nie są siłami 
motorycznymi historii. Człowiek jest 
zdolny do pokoju, jeżeli tego chce, 
jeżeli taka jest jego w o 1 a. Gdyby 
zawsze pamiętał, że to on zabija, 
a nie jego miecz, czy - jak dzisiaj 
- stworzone przez niego rakiety ... 

G~~ 
lfł:o~S~ ~ 
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La~ina zagranicznyc11 P-· ·zek zaczęła docierać do kilku 
DłH~h1~brz~ńskich wsi na początku lat osiemdziesiątych. Np. 
w. _w1etn1u 1984 roku, a nie był to miesiąc wyjątkowy 
mieJsco~y urząd pocztowy przekazał odbiorcom 24 paczki 
z RF~ 1 3 z USA. Jak twierdzi wielu z nich - często były 
one. Jednak !,oskuba~e':· ~eraz paczek .przychodzi mniej, 
mozna by więc sądzie, ze 1 pretensje przycichną. 

S I;>rawa okradania paczek od­
zy_ła przed k ilkoma tygodnia­
mi. Zdarzenie miało mieJsce 

wówczas. kiedy naczelni.czk pocz­
ty Wy)echała na urlop. a· o zastęp­
stwo został poproszooy Wacław K 
świeżo Prnerytowany naczelnik. „ 

- Dałem się skusić pieniE;dz.mi -
żałuJe svvego kroku Wacław K. -
Po tygodniu żona zachorowała na 

1.apaknie ph1c M ..is ałcm b\ <: •:i.· do­
mu, palić w p.cca.ch >P ek J N3t~ s: c. 
cho.rą f eraz. i. kol(.'" Ja p :pro..- ;lem 
\Vojewód zk'i Urqd Pocity o la­
stępstwo. Przez ezie-n. dn! o<lnu­
wlano mi, v Koncu 28 b~t-0oadu i..11). 
r. prz~; ;ech~Ha kontr01erka z. WUP-u 
aby dopilnować przek.iz.:ima papie~ 
rów U.rzędu Ale ~v tym dm" n. e 1 

zjawiła si~ osob:l ~·:,„l„nnczona na 
mego ia~1..ępcf! W sobotę 30 l;...:: w-

; pada , po l3 OO. ided;.· n.e mJgłem 
i doczekać się .l1.1b :1an.3J p..x:z owe­

go. a z zoną bylo cora: ~01 zł'J. 
zamknąłem pocztę poprosi~m wła­
ściciela budynku ·v któr:> m maJ­
duje si~ poczta . o dokonarne wy­
miany ładunku. ,;.; p„miedzialek n:e 
zastałem go. D:>-pjero we ·.vwrek 
odeb- łem z Jego m1eszkariLl pacL~ 
kę i d-0kume t ~. W urzi;dzJe pne­
ważylem ją • aby zwr6~ić uw age 
zastępczym Bogum1ły P .. oow1e­
dzj.alern .• ie brak )est w pnczc 70 
de! - Ale on.a me s pojr znla no wa­
gę. Teraz uświadamiam sobie ze 
nie był to najs-iczęśl5wszv 3pvsób 
ZiAiTa.cania µwagi. 

- Drugi gnt<lnfa byl inoi.m p.er­
wszym dnjem • delegacji w tym u­
rzNizic - wspomina Bo.;umiła P. 
- Pa:n K., 7astępujący nieobecną 
nacze1niczkę, rdał mi tego dnia po· 
czt~ o 14.00 ~<Lltępnego dnia, a 
grudnia, przyjechał z.n~. aby za· 
końezyć dokumentację z li~toipada 
i przesłać ją do kontr-O<li. Wtedy 
stwierdrz.ił, że nie n;ia \vyka.zu ła­
dunku pocztowego z 30 listopada. 
Dzwonił. gdzi.eś, P9 chwili wyszedł 
l przyn16sł pacU~. Kiedy wa.żył, 
powiechiał: „ Widzi pa.ni, ?O deko 
brakuje". Po zważeniu v.z.ucil pa­
czlcę do tn.afy. Ale przecret jako 
dołwiadc20lly praco.wnik pÓwmien 

diabeł 
w paczce 

vjc<i?et· .:·e 01d rh.vooem or,_yj~­
cir.i 1;.1k ei p:.1•:1 :.: 'hrwmny podp1-
-s J • ::;. 1~ o ' : • ·F~).J. K · Pd)· ' )() i, ilku 
drna~h UI../J€'C.:hdh~ ~:011Lrola z 
WUP-u 11- P•>"'-' ed z·„.1 t.e pa~zka 
vażył:.t t~ · • l e zapis;.. 110 1v do·ku-

1nentad1 -:1 \ l 1.r n c n.c hrako­
.;;, . ł-J 

01<'1 :· 1 ><l z.: 11~ S oylc. t.o • kolejna 
');' czku z.łgr·1: i!.:::~·w tym :-;.z.em z 
\V 'Jilfal-Jn.:sc-„ w 'lzwaJcan :. 

- W pon ed . ·1 lek I we w t.orek 
,~5rka hyb na p iczc 1c ale nikt nic 
·1 ~e r>o ">rcr.'·· al o •)aczt:e - opo via­
dci Ge!10 ,ve"'a S - Dupiero w ~rod~. 
1 J·hoło 14.00 pr~.\ ~1>dl sąsi·ad, któ­
ry mJ ·v domu ~elefo•n, z informa­
cjq, że na p.y,·zcH· J<'~t dla nas pa­
r;;_·rn W:.•br3la m ..;1e d•)pjero w 
czware.~ P·in z poc~~Y tak m: j~ 
podała ,c na "ni<>Jscu n ie rn.uw a-
żyI::lm az~~lfY, d l P ·Cr-0 po drodze 
. .;potkabm c:yn::i ~a..<ad6·v. lttóry 
zwrócił m : l.l'N<'~~ - że rarton jest 
dziura. v~; .'.'J ~e '-"YP~.dalo rozpako­
·.vywa(· pac.?:.~ ~13 ~rodku wsi. do­
olc-rn w do:nu pnekonal:~my si~ 

~· zegr„ w parz·:c brak Ltje. Nie był-O 
rętrnwiczek, S'-YCtra. kilku p~r spod­
n i. Zc..hrann k::> ,vę. k:aka-0. czekola­
dc 

- Gd. ns poczcie d <:rwie<lz ;ałam 
.si·' że pa.czka leżała przez trzy 
dni w miesi.kan iu właścieiela bu­
dynku, od razu wezwałam milicję 
- oo dziś nie może powstrzyma~ 
\.vzbua-zenia Stanisfawa S. - Póź­
niej pc>jechałam do Lo.1.n!y. do dy­
rekitoca poczty. Uz:uali, te moja 
strata wyiniosła 8400 złotyCh. 
Wmę za kradzież wzięła na sie­

bie poczta, a konkretnie pismem z 
13 .sitycmia 1~86 r-Oku dyrekłol' Wo­
jewódzkiego Uirzędau Poczty w Łom­
ty um~ł winnym z.ast~pu.jącego w 

t.ym dniu naczelniczkę poczty 
Wacława K .: „ W w111tiku przepro­
wadzonego służbowego postępowa­
n~ ( ... ] . stwieTdzono nastę. ujqce 
nieprawidłowości: w dniu BS.11.30 
p'Xiczas pełnienia obowiązków na­
czelnika VPT [ ... ] dopuścil obywa­
tel, aby wymiany ładunku w godzi ­
ncch popołudniowych dokonala o­
.so~a do tego nieupra.wniona, przed­
miotowa paczka była przechowy­
wana w prywatnym mieszkriniu od 
dnia 1985.11.30 do 1985.12.03 i nie 
została u.jęta w protokóle podczas 
pr-zekazywania urzędu w dniu 
1985.12.02; brak paczki , .... u.ważył o­
bywatel przy sporz'ł0zaniu doku­
mentów zdawczych i wówczas 
pr~yni6sl paczkę do u.rzędu. W 
związku z nienależytym wykonaniem 
obowiązków [ ... ] WUP został nara­
żony na straty:• Wacław K. wstał 
zobowiązany do~ wpłaceni~ na kon­
to WUP-u kwoty równej wypłaco­
nemu od.szkodowa.niu. 

Ale ta.kie załatwienie sprawy 
pr~ez pocztę wcale nie uspoko ił.o 
nastrojów. Dop:e ro teraz inni od­
bioccy. paczek upom!'nają się o swo-
1e straty. 

Z dzislaw S.: - Si-0stra z USA : 
- pr~ysy lała najpierw tis·ty z 

opisem tego, co będzie w pa­
czce. Po . Jedną z pa.czek pojechała 
żona z zięciem. Plomby i pieczęcie 
były nienaruszone, więc zabr~ 
paczkę bez rozpakowywania. Do-
r .ero w domu okazało się , dlaczego 
paczka waży ty le, ile trzeba. W fo­
liowy~h torebkach było k1ll{a ki.lo- I 
gramow mąki pszenneJ 1 ziemnia- P. 
czanej, z.niszczona kurtka ze sztu-1 
cznego misia. pordzewiały świecznik 
z blachy . bru<lne, dziecięce zabaw-
k: i na~Net męskie gacie Domyślam -
.się czyJa to może być kurt.ka. ale ' 
MilkJa musi to sprawdzi/.. M-0zna' 
p~zecież wziąć Ją, zapytać sie sąs1a ­
dow teJ ooo by. ale milic janci chcą, 
abym to Ja prowadził śledztwo i 
podsunął Lm gotowe dowody. 

Helen a Sz - Ostatnią paczkę 
otrzymałam 20 gr .ldl1la 1981 roku 
nad ... wcą oyla pan. z. FRN-u. wcze: 
:mieJ przysyłała dz1ec1om .;szyty 
dJugop1sy. ubran·a, słodycze Byly 
tez przesy tk i · z mąką, cukrem, ale 

~orei)ki:l.ch z n1em1eckrm1 napisa­
m;.. W teJ paczce rue było czekolad, 
,{~·:ao. kolorowych dlugopIBow. By­
iY z.a to ~<lme. tal{;e aQ obrządku. 
ie ::rY'neżynu sladam1 krow1ego taJ­
Lla, c-z.apka stare buty nie nadaJą­
ce s1~ do cno-dzema 1 Je:>z..cze na 
dooaieK 2 kg mąk. pszenn~ } ! cu­
l{le r w fol l(hvych torbach. P1.1ctka 
~ ;eon J st.ro.ny zakle3ona była t.aś­
m<Ą ~murowaną kleJem z mąk1. M1a-
1am raz ie sobą te rzeczy. chcia­
iam Je oddać włascic1e1ow1, ale w­
ł>rakfo n~~ chyba odwagi. 

t 'rancl:Szek Z.: - Mam dw:e kur­
Lk, 1 szaliki, też domyślam się, kto 
Jest ich w:iasc 1~ 1e1em. ale me bęeę 
a„h:hoozJ.J s\vego w mysl przysłowia. 
że wllkow1 z gardla si ę nie wy-
drze . · 

Ws zystk1e podeJrz-ema k;t..ro wane 
.są przeciwko właśc1c1elowi budyn­
ku, w ktorym ma siedzibę poczta. 
Ja.n M. z żoną s~ 0tburzen. tymi 
posądzen:am1. 

- PrzyJmowalismy pocztę , Jeśh 
naczelnik o to prosił. Tak sam~ by­
ło z tą paczką. Nacze1nik musia} 
wy jechać, IJi'OSil o przy j~cie pocz­
ty. Nie odmówiliśmy 1 lu.cizie tak 
za przysługę odpłacają . Myślę_ re 
w okolicy zazdroszczą nam. że ma­
m) ładny dom. p1·aeuJemy i mę­
tc rn za '.VOOO'\VO i jeszcze uprawia-my 
lu,walek z1eml. Jeśli te oozczerstwa 
będą si~ powtarzać. skieruJemy 
spraw· do sąau 

. 

kontakty 
kontaktów 

W bieżącym Toku wszedł w ij"'­
p:zepis o obowiązku Tejestracji /~1 

nic~ych pTzyczep jednoosiowych. ~V 
związku z tym 14 stycznia udał 
się do POM-u w Zambrowie, ae~ 
dokonać przeglądu techniczne~ 
p · l · i ao rzyczepa mo3a speinza a wszystk· 
wa~nki tec~7!'iczne, c:ite potrzebi:t 
był 1eszcze 3e3 całkowity ciężar. p ~ 
nieważ POM nie posiada wagi °' 
desłano mnie do GS-u w Szum°' 
w.ie. T~taj o~mówiono mi Wykon~ 
nia te1 usługi, tłumacząc się br~ 
kiem upoważnienia do wykonywa11~ 
takich czynności. Byłem równiei 
GS-ie w Zambrowie i na stacji ~: 
lejowej w Zainbrowze, aLe wszęd>i 
bezskutecznie: Te~az nie wiem t 
co mam daLe3 robi_ć. bo chcę jeźd~ 
po drogach zgodnie z przepisan111 
nie płacić mandatów. 

Jestem rolnikiem, posiadam Q~S· 
podarstwo o powierzchni 20 ho 
Sredn_io_ w Tok~ sprzedaję ZOO sztu~ 
tucznikow. Mnie - rolnika i produ. 
centa ~y~ności - bul wersu je takli 
z~łatwianie spraw. Zastanawia171 

się, kto. wyda_je takie przepisy, któ. 
rych me m ozna zrealizować . Do-
chodzę więc do wniosku, że ta:. 
wiej . wyhodować sto tuczników niz 
zare3estrować 3ednq przyczepkę 
Proszę o pomoc w załatwieniu te1 

sprawy i o przełamaniu biurokra. 
tyczne3 bar iery. 

ZDZISŁAW TRUCHe1 
Ostr6in1 

gm. Szu:mowo 
Od redakcji: pomocy dla nasze•, 

Czytelnika szukaliśmy w Wydziat 
Komunikacji Urzędu Wojewódzkie· 
go ~ Łorńży. Jak nas pomformo 
wał zastępca dyrektora Wydzialu 
inż. H2nryk Wróblewski, stacje dr.1g 
nastyczne rzeczywiście mają o· 
kreślić ładowność, ale nie są wy. 
posażone w kosztowne wagi. Do te 
pory korzystało się z grzecinoś11 
najblizszego GS-u lub stacjj kole­
jowej, które to placówki nie mu 
sz.ą posiadać żadnego upoważniemi 
n a wykonanie takiej usługi. 

Opisany przypadek jest praw· 
dopodotrnie jedynym w wojewód1 
twie, kiedy klientowi odmówiono o. 
kreślenj_a ładowności Nasz Cz)· 
telnik spotkał się z wyjątkową nie 
życzliwością. By uniknąć podob 
nych sytuacji w przyszłośc1 Wy 
dział Komunikacji Urzędu Woje 
wódzkiego w Łomży wystąpi z pro!· 
bą do WZSR-u, który zleci Gmin· 
nym Spółdzielniom ·wykonywarn1 
takich usług. 

* W lutym ubiegłego roku Zn· 
rząd Spółdzielni MieszkanioweJ 11 

Kolnie umieścił nazwisko męża 111 

liście osób otrztJmuncych mie.•·· 
ka1fie. Jest to M-3, zamiast pr:yslu· 
gu3ąccgo M-4, w bloku 3a prz·y u~1· 
cy Marii f{onopnickiej . 

Do mieszk ania w prow adziUsmy .11i 

w paidzierniku, bo dopiero wted1 
przypominalo ono kq.t mieszkalnf 
Wcześniej zamurowaliśmy papier~ 
wą ścia~ między oknem a balk~ 
nem, kuii§my wszystko w tazienct, 
zmieniliśmy ustawienie kuchni ga· 
zowej, która stala w innym - kqcit 
niż wywietrznik. To wszystko k.o­
sztowalo dużo wysiłku i pieniędz~ 

W urzęd.zie pocztv•wym uwija się 
nowa naczelniczka pocz.ty. 
:\lusi się energicznie ooruszać, 

bo \\ przeciw ieństwie do ciepłeg-0 
m.e.;_z.Jtao1a właścic !eta budynku, w 
pomieszczeniu poczty z;mno jak w 
przysłowiowej p.5ia~nL 

- Od czasu kie{iy tu pracUJę. 
M. nie ma d-06tępu do kluczy od 
pomieszczeń poczty. Pali w p iecu i 
sprzą·ta tylko wówczas. gdy j:-, tu 
jestem. Osobiśde przekazuję i od­
bieram pocztę. W okienku jt:st ogło­
szenie, że paezki zagrankzn -. moina 
otwierać komisyjnie. Ale ludzie 
bardzo rzadko i tego korzystają, 
chyba wstydzą się je Gtwierać. Wie­
le z nich to przecież .d.ał'Y. 

Mam mqle dziecko. ~estem na ur· 
lopie wychow awczym, nie dostaX 
zasilku, a moja rodzina utrzymu~ 
s-«: z 15 iysięcy. Ostatnio otrz~· 
l am pismo z SM, które informu~. 
że koszt robót budowlano-mont · 
wych wzr6sl i do końca styczn~ 
tf'zeba doplacić 22 420 zl. Pytam, !l 
co? Czy <a to, że sąsiedni blok za-

ł
~: tewbić<;tl.a woda i SM n:iusiala drugi 10gt: 

ro wykopy? A czy nikt te 
nie mógł przewidzieć wcześniej? A 
gdzie ~q pieniądze, k6re miaty b~ 

S zwrócone za malowanie? Poczqtk~ 
ł} w o SM cze kala aż wprowadzi r~ 
, o~tatni lokato1', a teraz spraw a ~· 

Przedwi-0senny sen nadbiebrzań­
skich wiosek budzi z rzadka mili­
cyjny radiowóz. Optymi§cl mówią 
wtedy, te pczyjechali aresdowa~ 
złodzieja, inru zaś · powątpiewają: 
sztuczkom nadbiebrzańs:kich dia­
błów rnołzla by jakoś zaradizić, a­
le % diabłami z zagranicznych pa­
czek nie WYg:rasz. 

WIESŁAW KOŁOWSKI 

eichla. Natomiast zamiast zwroto11 

będzie dopłata i to za czyjeś btędr· 
Nie wiem z czego zapłacimy te ~ 
tysiące, bo jeżeli nie, to - jak 111· 
formuje pisemko - „sprawa zost6· 
11~e 3kierowan.a na d-rogę postępowa· 
ma sądowego". 

TERESA SZMIGIEP. 
. J{ol 

Od redakcji: list naszej czyt~ 
nia.lkl sikierowaliśmy do Wo. 
wódzkiel Spółdzielni Mieszkan1~ 
wej w Łom~y, od której oczekujt 
my wyjaśnienia. 



-
Łzy w oczach mieD wszyscy, gdy pry­

muska ~lał gorzała Sitek, już z dyplomem 

położnej, mówiła: „Pragnę bardzo serdecz­
nie podziękować naszej c-piekunce, pani 
magister Janinie Jego ro w, ietóra w naszej 
pamięci zostanie jako najwspanialszy peda­
gog oraz przyjaciel". Ale przedtem, z okazji 
dziesięciolecia Medycznego Studium Za­
wodowego w Wysokiem Mazowieckiem, od­
było się uroczyste wręczenie sztandaru I 
nadanie szkole imienia bohaterskiej położ­
nej, Stanisławy Leszczyńskiej. Szczególnie 
wzruszające były wystąpienia synów pa-

...._ 
tronki Bronisława i Stanisława. Mówili 

ciepło i serdecznie o matce jako o osobie 
oddanej ludziom całym sercem, bezintere­
sownej, niosącej pomoc każdemu w każ­
dej sytuacji. O jej oświęcimskich przeży­

gdy przyjmowała porody więźniarek 
życie niemowląt mimo śmiertel-

ciach, 
ratowała 

nego zagrożenia. 

· Wysokomazowieckie. studium zawodo­
we z dyplomem położnej opuściło już po­
nad 200 dziewcząt. Z okazji tego jubileuszu 
życzymy pedagogom i uczennicom uśmie­
chu na co dzień, a także skutecznego wcie­
lania w życie postawy godnej ich patronki 

Stanisławy Leszczyńskiej. 

BOHATERSKA 

PATRONKA 
zdjęcia 

GABORA LORIKCZEGO 
le ksi • I 

• 

-
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n e . usłyszał. że kierownictwo pla­
c0wki „silnych się nie boi, a sła­
bych ma w d ... " 

Po interpelacjach przyszła po­
ra na główny temat obrad. 
Projekt planu i budżetu 

przedstawił wojewoda, Jerzy Zien­
tara. Poziom wykonania z.adań o­
sta.tn:ego roku. a zaraz.em trzylat­
ki 1983-1985 określił jako pomyśl­
ny. zwłaszcza w odniesieniu do sfe­
„Y produkcyjnej. Przede wszystk.1r. 
istotny jest wzrost produkcji rolnej 
Co 6,5 proc.) oraz znacz.ny postęp w 
poziomie inwestycji gospodarczych: 
w latach 1983-1985 wyniósł o:n o­
koło 21 miliardów. 

Obok korzystnych zjawisk wy­
stępuje także wiele ograniczeń wo­
bec całej gospodarki narodowej. Nie 
należy np. się spodziewać istotne­
go przyrostu siły roboczej. " Prognozy 
demograficzne wykazują s.padek li­
czby ludności na wsi (o 1300 osób}, 
a jej rezerwy n ie pokryją prze'\Yi­
dywanego zapotrzebowania. Po dru­
gie: niski będzie wzrost dostaw su­
rowców i energii. dlatego w prze­
myśle muszą zajść jakościowe zmia­
ny pod względem gospodarki su­
rowcowo-energetycznej. Po trzecie: 
szybko starzeje się majątek produk­
cyjny, a możliwości jego odtworze­
nia są niewielkie, p001ieważ szczu­
płe są środkj finansowe przedsię­
biorstw. za to duże trudności im­
D ·towe. I wreszcie możliwości 
przedsiębiorstw budowlanych przed­
stawiają się nad wyra z skrornn.:e 
i nic n ie wskazuje na to, aby w 
najbliższym roku miały się istot­
nie zwiększyć. 

W rolnidwie przewiduje się prze­
de wszystkim utrzymanie korzyst·· 
nych tendencji w produkcji roślin­
nej pod kątem zwiększenia produk­
cji pasz dla Potrzeb hodowli. Za­
kłada się osiągniQcie produkcji roś­
linnej na po.ziomie 97- 105 proc. 
wielkości ubiegłor ocznej , a z.wierzę-

cej - w granicach 98- 103 proc. Ta­
ki poziom wytwórczości umożliwi 
zwiększenie dostaw środków do pro­
dukcji, głównie nawozów mineral­
nych, nasion kwalifikowanych i pasz, 
treściwych. (Wojewoda zapowiedziaJ 
dostarcren.ie rolnikom dwóch ty­
sięcy ciągników wraz ze znaczną 
ilością maszyn towarzyszących, 
sprzętu i części zamiennych). Po­
ważnie po.prawić się powinien stan 
inwestycjJ. rolniczych, m.in. planuje 
się z.meliorowanie 4700 hektarów, 
budowę 44,8 kilometra sieci wodo­
ciągowej. Wstępna informacja 
wskazuje także na większe dostawy 
rrateriałów na inwestycje własne 
rolników. 

W przemyśle łączna sprzedaż wła­
snej produkcji i usług powi'llila wy­
nieść ok. 40 miliardów, co stano­
wić będzie 4,7 proc. więcej niż w 
ubiegłym roku. Decydującymi czyn­
nikami wzrostu, wobec deficytu su­
rowców i energH, może być tylko 
efektywność gospodarowania, oszczę­
dność, poprawa jakości wyro­
bów oraz przeciwdziałanie rJekorzy­
stnym relacjom pomiędzy wydaj­
nością ~acy a wzrostem płac. 

Znacznie skromniejsze rezultaty 
spodziewane są w budownictwie. 
Plan na rok 1985 nie został wyko­
nany, a najbardziej ucierpiała „mie­
szkaniówka„. W br. również nle na­
leży do uprzywilejowanych. Plan 
roczny zakłada oddanie do użytku 
1074 mieszkań, w tym 867 spółdziel­
czych. Budownictwo indywidualne 
szacuje się na 925 mieszkań, z te­
go większość na wsi. MiesI.kaniową 
niemoc tłumaczył wojewoda ogra­
niczonymi możliwościami pozyska­
nia materiałów budowlanych, małą 
roolnością produkcyjną prz.edsię­
biors.tw budowlano-montaż9wych, 
brakiem uzbrojonych terenów oraz 
koniecznością przesunięcia środków 

mebli kuchennych i pokojowych o­
raz odzieży dla dzieei i dorosłych. 

Po wystąpieniu wojewo-dy opinię 
Komisji Rozwoju Społeczno-Gospo­
darczego, Przestrzenn-ego l Gospo­
darki Finansowej WRN przedstawił 
jej wiceprzewodniczący, Henryk 
Wiśniewski. Zdaniem Komisji 
potrz.eny są niewspółmiernie więk­
sze od przedstawionych propozycji, 
-szczególnie w dz.iedziłli.e inwestycji. 

· Stopień wzrostu jest zbyt mały, aby 
zape\.\'D.ić optymalny ro~wój spole­
czno-gospodarczy. Rzuca się w oczy 
niedorozwój budownictwa i infra­
struktury. Tylko 60 proc. prac in­
westycyjnych mogą wykonać prz.ed­
s.i~bio:rstwa z Łomży.6.skiego: wyko-

N ONISZCZUK 

dzielenie 
• 

grosza 
• 

na budownictwo szkolne. W 1936 r. 
zakłada się ukończenie czterech pa­
wilonów, złobka, przychodni rejo­
nowej w Zambrowie oraz szesnastu 
pomieszczeń do nauki w osiedlu Po­
łudnie Il. 

Oczkiem w glowie administracji 
w całej najbliższej pięciolatce bę­
dzie gospodarka komunalna. Po­
chłonie aż 34 proc. środków znajdu­
j':łcych się w dyspozycji \.«oje\vódz­
twa. Szczególna U\vaga wykon.a w­
ców zostanie skierowana na p.rzygo­
towanie terenów pod b udown:ctw<) 
uspołecznione i jednorodzinne. O-

prócz tego planuje się przekazanie 
nowych uJęc i stacji uzdatnia­
nia wody w Za mbrowie, Ciecha­
nowcu i Jedwabnem oraz dwóch 
studni głębinowych i kotłowni re­
jonowej w Grajew ie. Nie należy na­
tomfast spodziewać się wzrostu do­
staw. gazu płynnego. Łomżyńskie 
należy do tych nielicznych woje­
wódutw. które nie posiadają wła­
snej sieci gazowniczej. Zabiegi o 
po<llączenie sieci przyniosły pierw­
sz.e rerultaty: wiadomo już, że gaz 
popłynie z Białegostoku przez \Vy­
sokie Mazowieckie i Zambrów. Pra­
ce projektowe są w toku, a wyko­
nawcą będz!e specjalistyczne przed­
siębiorstwo ?; Krakowa. 

Centralny Plan Roczny na 
1986 r. przewiduje, że dosta­
wy towarów na rynek zwięk- · 

szą się o 2,9 proc. Organizacje han­
dlowe za.ląadają wzrost sprzedaży 
"etalicznej _w WQjewództwie o 5,!J 
proc. Zaopatrzenie· w podstawowe 
artykuły żywnościowe będz.ie słę 
stabilizo\vać, natomias.t wystąpią bra­
l~i artykulów przemysłowych, sc.cze­
g61ne zmechanizowanego l drobneg.o 
sprzętn gospodarstwa domowego, 

na'"·cy spoza woje\\' vdztwa narzuca­
ją c~0.;,Jde wanmkL Niepąkój Ko­
mi~ji \vzbudza duże r ozpr oszenie in.: 
westycji: zbyt wiele jest przedsię­
\.\'Zięć ncw:o r:ozpoczętych. Nie efek­
tov.rnos(· a efektyv.1ność - pr.zypom­
:1:ał radny Wiśni·ewski - Po'Whma 
k:ero\.\ ac selekcję zamierzeń gQ..spo­
da.!.·czych. Ostatecznie komisja za­
propono wala przyjęcie planu i bu­
dżetu w proponowanym brzmieniu. 

M a1 ianna Bylica - vr imieniu Ze-_ 
spolu Radnych .ZSL-u - zwróciła 
uwagę na n 'e,,:ysta:rczające zaopa­
trzenie \V'Si w wodę; zaproponowała 

.~k·ero'WaniC' nadwyżki budżctov..Tej 
na en \\. la.:n!c cel. \V sukurs przy­
sz.cdł jej K azimierz K arv.'owsk:i: -
PQ latach uro·dzaju utarło się prze­
konanie, że chłop śpi, a mu roś­
nie. Tymczasem częste i długie wy­
łącźeuia energid elekt rycznej w cza­
sie, lekkiej przecież, zimy mogą sipo­
wodować ogromne straty w produk-
cji roślinnej. . 

W dysku sji wz.ięhl udział: Alek­
sander Krachało i ponownie Hen­
ryk \Vlśniewski - tym razem jako 
przedstawiciel Zespołu Radnych SD. 
We wszystkich v.rypowiedziach prze­
wijała sic: jedna myśl: potrzeby są 
ogromne, a możliwości niewielkie. 

Dopiero wystąpienie prezesa 
\Vojewódzkiego Związku Spół­
dzielczości Mies~kaniorwej 

\.vniosło trochę fermentu. Określd.ł 
on sytuację w budowniclwiie mie­
szkan1o'\Yym jako katas.trofalną. Na 
8«>7 mies:z.kań, które mają mstać od­
dane właścicielom w 1986 r., 175 
rozdzielono w ubiegłym roku - to 
skutek niewykonania plan u. W 
:zJWiązku z tym oczekujący otrzy­
mają w rzeczywistości tylkio 692 lo­
kale spółdzielcze. SpółdZiielrna dosta-

ła kredyt wysokości 700 Initio. 
nów na 1150 mieszkań; jeżeli 'Wy 
buduje mniej, część kredytu Pr~ 
padnie, a do każdego metra kwa 
dratowego powierzchni państwo d~ 
daje 15 O-O.O złotych na infrastruJt. 
turę. 

- Budowa 1000 mieszkań rocznie 
za,pe\.\'Iliia utrzymanie niezmiennego 
okresu oczekiwania i jeśli plan zo. 
st~ie :prz~ jęty. na propon~wanylll 
poz:iom1e, rue wiem, Jak zawiadomi 
o tym spółdzielców - podsumow~ 
pre7.es Swzda - Jako czlowie~ 
który wiele lat przepracował w bu. 
dov..'Thidwie, nie mogę zgodzić się 
na tłumaczenie, że budownktwo 
szkolne uniemożliwia realizację bu. 
downictwa mieszkaniowego. Pros7.ę 
Wysoką Radę o uwz..ględnienie w 
plani~ wzrostu ilości mieszkań do 
1150. 

Prezesa Szozdę .:Pe>parł Ma:riClłl 
Miesz.kmvski: - Zle saę stało, że 
taki stan budownictwa n ie zostal 
wcześniej przedstawiony radnym, 
Nie wiem, czy nawet gdybyśmy 
\.vprowadzili z.miany po myśli pre. 
zesa Szozdy, to mielibyśmy gdzie 
budować, ale jeżeli spółdziclczośt 
ma środki, nie możemy z nich 2 
lekkim sercem rezygnować. Propo. 
nuję przyjąć plan z jednym wy. 
jątkiem: sprawę budownictwa po. 
wstawić otwartą do nowego opraco:. 
wania. 

Na przedstawi()[le wątpliw--ości od­
powiadał wojewoda -zientara: 
Sprawę budow:nidwa rozpatrywali· 
śmy bardzo dokładnie ; cóż z tego, 
skoro przedsiębiorstwa budowlane 
sprzeciwiają się · podejmowaniu 
·większych zadaf1: nie mają ani wy. 
starczających zasobów materiało· 
wych, ani siły robocz.ej. W ubie. 
głym roku nie było dnia bez prze. 
Sitojów na budowach; byliśmy 
dotknięci spadkiem dostaw cemen· 
tu bardtiej niż inne .województwa 
Budo~va &-z.kół jest tylko jednym z 
a:rgument6w o.grankzerua budownie· 
twa mieszkaniowego, a prezes Smz. 
da jako długoletni budowlaniliec po­
wiinien wiedzieć. że jedna s?kola 
jest odpowiedhikiem kilkuset mie­
szkań. Mogę powiedzieć prosto: olr 
niżamy z. wysokiego pułapu i trze· 
ba potraktować to jako przesunię­
cie zadań. I tak na 1000 mieszkań· 
ców budujemy więcej niż. średnia 
krajowa. Wysoki poziom lat ubie· 
głych miał nieraz przyczyny w nie· 
dostatecznym przygotowani-u inwe­
st ycji. Teraz chcemy wydać 34 proc. 
nakładów, aby przygotować miejsce 
pod przyszłe budo'\vnictwo. 
' Woje,~odzie po•i:;pieszył z pomocą 

Henryk Wiśniewski: - Chciałbym 
\VY jaśnić pewne nieporozumienie: 
wielkość nakładów finansowych 
nigdy nie była barierą rozwoju bu· 
downictwa. Co roku nie wykorzY· 
stujemy przyznanego nam limitu 
kredytów budowlanych. Prawdzbwą 
barierą są zdolności pr odukcyjne 
naszych wyk()[lawców. -

W zupełnie mną problematykę 
wprowadził radnych dyrekt~r 
Departamentu Promocji Mini· 

sterstwa Handlu Zagranicznego. Bo· 
leslaw Wierzchoń. Zwrócił uwagę 
zebranych na rezerwy eksportowe 
th.-wiące w województwie łomżyń· 
skim, szczególnie w drobnej WY,'. 
twórczośd, . rzemiośle i produkCY. 
rolnej. Obiecał pomoc m inisterstwa 
każdemu, kto widziałbv możliwośf 
rozpocz~cia produkcji na rynek za· 
graniczny. 

Po wypadzie w krainę międzyna· 
rodowych stosunków ek()lrlom !cznych 
ucze~tnicy X Sesji musieli powró· 
cić na własne podwórko, czekało ich 
bowiem gło3'Jwanie nad poprawka· 
mi: w dokumencie WPR wproWa· 
dwno . punkt zaleeający Prezydiu~ 
WRN rozważenie dostosowania 
wielkośoi budownictwa do po·siada· 
nych środków, w uchwale budżeto­
wej zobowiązano administrację d~ 
okresowych sprawozdań z realizaCl1 

budżetu. 

Z rozpędu podjęto jeszcze d~e 
uchwały: w sprawie Wojewódzkie· 
go Fundusz.u Kultury i o rozs* 
rzeniu składu kontrolerów IRCh·Y 
o 171 osób'. Kiedy przewodv.iczącY 
zapowiadał kołejny punkt sesji, <>' 

hecni niespokojnie rozglądali się pO 
mocno przerzedzonej sali. wres11 

cie ktoś zaproponował sprawd~ 
nie. czy aby na sali majduje się 
wymagane 60 proc. radnych. Nieste­
ty, na sali były tylko 43 osoby. po­
wstali, choć obur7.eni, nie wYda· 
wali . się ·szczególnie ~koczeni: 1j 
Tak się musiało skończyć - móWI,, 
mi~dzy sobą. Od początku kadencP 
dało się zauważyć nikle zadnteresD' 
wanie Illiektórych reprezentantóW łJl• 
teres6w społecznych uczestnilCZf 
niem w -ses jaeh i pracą w k-Ofl'l ' 
sjacb. 
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KRĘCENIE BATA 

„ b·;rniew Piszczek, przewodniczą-
Z \~-'ązku zawodowego: - Dziś 

cy z J.e1 
tylko pięciu kierowców. 

pracu · ·d Reszta czeka, a~ twa~ony przyJ ą 
na stacJę w S~ep1óe, o~~e. 

W dwa dni p zmeJ-, o siódmej 

O 
robota jest tylko dla jednego. 

ran , d 1 · 
Reszta czeka a eJ. . . 

GdY l"..ierowca me wozi towaru 
ie zarabia. „Kilometry ładow­

- „ n śnią im się po nocach: tony 
ne · dł 'ć 

1 na stacjach, w GS-ach, w mieszalni 
pasz - ciągle postoje. A to bry­
gada sie na czas nie zbierze, a to 
wagon uszkodzony i pierwszy w ko­
lejce musi czekać na ~statniego, bo 
tylko tak stwierdzić można ubytki, 
a to pracownik w GS-ie się obrazi, 
a to wypchną ich z kolejld do za-

l 
-ładunku bardziej przebojowi kie­
rowcy PKS-u. 

Robota też marna: brudna. Przy I wapnie, węglu, zbożu. Kierowca 
, przeważnie jest drugim konwojen-
1 tern, czyli ładowaczem. 

ładunku, po~nozone przez ugo~ 
t y Tak się w STW wyrabia ::;rd. A akord to zarobek. Nędz.­
ny, bo nędzny (sta~~ś ~kordofe 
niskie), ale za wsze Jda it .. Lja :wa ęł- I 

ł Toteż szlag ich trafia na to ga-
1 dan-ie prezesa, że sami sobie winni, ! bo pracować nie chcą. Prezes jest 

przekonany, że i przy obęcnych 
stawkach można zarobić, trzeba się 
tylko przyłożyć. Roboty - według 
prezesa - też jest wszędzie pełno. 
Trzeba ją tylko zorganizować. Ale 
skoro im nie zależy, to kierownic­
twu pewnie też. 

nie się po placu os aJą meca e 
~~O· złotych dziennie .. '?d d?~r~ch I 
trzech lat coraz. rz~dz1eJ ~yJezd~- I 
ją na trasę. N1ektor!m me. u.da3e 
się to ani razu w ciągu miesiąca. ·, 

Co się por .)bilo"? - zachodzą w 1· 

gł;wę. D~_iesiG~, la~ . temu zarabiali 
dęcej ruz dz1s. „.r irrna zeszła na · 
~sy - twierdzą - . Dy~ektoro~i 
an.i prezesom w Łor:izy . me zalezy 
na ludziach .. ~artw1ą s;ę tylko o 
własne prem1e 
Mają powody. żeby tak mówić. 

Weźmy ostatnią premię motywa­
cyjną: dyr~ktor i ks~ęgowa po. tr~y: 
dzieści tys1ęcy, a om - po w1elk1eJ 
awanturze, w którą wmieszali na­
wet Komitet -- dostali P<> cmery. 
r jeszcze prezes Siwik z Łomży 
straszył ich, że sami sobie bat na 
plecy kręcą: ~półdzielnia jak.o ca­
łość nie zarobiła na tę premię. Za 
slab<> pracowali. _ 

Prezes Siwik utrzymuje wręcz, że 
kierowcy sami sobie są winni, bo 
nie chce im się pracować. Tego już 
dopra'ń'dY za wiele. 

- Dwa miesiące mój samochód 
stał w warsztacie - żali się Wła­
dysław Godlewski, 17 lat pracy w 
STW, ojciec sześciorga dzieci. -
Chodziło o tarcze do hamulców. 
Wszystkiego ze _ cztery dni rGboty 
Chodziłem. molestowałem: „Ja mam 
dzieci na u trzy mani u, ludzie, daj­
cie mi pracov.-ać 1 '' Myśli pani, że 
kogoś to obeszło? Dyrektor mówi: 
„Jak pięć samochodów dziennie 
vry)eżdża w bramę, to dla mnie już 
jest dobrze One r.arobią na Spół­
dzielnl~" 

Może rzeczywiście zarobią. Tary­
fy przewozowe skalkulowane są w 
oparciu o akhtalne ceny. Obowią­
zuje zasada: · klient płaci Spółdziel­
ni od momentu wyjazdu samochodu 
za bramę bazy. A kierowcom Spół­
dzielnia płaci tylko z.a >,kilometry 
ładowne'', wedłllg iitawek sprzed 
kilkunastu lat. -

„ Cl.AS ROZSTRZYGNIĘĆ 

Nerwy im ostatecznie wysiadły 
przy grudniowej liście wypłat. w 
r~bryce .. p~aca zasadn).cza" przy 
w1ększo~ci nazwisk figurowały kwo­
ty od 7 do 9 tysięcy, a byli i tacy, 
co zarobili po 4500. Uznali, że nad­
s~edł czas rozgtrzygnięć. Wywiązała 
się dysputa. 
Zdzisław Orzechowski, dyrektor 

O?.działu: - podzielam ich niepo­
koJ. Wyczerpaliśmy już możliwości 
awansów płacowych. A koszty utrzy­
mania ciągle rosną. 

- Dobry gospodarz swojego psa 
ba:dziej szanuje niż nas się tu trak­
t~Je - kierowcy nie oszczędzają 
firmy: Przy czym oskarżycielski pa­
lec k1erują niby to na dyrektora, 
ale bardziej na prezesa Siwika. Bo 
dyrektor mói,,·i: - Stawki to spra­
wa Zarządu . . Ja bym wam dał 
kochani. dużo, ale nie mogę, ni~ 
mogę , Łomża nie oozwala. 
. A wysokość sta~ek to rzeczywiś­

~~e czyste dziadostwo. I tych oso­
istych zaszeregowania (godzino­

wych), i akordowych. 
~?igniew Piszczek: - żeby za­

;o. ić ~8 tysięcy, bo wtedy można 
Juz ~wiązać koniec z końcem, musi­
~Y . Jeździć 380 godzin w miesiącu, 
1 Yl~ pracować blis~o trzy razy ty­
~~! ile przewidują obowiązujące w 

sce normy ćzasu pracy! 
klYlko że ~pośród 45 kiero_wców 
S ku za_ledw1e ma taką możliwość: 
tr~ to c1, którzy jeżdżą na długich 
Wo~ac~: t!'ansportują konie z pięciu 
k' Jewodz~w do masarni w Wyso­
~em. Reszta przeważnie czeka na 
c~gony . w Szepietowie, Sokołach, 
towrnow1e, Kobylinie. Albo wożą 
dzie~ri z magazynów gminnych ·· spół­
Po d n do sklepów. Trasy krótkie: 
lome w~. cztery, góra trzydzieści kl­
Tylk trow_. „Kilometrów ładownych" 

0 takfo się liczą. Tymczasem 

Dyrektor Orzechowski jest po ich 
stronie: - Wysokie to małe mia­
steczko. Wokół teren rolniczy. Nie 
ma większego ruchu. A na dodatek 
mamy potężnego konkurenta w po­
staci Oddziału PKS-u. 

Statutowym zadaniem STW jes"t 
obsłu.ga gminnych spółdziel ni i rol­
nictwa. Stąd to wyczekh\i·anie na 
transporty kolejowe. Jeśli -n!e roz­
ładują ich w terminie, osioy.re spada 
na nich. A transporty przychodzą 
nierytmicznie. To jest alibi dla dy­
rektora Orzechowskiego: - Nic mo­
temy angażować samochodów gdzie 
indziej. Musimy być dyspozycyjni. 

I są dyspozycyjni: tygodniami 
snują się po placu czekając r:a wa­
gony. A konkurencja wypjer-a ich 
nawet z macierzystej branży PKS 
pcha się do GS-ów, za bi era bardzo 
atrakcyjne zajęcie - transport ma­
teriałów budowlanych dla rolrtików 
indywidualnych 

Wniosek nasuwa im się nastq>-n­
jący: akord ich zniszczy. Od pre­
zesa Siwika żądają: - Pan zwi~k­
szy stawki' do 100 złotych za go­
dzinę - w tej chwili maksymalna . 
wynosi 28 złotych - i wprmvadzi 
u nas dniówkę l 

~:.r ·. - .·~~J_-f:;. 
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POD ŚCIAMĘ! 

- Czy rzeczywiście musimy się 

bić w piersi - zastanawia się w 
imieniu Zarządu STW prezes Sta­
nisław Siwik. 

Spółdzielnia powstała w 1978 ro­
ku; część majątku, która znalazła 
się w granicach województwa łom­
żyńskiego, wyłączona została ze 
Spółdzielni białostockiej. 

- Było z nami krucho. Przejęliś­
my oddziały, z wyjątkiem dwóch, 
bez wyposażenia, trochę · wyeksploa­
tO\vanych samochodów i ogromne 
zadania. 

Robota szła kieps~o. Rozładunek 

wagonów odbywał się ręcznie. Rocz­
nie płacili kolei 10-12 milionów 
złotych osiowego. Na koniec 1981 
roku mieU 14,5 miliona strat f 83 
miliony długu. 

- Jednak ludzie nie zarabiali źle. 
W momencie tworzenia Spć1łdzielni 
mieli stawki wyższe o dwie grupy 
od pracowników ,,Samopomocy 
Chłopskiej". 

W 1982 roku bank postawił ich 
pod ścianę: zagroził wstrzymaniem 
kredytów. Okazało się, że straty i 
długi przewyższają wielokrotnie 
wartość majątku Spółdzielni. 
Rozpoczęła się walka o przetrwa­

nie. Zarząd postanowił zlikwidować 
oddział w Łomży, przynoszący naj­
większe straty, nabył sprzęt do roz­
ładunku. Poprawiła się organizacja 
pracy. Efekt: na koniec 1982 roku 
- 40 milionów zysku. Teraz wszyst­
ko zależy od organizacji. Taryfy 
przewozowe rosną wraz Zf' wzros­
tem cen zaopatrzedowych za­
pewniają rentowność. 

Jednak w następnych latach osiąg­
nięcia nie są rewelacyjne. Niektóre 
oddziały nie wykonują zadan. Wid­
mo plajty, aczkolwiek zażegnane, 
nie znikło zupełnie. 

P~ezes Siwik upiera się przy 
sw01m: to nie niskie ·stawki w sy- · 
stemie a~ordowym, lecz brak zaan­
ga:!owama ze strony kierowców l 
kadr! kierowniczej w niektórych 
oddziałach powoduje, że robota idzie 
źle. A co za tym idzie - ludzie 
marnie zarabiają. Koronnym argu­
~entem dla prezesa jest postulat 
kierowców z Wysokiego: żeby ak<U"d 
zmienić im na dniówkę, oczywiście 
- wpierw windują ~awki tak, by 
zap~wniło to im godziwy zarobek. 
Taki~ rozwiązanie zwolniłoby zu­
pełnie tych ludzi od zaangażowania 
w organizację Pl'.'acy. 

- Kierownictwo nie przykłada się 
do tego, teby zapewnić ludziom 

pracę, a im samym „bardzo na tym 
nie zależy". Zależy im, ale na zwięk­
szeniu zarobków. 

Od połowy ubiegłego roku prezes 
Siwik pro.wadził w Wysokiem edu­
kację dconomiczną; wtajemniczał 
kierowców w zasady reformy gcs­
podarczej. Jesienią· przedstawił im 
zasady nowego, motywacyjnego sy­
stemu płac. Roztoczył wizję rxch­
łego wzrostu zarobków. No i zebrał 
żniwo: postulat, żeby wprowadzić 
dniówkę. 

PANACEUtv. 

Prezes Siwik g\varantuJe kif:row­
com, że po wprowadzeniu nowego 
systemu płacowego z miejsca zys­
kają półtora tysiąca, a po pewnym 

czasie - :lalszy wzrost zarobków. 
Tłumaczy: - Sytuacja finansowa 
Spółdzielni jest taka, że nie ma 
mowy o wejściu od razu na górny 
poziom nowych stawek. Spółdziel­
nia jako całość nie ~vykonała zadań. 
Oddział w Wysokiem również. Gro­
ziłby nam FAZ. • 

- Co robotnika obchodzi FAZ! 
Nas obchodzą tylko nasze -Zarobkit 
- ripostuje demagogicznie jeden /. 
kierowców 

- Albo górny poziom nowych sta­
wek, albo dniówka• - upiera ~ię 
Zbigniew Piszczek. 

l':lie pomaga powocywanie się na 
p:zykład białostt.>cki : po wprowadze­
niu nowego systemu - od września 
ubiegłego roku płace kierowców 
wzrosły tam % 17 do 21 tysięcy. W 
Wysokiem nie wierzą w żadne sys­
temy, które zależą od organizacji 
pracy. Bo w Wysokiem nikomu na 
niczym nie zależy. 

- Czego się nie dopilnuje, tego 
się nie ma - zaczyna starszy czło- i 
wiek, podtykając mi kwit z napi­
sem: ,.Niesłu.c::nie patra.eona pożycz-
ka". · 

- W biurze strach siq pokazać, 
bo ślepia v.,rydrapią! 

- żeby delegacje rozliczyć, trze­
ba latać po pięciu pokojach. 

Tak to jest. Zepsuło ci się coś w I 
samochodzie? To sam się martw. 
Ty masz akord. Jak Godlewski się 
nie martwił, to 1nu samochód pełne 
dwa miesiące stał4na kanale. A cho­
dziło tylko o wyklepanie tarcz ha­
mulcowych. Wlęc załatwiają: skrzy­
nię biegów za ćwierć świniaka, in­
ne detale - za pół litra. Często 
wyjeżdżają niesprawnymi samocho­
dami. Na własne ryzyko. Mandaty 
drogówki to kh prywatna sprawa. 

-G-
Po długich debatach związek za­

wodowy przy Oddziale STW w Wy­
sokiem Mazowieckiem wyraził zgo­
dę na wprowadzenie nowego syste­
mu płac. W zasadniczej kwestii: dla­
czego Spółdzielnia jest biedna, a 
ludzie zeszli na dziady z zarobka­
mi - obie strony pozostały jednak 
przy swoich zdaniach. Prezes Si­
wik jest pełen nadziei; wierzy, te 
ci sami ludzie wymuszą na kadtze 
kierowniczej lepszą organizacj~ pra­
cy. Zrobią to wtedy, gdy si~ prze­
konają, • opłaca się pracować. 

MARIA l{ACZYŃSl{A 
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„ 
Wiktor Cz. drepcze niespokojnie w~wnątrz mieszkania, 

raz i drugi zbliża się na palcach do drzwi, dyskretnie zerka 

przez . wziernik. Kto to n1oże być? Jednego jakby znał z wi­

dzenia, ale pozostali... Wizyty interesantów \volałby dzi­

siaj uniknąć. Inna sprawa, że ci wcale nie wyglądają na 

typowych jego klientów. Pe,\1nie bardzo im na czymś zale­

ży, skoro tak uparcie, już od kilku minut, dz\vonią do 

drzwi. 

Jestem s;:częśliwym mieszkańcem 
pierwszego w Łomży blok:u., w któ­
rym zamiast kuchenek oazowych 
zainstalowano kuchenki elektryczne. 
Jest to niewątpliwy• Pe>stęp cywili­
zacyjny, chociaż niektórzy złośliw­
cy t wie rd-'q, że nie o postęp tu 
chod::i, a o brak gazu. A kuchen­
ka spisuje się znakomicie. Ma nie­
stety tylko 1edną wadę - nie chce 
grzać wtedy, gdy nie ma dopływu 
energii elckt-ryczne1. 

Mieszkaiicy naszego bloku przeko­
nah się o tym 20 stycznia bieżącego 
roku. W brew zaleceniom telewizji, 
d;;:iec1 11ie mogly wypić na śniadan­
ko s:.:klanki oorqcego mleka. Obia­
dek tez trzeba byto spo:yć na zim­
no, ale za to bard::o w·oczyście, bo 
przy blasku palqcych się świec. W 
por<.e lwlac11 na1bardziej doskwie- ' 
rala myśl o gorącej herbatce. Ale 
usiqinfo. ona wkrótce, bo okazało 
s 1ę, i: (0 kranarh zabraklo wody. 
a tum rnm.ym mar:::enie stalo się 
absurd..alne. Jedyną pociechę stano­
wił fakt, .it-. wraz z pr z.c"l"wa niem clo­
pły wu. prądu przestaŁo dzialać o­
grzewanie i mily chłodek dawal 
g w~11art~ję, że się c::::t01.oiek n1e spo­
ci. 

Siłą rzec~y przestała też działać 
ogłupiająco telewizja i ci. którzy 
majq lep.szy wzrok, mooU przeczy­
tać przy śu:ieczkach dobrq ksią.:kę. 
Ba ... d::ie1 zmęczeni - po spozyciu 
n iezupel nze zimnych za.kqsPk z roz-

--

Czterej mężczyźni są nieco podenerwowani. Wiedzieli, do 

kogo idą i że nie będzie to spokojna wiz~ta, ale„. Słyszą 

szmery za milczącymi drzwiami, więc czekają, aż \vłaściciel 
---- --

zdecyduje się_ wyraźniej zamanifestować s\vą obecność. 

. Zwycięża ciekawość Wiktora Cz. 

Z apcwne żałował kgo potem. 
gdy przez w:ele ko•lej.nych 
dni medyto'wał nad krzywdą, 

która gQ tak niespoctz=e.vanie i nie­
zas-łużenie spot.kala. Werbalizował 
ją chętnje w ·długich skargach, zn­
ialeniach i poolulatach, rozsyłanych 
pod rozmaite łornżyńskie i wars za w­
stie adresy. Jedna z pierwszych, 
zatytułowana „Sk:irga na postępo­
wanie st. sierż. Mieczysława G.'', 
spłynęła na biurko ówczesinego I 

·Rejonowego U.rzę<lu Spraw We­
wnętrznych wpływały sygnały, że 
Wiktor Cz. poeredniczy w zalatwia­
niu w.iz wyjaz.<lowych do Stanów 
ZJe<lnoczonych, pOtwołuJąc się na 
znaJomośc1 w Ambasadzi:c Amery­
kańsk:ej. Od zainteresowanych 
p.rzy jmuje w swym mieszkaniu 
paszpo-r ty i zaliczki w dolarach na 
.,koszty man1pulacy}ne''. RUSW wy­
stąpił d.o Prokuratuiry R€ionowej o 
zgodę na przeszukani.e jego miesz-

mrożonych lodówek - udali się • 
wcześnie na spoczynek. W tym 
mie;.~C"U ::wracam uwagt: na fakt, że 
ro::mro.=enie się lodówek przemawia 
w sposób orzywisty za tym, iż tem­
peratura w mieszkaniaC'll byla lgod-
na ::: przemsa·mt. 

Tok ivłnsm,• m.inql, w atmosfe­
r:;:„ rnikgo spokoju. i sk11.pienia, te11 
,imowy dzt,_ 1'i. 

-:V·zł! pr;;.µponiimim sobie, aby w 
l~aszyril ustawuch było zagwa-ra?ltó­
wo ne pra·wo obywatela do spoży­
cia w ciągu dnia jednego gorącego 
posili. u Wiem natomiast, źe ' nie­
klór11ch krajach wydaje su: b eclocie 
gorqco. ZttPr?. I.Hoków wyposażonych 
w el"k tr-yczne kucJ1enki będzie w . 
nas:ym micś('fr pn:y15ywać. Obser-
1.m(:1ac o:l ponad c::tt?Tdziestu Lat 
sprownP d::iala111e naszej r;ospodarki 
mam prawo pr:nvuszczać, że po­
dobnych awarii (z prz11czyn obiek­
tywwyf'lt) będzie również prz11by­
wat. Osobiście duże nadz~eje pokła­
dam ro w o1sku. Po nawiązaniu z 
nim · ~ontciktów niewątpliwie poja­
wi słę TUI na.<:zym podwórku kuch­
nia po.owa, z które; będzie się ser­
wowa(' gorqrq, ketSZ':, zup~ fasolou 1q, 
bigos r mne żołnierskie smakolyki. 
1't;Lkie wspólne spożywanie pdsilków 
będ;:ie sprzyiać zac·ieśnieniu więzi 
mię dz usqsiedzh: iej, na wią.:a ni u no­
w11c11 pr::yjaźni. 

Przy utrzymanht dostatecznej czrt-
toscT. a1vari1, co nie będzie takie 

trudne, obyczaj ten stanie si~ trwa­
łym elementem naszego miasta W 
prziszł-oścź przeist0czy się moi:e w 
ciagle trwaJący f Pstyn, który przu­
ciq;piie do Lcmdy rzesze t1,.r-y11i6w 
z Polski i świata., a. w efek<'1e u­
niocm przyja.:::ń i -pokój mt<:dz. y na.­
melami 

W lESł„ ·1.W WE,.\DF.RLICH 
1 ... omża 

JestPm wclzięczny redaktor Ga­
bri'-:!li Szrzęsnej, że pisala o mnie, 
bo nie l·ubie niesprawiedliwości 
(„Niedziela w · Bartkach'·, „Kontak­
ty" nr 41185). 

Dzię:.; ujqc·, życzę Pani, aby Pani 
więcej artykutów pisala, a cenzura 
3ię nie wtrącała; żeby Pani listy 
badaJa, a góra lodowa jej w tym 
nie przeszkadza.la; aby Pani czyste 
i §wieże mleko plla ł smaczne 3ery 
jada.la; f żeby Panł mięsa. i' węd­
lin nie nabywala na kartki - tego 
życz11 Pani mteszkantec wsi Bartki. 

JAN NIECIKOWSKI 
Bartki 

~ek1:etarz.a KW PZPR w 
Włod:lJmjerza Michaluka. 

„9 paźcl2iernika 1984 Toku 
pu;ał Wikio!!' Cz. -- wdarli sn do 
mies~!rnnu1 mojej żony, a w qpn 
t oo tąc~n1'go mws::kanrn Z!ęcia K 
Vl DJCiecha t bez żadn~go na·mysłu 
przetrzęśli cale m.iesZ:J~anie prz<'r:?·u.­
cajac u·s~ystlc.o do góry nogami {. .. ]. 
\V wy-ni7'u gwałtownPgo p0<m.1es~a­
nia pościeli żomy .1adwig1 C2. oraz 
Jej dokumentów lekcyjnych r "'noich 
kwitów z mlai,srroanta .:a wodę, 
wiele ·rzcc:11 ~gmc:io. .4 u· tym zgi­
n~lio u mnw w mieszkanm 1;! OOO :ł 
3ako rn..o1e oszcz~dności za ciężkq t 

malopfotnq pracę hikaseni.a, 1.viele 
zabrali odP mnie rac?iunkow za 
inlca.sowanie / „.) wtele ?dpisow 
pism, które dawniPj pi.saiem bez­
piatme dl.-0 tych ludzi, którzy zwTa­
cali się ze znajomości starej ~ 
przed lat. gd11 <?e--wo~ono mt pisać 
Tóine pisma („.]. Dia mnie za.on:>.:i­
li, że czynią m.i to za to . że ubte-

a.m się o powowne wst.qp1€1lie clo 
artii?! Następnie st. ierźant Mte-: 

c::yslaw G nie chciał pow1edzu•t. 
o za jedni rabow.:i.Li moje rn1esz­

kanze, kr~y<:zal. że to r zekonw łl'­
by są mzl1c1anct KM MO w Łmnży, 
tecz ich post-;powame było br1L:al­
ne [ ... }. Gro::ili mt, ie dzwla.JQ w 
imieniu u:zceprolcu.ratora Prokura. 
r..ury R.ejonou·e j . Stani-;iawa P .. 
p-r~y tym grożąc m i, ie proktlrawr 

mści s1~ za to, że rzekomo z 
noje; wrn1.1 c:ostai zwoln20n11 z 

p·racy b11łu pror:.u:rator rejonu-wy K. 
WTe.szc1c pregroziL? si~ dla mmP, 
..:..e Ja r:::eJ ()l)no piszę na mas2yrne z 
a to mnie obc:m.:::yć u; l~bie 'Skar­

bowej?.' Zbroczona i za; ni t ne'r wam1 
ona plakaia, a Cl clWaJ siecł:_;.eLz do 
ońca i grozili, ze Cz. W ikt.om ~a­
ordują z źe <lolrn.czać nadal. mu 

'b~dq. wszechstr011nfe r tak dhtgo, J 
ż wv·kończq go na zdrowiu. Polca­
a.tem im gazetę "Kontakty)> i za- · 1 
ie!J;;c : <Yn!J w nie; artykuł na temat 

wy-rządzonych mi la~yu:d - odpo­
iedzieli abym tytek nią podtari so­
ie. Przeg1'aża1qc mi, u s' 7zqtnq 

tn"lie z- powierzchni zzem.i wymu­
szali ode mnie, abym ja złożył pod­
pis na protok-ol e zarekwirowanych 
p;ywainych pism i nota.tek. Podpi­
su odm6wi~em, ponieważ nie wiem 
co za osobnicy byli z nimi ( ... ].'' 

P ostępowanie wyjaśniające w 
sprawie zachowania fuaikcjo­
nad"iiµszy pretensji Wiktora Cz. 

ie potwierdziło. Według relaeji 
nilliejantów - wypadki toczyły się 
nieco ina<:żej. Od pewnego o:zasu -do 

, 

.-

k.anJa. Nakaz rewiz.ji podp i:-;.al pro­
kurat-or P., któremu podlegał refę­
rat ds. walki z przes.tępczo•ścią go­
spodarczą. Gdy rano 9 paździ.crni­
ka Cz ohv-orzyl drnv1, 1ilic3anc~ 
wylegitymowali się i wyjaśnili. że 
sz..ikać b~lą przede wsz:'-·si,ki:rn pa­
szportów. dewiz o:ra2 innych p1'7..ed­
miotów świadc.;qcych o dopu.-,zcz.e­
niu się prze~tę-pstwa i ie lepiej b•1 
był.o, .gdyby sam ze::hciał je wy­
da(·. 

Nie z&:::;'ic~aŁ P.ok.rzyk 1 · ,v<lł. że ni· 
czego nie· ma, niczego nie podpi­
sz~. A gdy spo~trzegł na nakaz1e re-
wizji ,nazwisko prokuratoiI"a P .. 
,.wszys~k-0 mu się. wyja~nq,o", a 
mianO''.':;c·e. że były prokura.tor re~ 
jono•vy K. mści się ręką P. za to, 
że Cz. zwolnił gD w l 981 roku z 
pracy Nie osohiście wprawdtie. 
lecz. z.a sprawą prokuratora wo-je­
w&hkiego, który je.<;;it n~e tylko są­
siadem C;z., lecz dobrym i sora­
\\~ied liwym człQlwjcldem . Teraz też 
sję na peoV.."!10 za nim ujmie i pro­
k':.lrat-Or P . p0Jecj z roboty. 

Tymczasem jednak w poko}u. 
który mial cha;rakter nieco biuro­
\VY. gdyż dommnwał) w n1m te>­
czk: z d :kumenitami książki. ma­
szyn~ d.'J pisaaiia, fu·nkcjona.r:-usz:e . 
;;n.'.l1eźli :n.in. cztery legi.tvma<.:Je m 
b!a11.f'o uprav..~ninjące do z.niżko·wej ł 
jazdy kDleją, n-otnikę: „100 dolarów l 
V S .1 do rozli<'zenia", dowód os ob'·­
si.Y Zd7.isrn·\va Ch. i d"\x..ru paszporty: 
Wlady ława F. z Mw.st.k9wa i Cze­
sła··\·a K z okol;c Pisza. 

Wiktor Cz. nat) ch1niast o~v·.·iad­
C7v!. 7.e pa.c;zport~ te zostały rnu 
p-0,frzu:one pne„ „obecn} eh ł u o· 
-:;obnikóv1 '' i -że nie p ścj m.1 tego 
płazem. N "ejako pa-z) okazji wspo­
mni'11, jakim on był swegQ czasu 
d ._1bryn1 j w~.pókzująocym mJ1hcjan­
tem. Zgodme z p':>.Słannktwem lu­
dowej milicji - bronił ludrz.i, a nie 
ich knywd:zH. Zresz ą zawsze pO'lJO­
slał wierny walce ze z.łem. Jako do­
wód pokazywał zf.lczęte p ismo do 
generała Drzazgi. Rozmar~vi~ ł z nim 
ki0L1<a dni wcześniej, gdy gen~rał 
gościł w Łomży na GIT-<>Wskiej 
kontroli. Opowiedział mu o licznych 
nieprawidł0twościaoC<h łomżyńskich, 
a w szczególności o tym, że władze 
złośliwie zabrainiają mu pr<>Wa<lze­
nia Bi·u.ra Pisania P-0<lań oraz n ie 
przydzielają mieszkania jego coc­
ce i ziędowi. Generał z-ostawił ad­
r >f.. ~ i prosił, by mu wszystko opi­
sać. Zaczął więc właśnie opisywa­
nie łapómarstwa w spółdzielni 

mieszkaniowej. Ale w Lom.ży w 
dzom nie podoba się jegQ wa 
ze złem, s•tąd ta mśeiwość. Ju.ż 

~ak~r opisał .w „Kon.taktach" <h~ 
Je Jego przesladoswan... Wyciągn 
stara.n.nic przechowywany ntun 
pisma. ~ 

Milicjanci bynajmniej nie rzu 
się zachłannie do lektury; kh c 
i.nteres{Yl;'(anie wzbudziła natonii~ 
p_e~na inileresantka. z r.adz~owsJ 
gmmy, Jrt?~a :vłaśn1e się ZJawna 
Cz.; na m1hcy)Ily nos - mogła b 

1 ważnym świadkiem. Jeden 2 f Y 
kcjonariuszy pojechał z nią na~ 
chmiasit d~ Urzędu na przesłueha: 
nie. 

Wkrótce pnysz.la, wezwana te!e. 
fo.niczn1e, żona Cz., Jadwiga. Otwo. 
rzyła jedno z zamkniętych biur~ 
z bielizną. Bez h isterii czy lam~ 
tów wyjaśniła, że nie inteJ:esuje si; 
sprawami męża. ., 

\, A / i.l{torowi Cz. wyraźmle nit 
V V sprzyjało szczęście. Odwiedzili 

go tego ranka jesz.cze jedna 
„trefna" klientka - Grażyna p 

. mfodziutka pracownica Urzędu Gllli: 
ny w Kobylirnie Borzymach. Je1 
ojciec, bezowocnie sta.rają-cy się ~ 
przydział ciągnika, spotkał kied~ 
w Lom.ży W~ora Cz. Jakby g1 
sama Opatrznosć zec;łała. Od ra.U( 
sam z siebie, obiecał pomóc. OjeiE( 
zgodził się na warunek: 50 OOO l>1 

Zriłatwieniu. J-eź<lzJł potem do Ci 
dwukrotnie. ona też dwa razy te. 
lefon ywala. Sprawa 1..awsze była 111 
dobre.i drodze. Toteż gdy otrzymał! 
od Wiktora Cz. kartkę z .życzenia. 
mi i adi·esem, zrozum-iała. że powin. 
na do niPgo p-0jechać. 
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Zdecydowanie 1nn~~j ~h~tnie, z.a 
to bardziej pokrętrne. zez.na-.vala 

·erwsza klientka, Wanda Ch. Ale 
f~i i jej spr<l\~a była bardz ej P?­
gmat'\vana; uwikłał.o się w mą 
sporo osób i trćudnoJ ~y:o. bez p~ze­
myślenia poda Ja ~ą~. w1.~ry~o !1ą, 
mało obciążajqcą s1eb:e i bhsk1ch 
znajomych, wersJę. Bronić Wikt<>il"a 
Cz. Wanda Ch. na~ mi,ała zbytnie~o 
powodu jako że nerwow napsuł JeJ 
niemało~ Cz. wiedział o tym i na­
wet podejrzewał, że to ona „na­
dała" go miH~ji: Z~<?<l7ił _ją obi~t­
n~ami i nadzH~Jam1 JU~ p1ąty m1~­
s iąc. Ostatn~o nawet umkał spo1tkan. 
Wiedziała, że ma szansę dopaść g-o 
jedynie w targowy dzień, gdy wpu-
51,,eza do swej kancela·rli pożądanych 
bądź świeżych kliei:tów. 

·Wanda Ch. chci.ała wyjechać do 
Stanów. Miała zaproszenie i po·~rze­
bne fundusze. Obawiała się jed­
nak że może nle uzyskać paszpor­
tu ja.ko że niedawno wróciła stam­
tąd po 3,5-rocznym po ycie. Z o­
baw swych zwierzyła się znajome­
mu kraWC()l'Ni z Jed•wabnego. Ten 
akurat znał kogoś, kto za 600 do­
la~6w wydobywał .,zagro.żone" pa­
szporty. Po miesiącu za wiadomn ją 

0 da.cie spotkania z tajemniczym 
ktooi·em". Miał na nią czekać pod 

budynkiem grajewskiego RUSW. 
Czekała jednak tylk-0 ona. I to 3· 
godziny·. Zdenerwowana, poj ·Ćhałą 
zrobić krawcowi awanturę. Krawiec 
widocZinie odegraJ ~ię z kolei na „ i.a­

łatwiaczu", gdyż ten zjawił sd~ u 
Wandy Ch. o północy i przepirosi­
nami. Ol.i.azalo się też, że poznali 
się już kiedyś w Słuczu oraz że są 
prawie sąsi<ł<lami. Przyczyna niesta­
wienia się Henryka P . Pod bu.dyn-

kiem · RUS W byla p rozaiczna: u­
swiadomił sobie , że me zna tam ni­
kog~ z kim mógłby choćby próbo­
wać „załatwić" taką sprawę. Przy­
wołany jednak przez kr a wca do 
porzqdku - przypomniał sobie, i;e 
kiedyś bawił z ciotką swego z.ięcia 
w Lomży u pewnego gościa , tytu­
łowanego pa.nem radcą. K revroiacz­
ka J a dwigi C. bar dzo radcę chwali­
ła. więc pooitanowił zwrócić się do 
n:ego z prośbą -o nap isanie po4a­
nia o zwolnienie syna z aresztu. 
J €<lnak radca Wiktor Cz. pochłonię­
ty był tego dnia inną sprawą, a 
kO!Ilkreinie - je j finałem, czyli o­
pijaniem. D-ołączyli si~ z butelką. 
Henryk P. d<>Wiedzi.ał się wtedy z 
ust samego rad.cy Cz., że załatwia 
oa też wizy 1 paiSzporty. 

Wanda Ch. l Henryk P. umówili 
się, że nazajutrz pojadą razem do 
Łomży. Wiktor Cz. przyjął nie tyl­
ko zlecenie na paszpoirt W „mdy Ch„ 
lecz i na wizę ameryl ~<;ką dla jej 
przyjaciela z Miastkowa. Władysława 
F. Znów PoStanowiła zaufać. Za 
wi'Zę Cz. żądał 2500 do:1.r6w. Wypi­
li wódkę. Potem jeszcze pół litra 
„peweksowskiego" spirytusu. Utar­
gowała na 21 OO. Zaliczki „operaeyj­
n-e" wynosiły po 200 dolarów. Wpła- 1 
ci.fa za s;eb:e i Władysława F. l 

Ni.estety, odpowiedź z Biura Pa.c;z­
portów ..była neg.a.tywna. Wiktor Cz. 
pocieszał: nie ma powodu d-o zmiir­
twiooia. napiszemy odwołanie. I 
napisał. Do Min;sterstwa Spraw;ed-

_ li yości. Pompatvczn ie, z podpisem 
.. Wasąewska". Gdy otrzymała od 
n i ego pocztą dwa egzempla.rze tego 
odwołania z naklejonym1 maczka­
mi skarlnw: mi 1.1 .2-0 zJ.ot.ych 1..dę-

biała. Pojechała do Cz. zapytać, 
dlaczego nie odwołać się najpierw 
do na.czelnika Wydziału Paszpo!l"tów 
W uSW. Cz powie<lzial: „Można t ak , 
a można i tak''. Napisał za 400 zło­
tych odwołanie do naczelnik~ Wy­
działu. 

J.ednak mijały tygodn.ie, · a w 
sprawie jej pasz.portu i wizy Wła­
dysława F. nic, oprócz uspokajają­
cych zapevvnief1 Cz., się nie działo. 
Postanowiła się wycofać. Wtedy 
Wiktor Cz. s2ę z.mobilizował: to 
posyłał jakieś pilne telegramy: to 
A.nt0111ieg-0 S . w gminie Jedwabne, 
b:r natychmiast stawił się u niego 
z dokumentami, to znów wcjskał 
swoJernu łomżyńskiemu znajomemu, 
Franciszkowi Cz„ dolary, żeby wy­
jątkowo załatwił tę sprawę. bo prze­
cież ,,ma możliwości". Franciszek 
Ch. kopertę wziął. potrzymał bez­
czyl1!l1ie parę dni. a gdy ·wanda 
Ch. z ob.stawą zjawila się u niego, 
od dal 500 dolarów bez szemxania,. 
a nal\vet z njejaką ulgą. 

Wan<la Ch., kobieta dość obrot­
na, postanowiła w końcu sama zło­
żyć wizytę w Biurze Pasz.portów. 
Paszport czekał na nią, z.ałatwio­
ny, po -Odwołani u, pozytywnie. 
Chciała jeszcze wydobyć od Wikto­
ra Cz. do.larO'Wą z.alicz.k ę i pasz.port 
Władysława F. Juf nie zdążyła. 

H :..Stor1ę drugieg<l, Z...'1~lez.i.one­
go pock:za.s przeszukiwań, pa­
s.zpoirtu jego włuścidel, Cze-

sla"" K. z gmilr\y Pisz, opowiedział 
krótko: - \V kwietniu 1984 r. brai 
cioteczny z USA pnysłał mi z.a.pro­
szenie. Pasz.potrt otrzymałem bez 
kropot.u, lem na wjzę ·1.0.n ·e mia-

.tern nikle. Kilk.a dm czekałem na 
wizytę u .konsula. Powiedzial mi, że 
nie m.a żadnej pewnośc~ c-z.y w c'ią­
gu t;.-zech miesi~cy, na jakie opie­
wa '-aproszenie, wrócę do kraju. J 
pr7JstuNil pie.czątk~. U kuzyr..a w 
Tru.'izka-ch dC>wiedzialem si~, że jest 
w Lo·'"''1.'Ź.Y j" ldś notari:us:.. 1.-tóry za­
ł<.1 .. Xi..ł ·w·1.y. \Viktor Cz. '.!:apytał 

mn;e prze-Ce w·sz}'.'i ldm. Uc mam 
dthvtz 11a !:oo.cie. Pokazałem . mu 
k.siążecz.k.~ oozczędno.ściorNą ze 
14-0 OOO złntych. Cz. powiedział, te 

Naukowcy Uniwersytetu. \Var-
szawskieoo, · analizując zastosowane 
przez państwo ulgi, wykazali, te 
skorzystaio z nich już 60 proc. 
przedsiębiorstw oospodarki uspoie­
cznionej. Aż w trzech czwarty.eh 
były to u.Loi uznaniowe, a więc by­
najmniej nie zapracowane, czyti 
odpuszczone z dobroci serca wiel­
kich wujów. Tymczasem Lomzyń­
skie Zakta.dy Spożywcze. które w 
u.b.T. zwiększ1/ly efc.sport prawie 
sze§ciokrotnie w tosunku do roku 
1983, a ogólnie podniosl.y :sprzedo.ż 
swych wyrobów o 84 proc., nato­
miast place zaledwie o 55, om.at nie 
roziożytg ię na PFAZ-ie. W każ­
dym razie wyproszenie zwolnienia 
z „kary•• na Fundu.sz. rialiczonej w 
wyniku biędri.ej kl.asyffka.cji branżo­
wej Za.kładów, pochfonęfo tyle cza­
su i energii, że .,w bteżącym roku 
planuje się Jedynie utrzymanie do­
tychczasowej sprzedaży na zagrani­
cznych rynkach'~. \Vyte;.. wuja ni<> 
podskoczysz" 

W .~tawiskach ta1T'.k-rti~ty przez 
proboszcza organf:ta (nie przez przy­
padek) musicl opuścić chór po linie. 
Wraz z tudenrbożljm wierzym.y jed­
nak, że „plebann?/' konflikt zga8-
nie wedle chrześcim:ńskkj zasady· 
uJeśll ktoś .tt.derzy ci~ u> policzek 
- nadstaw drogi". Choćb"-! po :o, 
żeby r61.L'W> puch~r) . 

. ·1 wszy.„tko jes.t na mdlc.-psz.ej dro-
d7.e. Byłem bardzo zadowo.lony. 

l Wyc~agoCłlem butelkę tytniej, by 
to u~zcić. Oz .. poinformował, że wi­
z.a \>Gdzie mnie kosztował 20-30 OOO 
z.łotych. Dzw-ou"tiłem do niego 4 

Za.ło.zcnte ot~ ·i1<.:'Y ao go1,o. ' .'<i elek­
tryczne; (ce-n4l det 299 z.l). która to 
czynn.o§,_ fXJ·lr?uo na wdJn1.eci'.u ;ej 
w =att.lnsk, C1 -zc.;r.'l.'dtt o'~ołt> ,:..., ·un ~ 

dy, sre1tlku.lowu1l~ <,stai..? w uspo.., 
tecznionvch. p-..in:ct.ad u !uoou.1ych 
w Lom·;y 1.ti 1[:;·6 t . v1i.e~nu. !e ktt­
e:a męr..?y ·-;-i~ ze ztut·i . jajkiem cf.zie­
- ęć ra.z1; dłu.te J, a.l.e czy clf{gl~ mu.­
simy wywa.ża.ć ott.."O!e irzwi ł dy­
wagować wy±szość .olowy tiad d.„ :1 

Zwłas:"'C~f.l że ;1:i •1'.t5ąt~< 

patd.ziermka. Telefon odebrała je­
go tona Powiedtlała, żebym przy-
5~.:hał czrerna$leg.1.„ 

Po . ?.apoz.naniu się i. plonem 
p1erwsz.eg<> dnia badania spra~ 

• . wy \Viktwa Cz. prokurato• 
podjął decyzję o jego n<itychmias­
icwym aresztowanJ:u. Następnego 
ranka milicyjna nysk~ z.atrzymała 
~ię przed przechodzącym ulicą Krót­
ką ,,radc:'l'' Cz. Pierwsze słowa za­
t:iymanego, wvmóY\·ione w aresz„ 
eie brzm~:il\'. ..Pro!'z~ o p..'lp1er po-

an i<r.vy !'' 

Tec:tka ze wkarg<lmi : zażulen!a­
ml p~iała w tym ~12.mym tem­
pie, co akia dowodowe. Chociat po­
J~.w !ły . i~ nowe zarz\łtY, Wiktoc 
~·i. n,.arJal czuł ię nie\\"mn ' i pro­
"n o r:wolnienie z aresztu. 

,,.lr:stem potC<? ... nte chorym na ser­
ce -- pisał. - Daw-niej leczyłem &i( 
do.§ atu.go na nerwic~ s.erca. Leka­
rze zalepi!t mi pracę na powietT.ZU.. 
Tme;: ta:kQ. wykonywalem jako reJe· 
rent i-nkasen.t T".ozticzajq.cy miasto 
Lomżę ;; należno§ci za wodę [ .... ] 

. Jedy-n.brm leczeniem mego stanu. 
zdrowia jest .dal.sza praca tta sta­
nowi~~ku mkasenta [ ..• ] ita k tórym 
tę pracę w11kon1J1Datem su.miennte 
t uczctw ie dla. d<>bTa przedstębior-
stwa i wla.s'nego ~-rowi<J. {- .}. Pracę 
tę ~godn.ia110 z Egzekutywą KW . 

• • 
W :iLk.a ·nuesi;:c 11 po o.'!danrn do 

u=.ytku wododąmi: w Nowoo-roctzie 
okazola -:f.ę, :ie wzn.l.e.~it>1l4 hyd rof o-r­
n"a "Rie ;~st '"' tar 1a ,,,a$pe>kou- na­
wet •• a.ktualtqJth.. potr ;qb". Piszemy 
o tym bez :toś-1.iwe '.. ntesrety, sc­
t11:sfakc1i. (tcL'l.f Ż ·q to n:a..~wd~ po­
~uczynu po tym, ja.k u1 1\ti.echowi(7 
P•} ~ól raku n d k r 11 t o. i~ nc-tviut­
kł szpital zb1itfowa,i1J osta> bez tun­
damc1tt6w. „Po~s1eie paradu/.;'l11? Za 
d tZ.:> zaszc·~•,tu. Po ~Jn}stu non.'i+?n..~iJ 
f ci !?"fl' ttr.1•"' •• 

Przed ;r;a.'-"1,.. ~a.ty ł.i'1r.i.:u u.fu.n.do­
wafo. ~obie tł"l''ktr:o;.t.-r'! ft~mc·ralr.~. 
A_bil m~e w to ~?.t!j ktł> irnóqt smy­
kiem. zatmpoN:owa.nC> j'T,_i;.zi/ków. Mu­
%tJ~ mt~.tleU gd.t1eli tamie. z7~ać, 
to~ęc tnws~o .ectf tt :i4'..w 'l'd ! ,n. a.dek.­
wat n~ · M-y . Obecn.i_., t-i ~.oaJQ !)os:;:u­
kiwaniu jed:nego ~ 11irh.: -pe„zucił 
bowiem n~ c.utkv t1r1cc..;~lJ''''~· mies~­
kan~e (60 OOO t<Ue~1tego ;:~1,1-n .~.:u) z 
napietmczką t zatrcn:nvm pa.kułam.i 
oknem, ale tt.a. wei. 1\.mitraoa:„ Od­
k:ryl, że jest f!t7Ttb.L3zem, lecz przez 
skromnosć ehcsr tad: ou'ać tncoon;­
to't 

• • 
PZPR w Wmźy ł I sek:retarzem 
!()W. M ichalukiem. Na tle te-Jo poro- · W ł...orn.żyńskie-m (a ta1cie w Pot­
zu„mienia mają b~ też TozstTzyg- '. Jee) co czwarta panł bywc JJf'Ud 
nięte moje sprawu party jne." ' llubem to ctqży •. Jednocze4nle ba„ 

. . , f4 wykazu.ją, iż skojarzeni t rw4„ 
Niestety. nic rue wróżyło, b:r lej JłOfl ta!at włdnłe l)reJicł voz„ 

Wiktor Cz. miał szybko wróc~ do 1 chodzą dę Mlczę.kłej. Bo tiłedoj­
s.wej ulubioo~l praey w izeregt I rmłMc!. btalo odpowłedzłalno§cł łtp. 
partyjne czy choćby ~ać świe- Słowem, corą.z bard.zlej P"ZVPomina 
~Ań • •- do . to toędkaritwo: połknie dę lac%J11C, 
~6 o po!Wle~ :za woli. (Cdn.) " • f'Otem mlewa robcka. 
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zwyclęs_ki poch!d jazz~ roz_p~­
czął się po p1erwszeJ WOJDie 
światowej. Dotychczas jed­

nakże nie wyjaśniono ani genezy 
gatunku, ani też jego nazwy. Praw­
dopodobnie s~owo „jazz•• pochodzi z 
afrykańskiego dialektu i oznacza 
„podniecać'\ „pobudtać", co istotnie 
odpowiada charakterowj tej muzy­
ki. 

Podstawowym wyróżnikiem jazzu 
Jest bogactwo rytmiczne, zwłaszcza 
w stosunku do najrozmaitszych 
rytmów synkopowych. Wyraźny jest 
tu podzi ał na sekcję rytmiczną, któ­
ra podkreśla jednostajny rytm pod­
stawowy, i sekcję melodyczną. pro­
wadzącą melodię. 

Pod względem harmouicznym u­
twory jazzowe niczym się nie róż­
niły początkowo od wczesnej mu­
zyki romantycznej. Później zaczę­
to stosować równoległe akordy sep­
tymowe, nonowe, a ~awet całoto­
nowe. W naszych czasach jazz wy­
koł'zystuje nawet bardzo wyrafino­
wane środki harmoniczne, dlatego 
jego wykonawcy muszą być nie la­
da artystami. 

D-iięki staraniom Miejskiego Do­
mu Kultury - Domu Srodowisk 
Twórczych, przy współpracy z Pol­
skim Stowarzyszeniem Jazzowym ł 
pomocy Wydziałów ó.ultury UW ł 
UM w Łomży - miasto nasze było 
przez trzy dni stolicą Il Krajowych 
Targów Jazzowych. Sesje koncerto­
we zainaugurował w czwartek, 23 
stycznia, zespół „ Vistula River 
Brass Band„, a w godzinach wie· 
czornych prezentowały się m.łn. 
,,Funk Factory~•. „Double Triple 
Man", „Nestor Band„. W piątek wy­
stąpiły: • .Acceptation·•, ,,Adam Ka­
wończyk Group•', •• Ezz-tetics". „St ro-

Kolejny. swój koncert (30 I br.) 
Łomżyńska Orkiestra Kame­
ralna pod dyrekcJą Czesława 

Kwiech\skiego poświęciła Wolfgan- · 
gowi Amadeuszowi Mozartowi. Ten 
bjograficz.ny wieczór wypełniły trzy 
większe utwory klasyka: Uwertura 
do opery ,,Uprowadzenie z Seraju". 
Symfonia Es-dur i Koncert C-dur na 
obój i orkiestrę. 

Wykonanie uwertury nie wyróż­
niało się niczym szczególnym: było 
bez mnutu pod względem technli­
cznym, a jej interpretacja w zasa­
dzie oddała zawarte w muzyce Mo­
zarta emocjonalne przesłanie. Wy­
daje s.i~ jednak. że w dążeniu do 
równowagi. ładu i umiaru Orkiestra 
trochę zagubi.la inny, jakże dla Mo­
zarta charakterystyczny rys 
ową cudo"WLlą radość koncertowa­
nia, której nie mogly zmąci~ nawet 
melancholijne refleksje. 

Muzyka Mozarta reprerentuje typ 
muzyki włoskiej; przeważające w 
niej cechy romańskie to w<lz.ięk, 

J esieniq ubieglego roku w U· 
·rzędzie Wojewódzkim w Łom­
ży odbyła się narada dotyczą-

ca ponowr . JO wystawienia w na­
szym mie§cie tpiewogry dla dzieci 
- „Gucio i złota gę§,'. Pani Tereso 
Karwowska, dyrektorka ,~edynki", 
szkoly, która ten spektakl autorsko 
obsadziła, wystqpila do Wydziału 
Kultury i Sztuki z prośbą, ab11 do 
Lomży jeszcze ,-az mógl przyjechał. 
z Bazylei Alex Eckert i aby popro­
wadził kilka przedstawień. Za do­
wód ta kiego zapotrzebowania poslu­
żyly wycinki z prasy - r ecenzje 
z wrześniowego przedstawienia. 

Podobna Tozmowa odbyla się rów­
nież w M iniste'f'stwie Ku.itury i 
Sztuki w Warszawie, gdzie stwier­
dzono, że pogłoski o sukcesie śpie­
wogry dochodzą nie tylko z Łomży. 
Postanowiono - ze względu na 
opinie fachowców i liczbę amato­
rów obe3rzen i.a „Gucia" - imprezę 
powtórzyć. 

Narodzuy się jednak problemy: 
jak można. wystawić ponownie ope­
rę, skoro nikt w Polsce nie posia­
da paTtytury tego utworu, a także 
z..z.rtrzeżone sq pra·wa autOTskie, i 
to międzynarodowe. Ponadto wszy­
stkie kostiumy i rekwizyty poje­
chały do Szwajcarii. 

Alex Eckert obf,ecal, że w każ­
dej chwili może do nas przyjechać, 
ponieważ dobrze mu się wspólpra­
cowa!o z uczniami ,,Jedynki•', a i 
oni byli zachwyceni Szwajcarem 
Nic dziwnego: jest to czlowiek o 
ogromnej osobowości, a przy tym 
- skromny. Wielkich wymagań nie 
stawial, nie wybrzydza? na warunki 
p1ac11 i żadnych innych nie stawiaf 
A przelież p16by w Szkole n~ 1 
częste odbywały się na korytarzac'łz,. 
Do Łomży z Bazylei Eckert przyje-

bel - Wolińs kj•', „Yiolin C'omho'' 
inne. 

Najciekawszym dniem pod wtłę­
dem imprez jazzowych była so bota. 
W godzinach południowych odbyły 
się dwa - baL"d:w intcresu~ące 

lekkość, szlachetność kantyleny oraz 
niezwykły kunszt formy . Tych cech 
brakowało w wykonaniu następnej 
pozycji programu i Symiocii Es-dur. 
Orkiestra wydawała mi się nie dość 
zgrana, a jej interpretacja była a­
kadem ~cka i powierzchowna. Zda­
rzały się zaczeplenia strun i drob­
ne nj~precyzyjności. Przydałoby s~ 
zespołowi •.vięcęj prób. 

występy ze ·połów..._ „Ragt ime Duo" 
i „Blues Fellows", dedykowane 
gtówn!e najmłodszej publicznośel, 
która aktywnie uczestniczyła ' we 
'-\spólnej zabawie z artystami. 

W t ym dniu odby1y się równici 

Studiował również w salz.burskiim 
Mozarteum, gdzie otrzymał mi­
strwwski sz.1.i.f od Arthura Jensena. 
Mieszka w Salzburgu; - jak sam 
twierdzi - próbuje udowodnić, że 
obój też jest iin.strumentem solo­
wym. Koncerty organizuje sam -
korespondencyjnie i telefonicznie. 
ponieważ nie ma własnego impre­
saria. W swoim repertuarze stara 

MOZART I WINIARCZYK 
W Konc:e. ·<.:ie ooojowym C-dur 

cała uwagę łuchacz.y skupił na so­
bie solista. Stanislav: Wiruarczyk. 
Chociaż w .iwiede juf go znają. w 
kraju występował dotychczas n.ie­
wiele. W Lomżv gościł w grudniu 
1984 roku; ~rał ~ 6wczas koncerty 
obojowe Cimarosy i Viva ldiego. 

Stan!slaw Winiarc~yk ukończył 
Aka<lernit; l\1uz) ew.a w Warc;z.aw~f' 

'' 
GUCIO'~ 

WRACA 
NA SCENĘ 

s1ę mieć 1 muz..vkt:; barokow~. i 
współc~ą. Pcwstaj~ też utwory 
obojowe pisane specjalnie dla niego. 

Kan.cert obojowy C-dur Mozarta 
w interpretacji Stanisława Winiar­
czyka odznacza si~ analityczną nie­
mal klarownością płaszczymy dźwię­
k<>w yeh. brakiem pośpieehu (bo prze­
c·eż w Mo2arcie nie ma - S·l~ dokąd 
~nieszyć, _tu w::i._y ~tk!.> już jest). głów-

chał własną fu rgonetkq ( 1500 kiio­
met rów), którą przywiózl kostiumy 
i rekwizyty, potrze-One do wysta­
wienia spektaklu. 

Co będzie teraz? · 
„Chętnie przyjadę, Będt: dyryg_o­

wal. Nuty wysylam natychmiast. 
Przyślijcie bilet - Eckerl". Tak 
brzmialy slowa telegramu (przetłu­
maczone z niemieckiego), który nad­
szedł z Bazyleł z pozytywnq wia­
domo§cią do dyrektorki "Jedynki", 
c:zekajqcej już od dawna na wietci 
ze Szwajcarii. 

A więc opera dziecięca znowu zo­
stanie wystawiona w Łomży, znowu 
zawita do nas Ale:c Eckert i popro-

robocze spotkania kooLrahenLow i 
przedstawicie:ami Polskiego Stowa. 
rzyszenia Jazzowego. 

\Vieczorem - podcza~ ka rnawa. 
łowego balu jazzowego - zaprczcn. 
to wały się „Ragtime Duo". „Prowi. 
zorka Dżez Będ'', „Blues Fellows" 
oraz ,,Old 1.'imers". Potem nastąpi­
ło głosowanie kontrahentów i przy. 
znanie Grand Prix Il Krajowych 
Targów Jazzowych. Nagrodę tę 0 • 
trzymał „Old Timers". który kon­
certem laureata Z<\mknął t~ wspa­
niałą imprezę. 

Na kilka ciepłych słów zasłużył 
ansambl „Prowizorka Dżez Będ", 
który wręcz zauroczył . wid o tVnię at­
rakcyjnością progra~m. Grał on 
mianowicie j?-ZZ tratłycy jny. ale w 
int erpretacji groteskowej. Jego nie­
codzienne instrumentarium składa­
ło . się z kla rnetu, kazoo, kontrabasu, 
gitary akustycznej, ban.ia oraz ... gę­
b o f o n u i szklanki. To niewątpli­
we novum ostatnich lat na polskim 
rynku jazzowym musi się spotykać 
wszędzie zf znakomitym przyj~ciern 
gdziekolwiek .,Prowizorka" koncer~ 
tuje. 

Oprócz prezentacji zespołów ucze~ 
stniczących w Targach odbyły się 
w Łomży również inne imprezy; 
czynny był np. w siedzibie l\IDI\.­
DST salon fonograficzny ze sprzeda­
żą kaset i płyt węgierskich, czes­
kich, bułgarskich i polskich, a tak­
że wydawnictw muzycznych i pla­
katów. W Galerii ,,Pod Arkadami" 
można. było natomiast obejrzeć kil­
ka vidcokoncertów z tegorocznych 
Targów, k~órycb współorganizatora­
mi były ponadto: Węgierski Ośrodek 
Kultury, Czec.hosłowacki Ośrodek 
Kultury i Informacji oraz Bułgar­
ski Ośrodek Kultury. 

(P.J.) 

nle jednak prostotą niemal mia.!.· 
<lżącą logiką rovwo ju muzycznej 
akcji. W arlo też zwróc1ć uwagę na 
bajeczną lek.kość brzmienia pasaży. 
Było t<> mistrzowsk..ie mut.yko\;s;anie. 

Orkiestra nawet n:eźle towarzy­
szyła soliście. Wszystko zaleialą nie 
tylko od oOOtisty. ale również o.d 
dyrygenta Czesława Kwiecińskiego . 
który decydował o stronie brzrnic­
niowe1 zespołu, n l uansach dynaml­
cznych. artykulacj i. frazm,vaniu. a 
nawet o tempach poszczególnych 
fragmentów dzieła. S!Ol\vem: te> dy­
rygent wyznaczał orkiest rze kluC'zo­
we momenty stylfatyk: wykonaw­
czej. 

Nie dopisała tylko public7..n ść. co 
trzeba przypi ać brakowi reklamy 
~oricertu. którą powinna się zajmo­
wać- administracja Orkiestry. Czy 
tak trudno jest dawać wc7e~n!iej 
anons z progr amem i v.'ykonawca­
mi d-0 .prasy? 

PA\'\1EL JACKOWSKI · 

u•adzi, być moze, kilka przedsta­
wień.. Tym razem przylect samolo­
tem, a kostiumy i r ekwizyty zosta­
nq wykonane przez uczniów na 
miejscu. - oczywi~cie. przy pomocy 
rodziców, którzy chętnie do tego 
podchodzili już od początku. Deko­
racje równiet wykonali uczniowie 
pcd nadzorem nauczycieli. Koszty 
pokrywa Wydziat KuLtu r y i S<t'IL!<i 
U1'zędu Wojewó~zkiego 

W poprzednich spekraklacJ, b·rata 
udział Łomż11ńska Orkiestra Kame-
1'ahia. W najbliższych pr zedstawie­
mach miała towarzyszyć solistom i 
chorom orkiest-ra szkolna z Pań­
st1vowej Szkoty Muzycznej; taka 

' propozycja. wyszla na szczeblu. wo­
jewódzkim podczas wstępnych roz­
mów głównych organizatorów. Pod 
każdym względem takie rozwiąza­
nie, aby w całości wystąpiia mlo­
dzie2~ było bardzo dobre: i wycho­
wawczym, i edukacyjnym, t -- a­
trakcyjności spektaklu. Zdecydowa-
11.0 1ednak. że gTat: będzie Łomżyń­
$ka OrkiestrtJ Kameralna. ponieważ 
mtodzież nie zdąży p'rzygotpwać się 
do występów. 

Alex Eckert przyjeżdża do ŁomżY 
11 lutego. Do 19 odbywa~ się będą 
próby sceniczne z Orkiestrą i już 
po po?udn~u tego samego dnia za· 
stanie wystawiona ipiewogra. Ko­
lejne spektakle „Gucia ł zlotej _gęsi" 
są przewidziane na 20, 21 i 22 lu­
tego. A potem, być może, zespól 
zacznie objazd po województwie. 
Matzy się też organizatorom spek­
taklu i dalsze - wakacyjne - „tour­
nr.e•', ale nic peumego nie da się 
jeszcze powiedzieć, ponieważ przed­
sięwzięcie będzie kiopotliwe f pod 
względem fłnansowym, ł technicz­
nym. (P.J.) 

Fot. Edward Traskowskł 
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wierzyła mi się pewna pani, 
. bardzo chętnie wybrałaby 
~ na J·eden dzień do Sta-
się . z pł zjednoczonycl"'. - a acę 

nów tko sama choćbym miała po 
ws~JS . długi ' płacić, ale niech 
ś~f : 1 z~a.z. jutro, za tydz..ień. ~ 
~a jeden dzień? - Tak, na pogrzeb 
Reagana. . . . 
Zdumiała mnie. c;.ym 1eJ ~op1e!tl, 

żeby życzyć mu naJg<>rsz.eg~. ':> ile 
. m osobiście ani ooa, ani mkt z 

~e n~jbliższych nie m~ł do czY_IDe­
J ·a z prezydentem czy Jego kraJem; 
I.11 kiś szwagier był na robotach re :wa razy, ale zawsze wraca:1 o cz.a­
sie i przy dewi7.a~h, i pewnie ~pre­
zentami dla mojeJ rozm6wczyilll. 

czemu? - spytałem więc. -
0 ;-jest bezczeJl;lY - oświadc~yła % 
rozbrajająco naiwną szczerością. 
aezc:zelny. Chciałby. żeby wszyscy 
byli Amerykanami, ~bo ~hci~li ni­
mi być. Innych lud:zn moze me być 
na świecie. 

Na takie dictum uspokoiłem się 1, 
aby nie przeciągać rozmowy, zade­
klarowałem: - Pojechałbym ~ pa­
nią, ale pewnie nikt mi P!eniędzy 
nie pożyczy'· a własnyc~ me mam 
nawet na łapówkę za wizę. 
Rozstając się zaś te wzburzoną 

jejmością pomyślałem, ie mam oto 
do czynienia z osobą zmanipulowa­
ną której nastrojono umysł, wyo­
br~źnię, podstawowy sposób myśle-
nia. 

Nie, proszę nie myśleć, ·że kieru­
j~ to spostrzeżenie jako zarzut, pre­
tensję, nie, nawet nie jako uwag~ 
pod adresem innym niż to, co naz­
wać moi.ina porządkiem (albo niepo.. 
nądkiem) świata. A ten tak się u­
łożył w naszym kraju. że z między-

LISTY ZZA RZEKI 
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wojennej akceptacji amerykanizmu, 
zarówno jako ideologii (tak „brzyd­
ko" tego nie nazywano), polityki, 
jak 1 dydakt:r.ki społecznej, chlup­
nęliśmy w jego ostrą, najostrzejszą 
negację, by po okresie umiarkowa­
nie ostrożnego dystansu Oub - jak 
kto woli - umiarkowanie ostrożne­
go zbliżenia) przejść do milczącej, 
przymilnej pseudoakceptacji. Co ma­
my ostatnimi laty, każdy sam niech 
sobie nazwie. Z tym, że odbiór po­
tocmy był taki, iż to nie tylko my 
zmieniamy swój stosunek do ame­
rykanizmu, 1 nie jedyni, ale 1 ame­
rykanizm się z.mienia. Tymczasem 
nic podobnego nie miało miejsca. 
Talti zresztą jest los kolosów 
słoń może być bardzo albo jeszcze 
bardziej słoniowaty J' podobnie z o­
słem, niedźwiedziem 1 wieloma in­
nymi Ezopowymi bohaterami. 

Ta pani zaś podz.iela ów popular­
ny pogląd, sama się manipulując, a 
potem wpienia się, kiedy widzi, ~e 
człowiek - od którego postanowień, 
zachowań zależy w pewnej (znacz­
nej) mierze to, co zwie się jej ży­
ciem - zupełnie nie liczy się z nią. 
Nawet jeśli odliczy efekty licencji 
informacyjnej i tak pozostaje w niej 
niewygotowana złość, prowadząca w 
końcu do bardzo nieładnych ma­
rzeń. 

Jednym ze składniltów tej złoś­
ci jest na pewno niewybaczalne bo­
gactwo kraju, którym kieruje (przez 
czas jakiś zaledwie) nieposłuszny 
pan Reagan, kraju, który zdaniem 
Passenta, a może KTT z „Polity­
ki" (od kiedy uwz.ięli się na jednego 
swo)ego ex-kolegę redakcyjnego, za­
czynają mi się trochę mylić), egzy­
stuje ju:! w XXI wieku. I to nie 
w porównaniu z nami bynajmniej. 

W tejże samej „Polityce" (2186) 
Anna Tatarkiewicz zadzJ.wia się iy­
wym, jak przy żadnym jej tekści~, 
odzewem na artykulik (określerua 
A.T.) „Polubić niebogatych". w któ­
rym kilka tygodni wcześniej propo­
nowała „program umiaTkowanego i 
to mocno umiarkowanego dostatku!', 
jako jedyne realne w skali globu 
rozwiązanie zapewniające Istnienie. 
W skali kraju widzi konieczność ist­
nienia dostatecznie licznego grona 
,,niesfornych", którzy własną prali:­
tyką - bo słowa to za małol -
przekonują doń resztę społeczeń­
stwa. „To - zdaniem Anny Tatar­
kiewicz - jest sprawą elity intelek· 
tuatno-moralne), zdolnej nie do 
watki o «stolki» i sceny, z których 
można efektownie wystąpić (taką 
1cenq bywa tet kazalnica .•. ), ale do 
sp„awowania. autentycznego «rządu 
dusz», do autentycznego przewodze­
nia-:-'' 
Oczywiście, zachowując wszelkie 

proporcje, sarna Warszawa, nawet do 
s·półki z kilkoma największymi o­
środkami życia intelektualnego, te­
go nie dokona. To, jak wszystko 
dzisiaj, musi także odbywać się, do­
konywać na prowincji. Zastanawiam 
się, czy w Łomży istnieje grono, o 
którym mowa. Pomijam sprawę 
możliwości głoszenia przez jego 
członków swoich poglądów. to za-

• „-•.. 

stn.eżenie jest wyjątkowym przeja-

11 wem egalitaryzmu w naszym kra-
ju, aJe jest też oczywistością, że ~ez 
takich możliwości nie będzie mowy 
nie tylko o odrodzeniu mentalnym, i<:.JN l Af< h 
ale nawet o najzwyklejszym po-
czuciu jakiejkolwiek wspólnoty. w 1986-02-1 l 
jakimkolwiek celu. Czy znajdą się 
więc między nami chętni głosić -
1 realizować! - etykę powściąga-
nia chciejstwa na „mieć", a budze-
nia głodu na „być"? 

Moja znajoma łomżynianka nie 
czytuje zapewne Anny Tatarkie­
wicz (nie wiem nawet, czy mój 
,,List" przeczyta), ale niech tam. 
niech ją zjada złość na Reagana. Ja 
spotkałem już kilkanaście osób, 
wśród których można szukać współ­
wyznawców (terminu tego używan1 
jak najświadomiej) ruchu odrodze­
nia, a właściwie zbudowania na no­
wo (tylko - na nowo, nie od no­
wa) wzorców życia, kształtowania 
osobowości. Są nimi ci nauczyciele, · 
którzy buntują się czynnie przeciw-

- ko l'umperunieszczańskim obyczajom 
przynoszonym· przez uczniów i u­
czennice (te nawet bardziej) do 
szkół - biżuterii, drogim ubraniom, 
fryzur om, słownictwu, zainteresowa­
niom. Jeśli gdzieś mamy szansę roz­
począć rugi tej patologii, to właśnie 1 · 
w szkole. Co daję pod rozwagę nie 
tyle urzędnikom, ile radom naro­
dowym w naszym województwie, 
aby odpowiednimi decyzjami wspar­
ły nauczycieli swoich dzieci. To ma 
duże szanse powodzenia - edukacja 
r odziców poprzez ich potomstwo. 
Długo bowiem przyjdzie nam, 1 

tym oo po nas, żyć na minorce . 
Choć majorka, wyspa lepszego ży­
cia, niech nie opuszcza naszych u­
mysłów. HENRYI~ GAŁA 
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mogę żyć po swojemu! .żegnajcie stare, zniszczone ławki Akademii! 
Zegnajcie stare, poślinione · księgi, które tak długo posłusznie wer­
towałem. Wyrzucę was za okno, nie jesteście mi już potrzebne. Mój 
los został rozstrzygnięty. Wkrótce zostanę kapitalistą, bankierem, 
radcą, baronem, i wtedy zob.acz.ą, co jestem wart!" 

W swej wyobraźni Martinho zdołał już tę sumę stokrotnie po­
większyć, dzięki spekulacjom giełdowym i pożyczaniu pieniędzy na 
lichwiarskie procenty. . 

- Mój drogi panie Alvaro - powiedział wprost, bez zbędnych 
wstępów - wszystko zostało załatwione, zgodnie z naszymi życze­
niami. Może sz-0n-0wny pan żyć sobie spokojnie w towarżystwie miłej 
uciekinierki, której odtąd nikt już nie będzie niepokoić. Rzeczywiś­
cie, pańska postawa w tej sprawie była wspaniała i zasługująca na 
pochwały, t o charakterystyczne dla serca tak wielkiego i szlachet­
nego jak pańskie... Trudno o większą bezczelność. Trzymać w nie­
woli dziewczynę tak subtelną i utalentowaną! ... OtG li~t. jaki napi­
sałem do tego tępego baszy. Wymyśliłem już z pól tuzina jawnych 
kłamstw, które całkowicie zdezorientują tego człowieka. · 

To mówiąc Martinho wyciągnął list i już zaczynał go czytać, gdy 
Alvaro, zniecierpliwiony, przerwał mu: - Dość, panie Martinho! -
powiedział okazuj"ąc swe niezadowolenie. - sprawa została załatwio­
na, nie potrzebuję już więcej pańskich usług. 

- Załatwiona? Jak? 
- Niewolnica jest w rękach właściciela. 
- Leoncia? Niemożliwe! 
- A jednak to szczera prawda, a jeśli chce pan wiedzieć więcej, 

trzeba pójść na policję i tam popytać. 
- A moje dziesięć tysięcy? · 
- Myślę, że oiczego nie jestem już panu winien. 
Martinho a.ii zaniemówił z wrażenia i opuścił dom Alvara tak 

szybko, iż wydawało się, ~e fruwa po schodach. 
Nie próbuję nawet opisywać, w jakiej opłakanej sytuacji zna­

lazł się ten biedaczysko: czytelnicy sami wyobrażą to sobie lepiej. 
zgloniały pies, zwabiony przynętą, wypusił kawałek mięsa, 
który trzymał w pysku, i został bez niczego. 

ROZDZIAŁ XIX 

_I> <>patrz, jak to ustawilaś, Roso. Co za roztn.epane z c iebie 
d~1ewuszysko. Do niczego nie masz smykałki. Od razu widać, że 
nie jesteś stworzona do salonu ; twoje miejsce to kuchnia. 

- No, znalazł mi się nauczyciel! A kto cię prosi o rady? Twoje 
miejsce e± nie jest w saloni~, ale w stajni. Idź rządzić swoimi 
końmi · n; i:: wtrącaj się w nie swoje sprawy. Andre. 
.- Zamilcz, głupia! - odpowiedział Andre, zmieniając ustawie­

nie kilku foteli . - Jedyne, co potrafisz, to rządzić. Nie tu stały te 
krzesła . Popatrz, jak ustawiłaś wazony ... Jeszcze nie Wyczyściłaś 
lbuster? Jesteś taka niepozbi<"rana i leniwa!... W czasach Isaury tu 
Yło ta}:r przyjemnie, że . z przyjemnością wchodziło sie do salonu. 

A teraz tak to wygląda. Jasne ,_ że nie nadajesz· się do dbania o po­rzadek 
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- Szanowny pan raczy sobie drwić, a ja oświadczam, że nie mam 
najmniejszej ochoty na drwiny i nie pozwolę wyśmiewać się i.e 
mnie. Wyznaję szczerze, że pragnę wolności tej niewolnicy jak włas­
nego szczęścia i że jestem gotów na wszelkie poświęcenia, aby uwol­
nić Isaurę, nieszczęsną kobietę. Proponowałem już panu pieniądze 
i podtrzymuję ofertę. Dam, ile pan zażąda, dam panu majątek za t~ 
dziewczynę. Proszę wyznaczyć cen~1 

- Nie ma takiej sumy. Nawet za całe złoto świata nie sprzedał­
bym jej, bo tego nie chcę zrobić. 

- Ależ to okrutny kaprys, coś nieludzkiego! 
- Niech będzie i kaprys, jeśli to się panu podoba, ale czyż nie 

mogę mieć kaprysów, gdy nie naruszają one n,}czyich praw? A czyz 
pan nie ma również własnego kaprysu, chcąc zatrzymać t~ dz.iew­
czym~ dla siebie? Zaś pański kaprys narusza moje pr-awa, a tego to­
lerować nie będę. 

- Lecz mój kaprys jest szlachetny i pożyteczny, a pański to ty­
rania, jeśli już nie podłość. Takiej plamy na honorze nigdy nie 
zdoła pan wymazać, trzymając w niewoli tę kobietę. Bezc7.eści pan 
gr.ób swej ś:więtej mat~ która tak bardzo troszczyła się o nią na 
pewno nie po to~ by zaspokoić kaprys swego syna. Zapewne spoglą­
da teraz z nieba i przeklnie 'Pana niechybnie, w czym„ cały świat 
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Zachęcent przez kolegów, po udanym 

w11stępte na zabawts mlodztetowej w 
jednym z angtelsklch klubów, trzej bra­

cia zaczęli żmudne próby, na które 
pTzybyt nawet Ian Astbury z zespołu 

„The Ctdt". Trto bardzo mu atę spo­

dobalo, totet przedstawn je wytw6rnł 

„Chapter", zaprosn równtet debiutan­

tów do udztalu w koncertach swojego 

zespoiu. Sprawdzian wypadł dobrze ł od 

tej pory mówt się powatnte o „Balaam 

and the Angel••. Pierwszy słngel wyda· 

no w 1984 roku - „The Wordl of 
Ltght". 

,.44 Magnum"• - to pierwsza japońska 
grupa spod znaku heavy metat, która 
w ostatnich tvgodntach zawędrowała do 
Europy. Zespól powstał w 1971 roku w 
Osace, a muzycy w swej twórczo'cł 

chętnie nawiq:mjq do rodzimego folklo­
ru. 

Jerry Lee Lewłs od pewnego czasu 
przebywa w szpttatu. Lekarze podejrze­
wają raka tolqdka, dając ptosenkarzo­
wi ptęćdztestqt procent szans na przeży­
cie. Swoją wspantaiq karierę rozpoczqł 

29 lat temu, ktedy to wytwórnia „Sun 
Records„ podptsala z ntm kontrakt. 
Przez wtetu nazywany ;est do tej por11 
weteranem rock'n'rotla. 

• 
Joh n Deackon, gttarzysta basowy ze­

spoiu „Queen". razem ze swym przyja­
cłetem, reżyserem dźwtęku Henry 
Brattanem otworzyt studl.o nagraniowe 
„Mtio Music". 

„ • • 
Po wtetu tatach przerwy na. potskte I 

estrady powrócU znakomtty Czeslaw 

Nteme". Pterwszu koncert odbył stę '° 
warazawsktm ktubłe „Stodota" ł i gro­

madzłł §mtetankę towarzyskq 1t0Uct1. w 
prasłe, ł to nte tylko muz11czneJ, uka­
zału stę recenzje petn.? 6łów uznanta 

I chwaty. 

Grupa „Stgue Stgue Sputnik'' wyatq­
płłci niedawno w Blynnym „Abbey Road 
Records". zespół „SSS" asptruje do 

mtana nnwych Beatlesów, upodobntajqc 
s1ę do sl ynnej c2w6rkt w sposobte za­
chowania, stroju t podczas sesjt foto­
graficznych. Szkoda t11iko. te .n.le pod­
cza~ Tconcert{lw 

Whl•ney Houston - tak nazywa atę 

wa gwiazda amerykańsktego rhytm and 

bl11esa Pojmdla stę ntedawno. po ukoń· 

czeniu konserwatorł.um w klasie §pte­

wu. W cześnte;1 by la fotomodetkq, zade­

b lu towata zaś na rynku plytowym al­

bumem zatytutowanym ,,Whttney Hou­

ston''. Największym dotychczas przebo­

jem ciemnoskórej piosenkarki był. utwór 

,,savtno AU My Love for You~·. zajmu­

Jqcy przez pewten czas wysokte mtej­

sca na amerykańskich Ustach przebojów. 

Z ostatniej sesjł nagraniowej, w kt61'ej 

uczestntczyt takte Jermatne Jackson, po-

chodzi ~lnqet „Trr.lee Onnd Core 0f My 
Heart' 

• 
Jak donoszq dobrze potr,formowant, 

bożyszcze nastolatek - George Mtchaei 
z zespołu .,~am" romansuje ostatnto z 
Brooke S1!tetds, znaną z tetewtzyjnych 

.ekranów śltcznotką. Rok temu pokazy­
wał słę z ntq Michael Jackson Zmtn· 
na warty' 

W naszych kstęgarntach t skLepacn 
ptytowych pcrj1.lwtł stę katendarz „Rocie 
'S6". autorstwa Grzegorza Korzentow. 
sktego, Ptotra Nagl.owsldego, Wojciecha 
KorzentowsTdego ł Włeslawa Sti.Wiitslcte. 
go. Katendarz zawtera 12 esejów (:1eśtt 
tak to można nazwać). traktującycb 0 
różnych gatunkach muzykł rozrywT(OWej. 
Ponadto zamieszczono także adresy fan­
-clubów, promotorów. producentów l 
managerów 

• 
Martyna Jakubowtcz docze1caia stę lca. 

sety koncertowej, wydanej prz~ firmę 

„Karolina". Ntestety, jakość nagrań 

jest fatatna. toteż na wysluchante jej 

po raz druot nie ma się już ochoty, 

zwiaszcza te jest tam ptosenka, która 

pointuje calość dzteia - „Ate plama ... " 

Najpoputarntejsze nagrattłe muzykt 
heavy metai to: „HeU Tunneth Over" 
- GRIFFIN, ,.Ftay On The Walt" 
AC DC, ,,Metal Invades" - HELLO­
WEEN, ,,Rock•n•Roit ChUdren" - DlO, 
„Disctple" - ATT ACKER, „Party Har­
dy" - TEEZE, „Dakt Tale" - LIEGE 
LORD, ,,Black Kntght And The Hoty 
Sword'' - BACKWATER. „Hot Metal" 
- RAZOR, „Murderer" - HELLOWEEN. 

• 
Wraca na estrady Jan Wojdak. Nte­

dawno na sesjł nagranłowej w Katowt.­
cacl& ptose~karz, wraz z zespołem •• wa­
wele", zarejestrowai singla zawłerajqce­
go dwie ptosenkt: - „Fartu brak". „Ser­
ce szydercy". Mtejmy nadzieję. te do 
nagranta dutej ptyty już nte do.1dzte. 

ZAGADKA 
MUZYCZNA. 

Kim jest piosenkarka, która uro­
dziła się 30 ltpca 1958 roku w Bex~ 
leyheath. Jej ojciec był lekarzem, 
matka pielęgniarką. Za pierwszą 
p~a~ę (chodzi oczywiście o piosen­
ki) otrzymała 3 tys. funtów. Debiu­
towała w wieku 13 lat. 

Odpowiedzi prosimy kierować pod 
adresem: „Kontakty", ul. S wier· 
czewskiego 7, 18-400 Łomża. I 
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jej przyklaśnie, potępiając człowieka, któ1·y przetrzymuje w hanieo­
nej niewoli istotę pełną cnót, talentów i piękna. 

- Dość tego! Ciekawych -rzeczy się dowiaduję, to znaczy. iż nie­
wolnica tylko dlatego, że jest ładna i utalentowana, powinna otrzy­
mać wolność. Niech i pan się dowie, że skoro moja matka nie wy­
chowała tej dziewczyny po to, żeby zadowolić moje kaprysy tym 
bardziej nie --zamierzała zaspokajać zachcianek człowieka, którego nig­
dy nie widziała na ocz.y . Pan Alvaro, jeśli pan chce kupić jakąś ład­
ną niewolnicę i zrobić z niej swoją kochankę, proszę poszukać <:;Obie 
innej, gdyż co do tej może pan stracić wszelką nadzieję. 

- Zapomina pan chyba, gdzie się pan znajduje i z kim rozma­
wia. Może wydaje się panu. że jest pan na swojej hacjendzie i roz­
mawia z zarządcą lub niewolnikiem? Radzę panu zmienić ten ton! 

- Dość już, zostawmy te puste rozmowy. Nie przybyłem tu LJO 
to, by wysłuchiwać pańskich pouczeń. żądam tylko wydania nie­
wolnicy i niczego więcej. Niech pan nie zmusza do zastoso\.van·a 
siły. 

Alvaro. doprowadzrmy niemal do szaleństwa grubiaństwem i cyniz­
mem rywala, stracił d0szczętnie s"Woj rozsądek i zimną kr.ew. Wi -
1ział j1.Iż tylko jedyną drogę ratunku: zabić Leonćia lub zginąć z w­
~o rę1<1 Usłuchał pod5zept6w gniewu ; rozpaczy, zerwał się z krze- · 
.: a chwycił przybysza za gardło i zaczął nim potrząsać: -·Ty ka­
-:1~· - krzyknął rozwś"'ieczany . - Tutaj jest twoja niewolnica, lecz 
zanim ją stąd odbierzesz, musisz mi odpr)'1o< ?'rdzieć za wszystkie znie­
wagi, słyszysz?! A może myślisz sobie. ŻP ja też jestem twoim nie­
wolnikiem? 
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- Zwariowałeś, człowieku! - powiedział przestraszony Leoncio. 
- Prawa naszego kraju nie pozwalają na pojedynki. 

- Co mi tam prawa! Dla śmiałka honor to więcej niż prawa, 
a skoro, jak przypuszczam, nie jesteś tchórzem ..• 

- Ratunku! Chcą mnie zabićl - krzyknął Leoncio wyrwawszy 
się z rąk Alvara i biegnąc do drzwi. 

- Nędiniku! - ryknął Alvaro założywszy ręce i ponuro zgrzy­
tając zębami z gniewu i bezsilności. 

W tej samej chwili, przyciągnięci hałasem, do komnaty jednymi 
drzwiami we:szli oficjalista z obstawą, a drugimi - Miguel z Isaurą. 

Isaura miała doskonały słuch i przebywając w innym pokoju sły­
szała ' i rozumiała rozmowę. 

Pojęła, że wszystko jest stracone i przybiegła, żeby położyć kres 
szaleństwom zakochanego Alvara. 

- Oto jestem, panie! - to były jedyne słowa, jakie wypowie­
działa, stająą z założonymi rękoma przed obliczem swego właściciela. 

- To oni! - krzyknął Leoncio wskazując Isaurę i Miguela. -
Aresztujcie ich, aresztujc1er 

- Idź już sobie, Isaurc, idź - szepnął Alvaro głosem słabym i 
drżącym, osłaniając niewolnicę. 

- .Nie upa daj na duchu, nie zostawię cię tak. Ufaj Bogu i mojej 
miłości. 

W godzinę późnieJ dom Alvara odwiedził Martinho. Bezczelny i 
energiczny, przyszedł zdać sprawę z powierzonej mu misji i za­
raz zainkasować umówioną sumę. 
„Dziesięć ty3ięcy' - myślał - Och! To majątek. Teraz dopiero 
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W
ysokościowce, które do nie­
dawna wyrastały w amery­
kańskich miastach jak grzy­

by po deszczu, nie tylko zasłan!a­
ją światło słoneczne, ale przyczyma­
ją się do powstawania dokuczli­
wych lrorytarzy powietrznych, stwa­
r7-ają trudności słuibom komunal­
nym ł stanowią zągro~enie dla sa­
molotów. 

z drapaczami chmur rozpoczęły 
walkę propagandową organizacje do 
spraw ochrony środowiska. Już są 
pewne rezultaty. W San Francisoo 

"'np. obniżono dopuszczalny poziom 
wysokości budynków i 10 do 50 pię­
ter w re.jonach oddalonych od cen­
trum i do 5 pięter - w c-entralnych 
dzielnicach miasta. 

Miejskie Towarzystwo Sztuki w 
Nowym Jorku prowadzi akcję pt'o­
pagandową przeciwko budowie kil­
ku wielopiętrowych gmachów w po.; 
bliżu Times Square, a społecznicy 
-i West Side próbują storpedować 
plan budowy 150-piętrowcgo \.\·Je­
żowca. 

~·= VtifA§<tMj i!DBVZm I 

SWA"10LNIK 

lllałżeńsi"W"o 
do popravvki 

W jednym z krajÓ'W muzułrriańskich małżonek błaga ł sqd na 
sprawie rozwodowej, by przedluiyl jeszcze na rok jego rnalżt:-ń­
stwo. Sąd nie wyraził zgody, twierdząc, że dwa i pół roku bylo 
dostatecznie dlugq prqbq. Malż.eńsl'l.1)0 podczas tych lat 11ie zo­
stało skonsun~owane. 
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fabryki 
·przyszłości 

Sterowąny elektron.icmię wózek 
transportowy wjeżdta do hali 

fabrycz.nej i zos-tawia ładunek tyta­
nowych prętów. Pręty podawane są 
automatycznie nu miejs<:e, w któ­
rym pracują roboty kontrolowane 
Przez komputer. W ten sposób roz­
~zYna się produkcja łopatek tur­
~ny silnika odrzutowego w ame­
rykańskim zakładzie przemysłowym. 
uważanym za najbardziej zautoma-

tyzowany na świecie. Na }ego wy­
posaumie składa się 100 kompute­
rów i 50 robotów. Komputery ste­
rują i kontrolują każdą fazę pro­
cesu wytwórczego. 

Fabryki prz.yszło~ci buduje si~ nie 
tylko w USA. W J apcmii i5tnieje za­
kład, w którym roooty przemysło­
we są już produlrowane przez ro­
boty. 

KAWIOR 
K awior nie za~' ae był najdroż­

szym przysmakiem na świecie. 
Przed wiekami chłopi rosyjscy spo­
żywali go często z kartoflami. Je­
szcze w początkach XIX wieku w 
Bam burgu usta wa 'iabraniała p.ra­
eoda wcom częstszego podawania. 
pracownikom jesiotrów ł kawioru 
ni:i dwa razy dziennie. 

Solona ikra ryb jesiotrowatych I 
łososiowatych jest bardzo pożywna 
i zdrowa. Kawior zawiera dużo biał­
ka, ponadto tłuszcze, sole mineral­
ne, fosfor, wap6, miedź, mangan. te­
lazo, Jod oraz witaminy 1 grupy A, 
B, D. Zaleca się go przy chorobach 
żołądka, a szczególnie pomaga na 
iolądkowe nerwice. 

złota 

ALGA 
P ewien gatunek alg, do§ć f)O· 

wszech.nie występujący w wodzie 
mo7skieJ. pTzyswaja złoto ł g1"oma­
dn ;e w swoini. organizmie nawet 
wówczas, gdy Jego drobiny ma;du­
Jq sił w minimalnych U.olciach. 
Podczas Jednego z ekspeTyment6w 
algł odlowily· 90 p·roc. tego łzlachet­
fl.ego metalu. N aukowcv .z un.iwer· 
111tetu w Santa Fe (Nowy Meks11k) 
twieTdzq, że ;u.! wk1"6tce będzie 
można w11ko1'zystać ;e do odzyski­
wania kruszcu z w6d odpadowych 
~ zakladach p-rzemyslowych 

TANIF OANIF 

poszlel 
śledziowy 

I 

. s ll ł ~ d n l le ł: lG dk' tn:A ~la. • 1a.Jek, 
1/2 kg ztemnJakó-w gotowau,rcb. • 411'~ 
czerstwej bułki, mleko, ! dkg bułki &:u-· 
tej, 1S dkg Ś'\\ i Mych śl ed71 1>-bt irlt:>pn 

Masło utrzet s tnNttm :t.óhk<itnA. tf~ 

towanfml l vnfełon>"'Ml demnia · am.ł o ­
raa unleJoną bułką, 1.q>.rrewno n.• to 1oo 
ze sk6rkl, namoczon4 w m le&t l 4ob~ 
odciśniętą. Mast cop u włć r.mi l l)łl' 

pnem, dodat plan~ g bfa2ck łt'U.:g ut 
kę tartą. Formę posm.a.rD~llt łl!iallłem l 
wysypa~ bułką tart~ W1oły~ •ołO':tllt 

zlemnlaczanej masy. YłM:Jt 111.A UJej 9ha 
sterki pozostałych J;i lek !Ul:Ołowll.nycb • 
ua twardo) l paskl .., <:>bt·~aycb ?: tiŚCi 
- fiedzl. Nałoiyt d ru~ połOW1: llmillY 
clcmnlaczaneJ, so'kropie masłPm ł t:cipi~e 

w Dłekamlku. Ponłewal masa t.U n.te r~­

Śale, forma mote bvt w y pPfl'1Hl11.A ty1t...lł 
do 11ołowy. 

z hulqurskiej 

apteki 
przyrodniczej 

W iele me jykameotów bułgarskich 
opiera się na da~Miych receptu· 

rach ziołowych. Złisłutoną 1,ławę 
zdobył ,.,Broncho-Pam", leczący U• 
palenie oskrt.ell na tle alergicznym 1 
astmatycznym, ;,Cholo-Pam„ - n.a 
kfll1llcę woreczka żółciowego. ezy 
• .Eurem-Pam", stosowany przy mi­
mowolnym moczeniu się nocnym u 
dzieei. Preparat do leczenla i bez.. 
operacyjnego likwidowania guzów­
-mięśniaków pod nazwą .,Duovartc-
-Pam" uznano za wynalazek. Zna-
ne są tet dwie odmiany .,.Gastro­
-Pamu" do lec.z.enla p.n.ypadło4cl 
żołądkowych i gastrycznych oraz 
„Epi-Pam", dający dobre rezultaty 
w leczeniu chorób epileptycznych. 
Ale nie jest to ostatnie słowo buł­
garskicll naukowców. Teraz pracu­
ją nad dwoma wariantami "Dlabe­
to-Pamu", wspomagającego cho­
rych na cukrzycę, i „Afro-Pamu" -
kompleks~ ziół do tonizacii seł"ca 1 
iec·zenia chorób na~zyń. 

K1edy tylko cZł3wie~ oa ·JCZYJ sie 
wytwarzać wino z winogron 

równocze'nie pró::>ował z winnych 
ingrediencji eliminować alkohol 
Grecy t Rzymianie rozcień<;zali wi­
n.o wodą. Później próbowano je ~o­
tować lub podgrzewa~. W dawne.; 
Gruzji. jeśli trzeba było podać wi­
no choremu lub kohiecie wrzucano 
do pucharów rozża,.rzone węgle. Pod 
dzialaniem wysokiej temperatury 

• 
·WlllO 

bez 

alkoholu 
alkohol co prawda wY-Parowywał. 
ale wino traciło także wiele innych 
wet. 

"Gwinisa" - tak nazywa się gru­
zińskie bezalkoholowe wino. Zawie­
ra nawet mniej niż pół procenta al­
koholu. przy czym zachowuje ponad 
sto ingrediencji naturalnego wina: 
aminokwasy. mikroelementy. wita­
miny. substancje mineralne. W tbi­
lisskim instytucie psychiatrii .,Gwi­
nisę•' wykorzystuje się przy leczeniu 
alkoholików. 

szwnjcorsko-
,, -polsko 

dokładność 

Zega:-ek firmy Patek-Ph1lippe na-
leży do najdro7.szych Zawsze 

dosto.mwany do ~u~tu i życzeń 
klienta - stanowi wyłom p00r6d 
mru~ajqcej tandety. Starych zegar­
ków. przeważn1e z.robionych ze zło­
ta lub platyny . ozdobionych minia­
turowymi m al11w1d1ami. poszukuja 
kolekcjon"'rT.Y i mu1.ea. 

Za1oiycielem tej szacownej firmy 
był Polak - ~'ltoni Norbert Pa­
tek, który wyemigrowal do Genewy 
po Powstanju Listopadowym, Ze­
gark:ł Patka posiadali nas; slynnJ 
poeci: Adam Midriewk-z f Zygmunt 
KrashiskL 

A.rcydz.ielem sztuki zegarmi-
~trwwskiej był czasomierz zam6-
~iony u Patka przez Komitet Emi­
gracji Polskiej w Anglii Wręczono 
go - w dowód wdz.ięcznoścJ 
protektorow-i sprawy polskiej, lordo­
Wi Dudleyowi Stuartowi w 1842 r. 
Herby Jedenastu główniejszych pro­
Wincii 7.astępują cyfry godz.in. po ... 
h•dnie zaś oznaczone jest krzyżem. 
\J..".UJ:oszącym się nad polskim orłem 
w tarczy, podpartym prze7. dwie fi­
gury emblematyczne. 

Klientela tej firmy zawsze byla 
wyjątkowa: Wagner, Czajkowski, 
królowa Wiktoria. Paderewski. 
Roosevelt, Maurice Chevalier, Ibn 
Saud, Reza Pahlavl Ich zegarki wy­
konano w ałocie lub platynie. Wy­
jątek z.robiono podobno dla mar­
n.ałka Tito, który %am6wll zegarek 
ze stali 
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Po krytyce pra­
sowej jcd~abień-

, skiej . oświaty 
wszystko tam 
wraca do „nor-
my'. Czy na-
dal, zgodnir z 
„normą", są od­
kładane inwesty­
cje oświatowe? 

Naczelnik miasta i gminy: 
Przygotowywana jest dokumenta­
cja na budowę przedszkola. Z wio­
sną powinny rozpocząć się prgce 
budowlane. Przedszkole będzie sta­
"' iane z elementów drewnopodob­
nych, takich, z ja kich ;,rznoszone 
jest w Andrzejewie. \.VDI zleciło 
białostockiemu „Miastoprojektowi" 
przygotowanie dokumentacji 20-
-rodzinnego domu nauczyciela, bu­
dynku dla Liceum Ogólnokształcą­
cego, sali gimnastycznej. Projekt 
ma być gotowy w przyszlym roku. 
Te inwestycje zostały wpisane do 
planu wojewódzkiego na bieżącą 

Na spotkaniu a­
nimatorów kultu­
ry z przedstawi­
cielami zakładów 
pracy przytoczony 
został zły przy­
kład Stawisk, w 
których zakłady 
pracy mimo uszu 
puszczają oferty. 

imprez kulturalnych, zgła zanych 
nrzez miejscowy ośrodek kultury. 

ANDRZEJ ŻURA WSKI, dyrek­
tor GOK-u: - Próbowaliśmy zor­
ganizować imprezę z okazji czter­
dziestolecia PRL. Na ofertę odpo­
wiedział tylko POM, który akurat 
świętował swoje ~O-lecie. Wyręczy­
liśmy ich więc w zorganizo~T·aniu 
jubileuszu. Ale i tak impreza nie 
była udana. Nie przyszli pracownicy 
zakla du. Dyrektor ufundował nagro­
dy dla zwycięzców różnyclJ kon­
kursów, lecz nie było komu ich 
wręczać. Pracov..--nicy P0:\1-u ogra­
niczyli się jedynie do wyglądania 
z okien zakładowego bloku. Z ko­
lei na pierwszomajowe koncerty l u­
dziom dobrej roboty ' zaproszenia 
wydaje dyrekcja, co się pozostałym 
n:e zawsze podoba. Najbardziej u­
dane są imprezy rekreacyjne na 
411111111111111 li llłl llłlilłlllll 11111 I 

G Rejestracji od ,..>iorników radio­
wych i telewizyjnych winien doko­
nać ich właściciel w najbliższym 
urzędzie pocztowo-telekomunikacyj­
nym, w ciągu 14 dni od dnia za­
kupu. Spośród kilku odbiorników 
używanych w jednym gospodar· 
stwie domowym vv-ystarczy z.głosić 
jeden. ·warunkiem rejestracji od­
biornika innego niż powszechnego 
odbioru jest uzyskanie zezwolenia 
Państwowej Inspekcji Radiowej. 

Po.dstawa prawna: ro?JpOrządzerue 
ministra łączności w sprawie wa­
runków i trybu rejestracji odbiorni­
ków radiowych i telewizyjnych (Dz. 
U. nr 46, poz. 236 z. 1985 r.). 

Zwolnieni od opłat są: 
- inwalidzi I grupy pobierający 

ren tę 1 ub emeryturę, 
- osoby, które ukończyły 80 rok 

życia, pobierające rentę lub emery­
turę, albo stały zasiłek pomocy spo­
łecznej, 

- niewidomi nie będący inwali­
dami I grupy (ostrość wzroku mniej­
sza jak 15 procent), 

- pracownicy Komitetu ds. Ra-
dia i Telewizji (emeryci, renciści), 

- inwalidzi wojenni i wojskowi, 
- kombatanci: renciści, emeryci 
inwalidzi. 
Zwolenienie od opłat przysługuje 

od następnego kwa.-tału po przed­
stawieniu odpowiednich dokumen­
tów placówce pocztowo-telekomuni­
kacyj nej, a są nimi (odpowiednio 
dla wymienionych grup): 

- decyzja ZUS lub• orzeczenie 
komisji lekarskiej oraz ostatni do­
wód otrzymania renty, 

- dowód osobisty, dowód otrzy-

JEDWAB.NE 
pięciolatkę, mam więc nadzieję, że 
zostaną :z.realizowane. Myślę. że uda 
nam się znaleźć wykonawcę. Gra­
jewski PBRol. jest zaangażowany 
w realizację kilku miejscowych bu­
dów. My. w ramach możliwości 
UMiG, wykonamy podmurówkę. 
Jeśli powstanie nowy budyn k LO, 
wówczas zwolni ono · pomieszczenie 
szkole podstawowej. Przedszkolaki, 
w porównaniu z. poprzednim loka­
lem, mają teraz bardzo dobre wa­
runki. Otrzymały cały prywatny 
budynek. Do pośpiechu przy budo­
wie nowego przedszkola zmusza 
nas jedynie koszt wynajmu: do kie­
szeni właściciela wędrują co miesiąc 
22 tysiące złotych. Musieliśmy za­
trudnić nauczycielkę, którą kryty­
kowała prasa, gdyż nię było in­
nego wyjścia. Mimo że na polonis­
tkę czeka dwupokojowe mieszka­
nie, nie możemy znaleźć chętnego 
do pracy. 

STAWISKI 
wolnym powietrzu. Wzięde mają 
też składanki organizowane przez 
„Estradę" Niedawno mieliśmy wy­
stęp kabarettl „Skauci piwni". Na 
spotkaniach autorskich, np. z poe­
tą, sala - choć niewielka - świe­
c:i pustkami, ale na spotkaniach z 
Aleksandrem Omiljanowiczem bra­
kuje miejsc. Jak zorganizować spot­
kanie z ciekawymi ludźmi, jeśli za 
jedno trzeba zapłacić 6000 złotych, a 
mój roczny budżet na ten cel tyle 
właśnie wynosi? Wiem, że wielu 
mieszkańców Stawisk grywa w sza-. 
chy. Chcielibyśmy urządzić roz­
grywki miejsklie w domu kultury, ale 
odpowiedzieli, że wolą grywać w 
domach. Łatwiej z młodymi; urzą­
dzili sobie salę dyskotekową. Raz 
·sprowadziliśmy wideotekę z War-
szawy. Nie mamy warunków do 
urządzenia większych imprez; z.a 
każdym razem musimy prosić 
kierownictwo kina o wynajęcie sali, 
no i trzeba ją opłacić. Są, co praw­
da, projekty budowy nowego domu 

' 

żach. Naczelnik miasta zapewnił, że 
materiały budowlane otrzymamy w 
pierwszej kolejności. Chcemy urzą­
dzić tam grotelt~. Przy tej okazji 
myślimy o uruchomieniu klubu 
mikrokomputerowego (rozglądamy 
się za zakładem pracy, który ze­
chciałby sfinansować to prze<lsię­
wziięcie, tak jak dzieje się to w innych 
miastach), no i tym, żeby tenisiści 
nie musieli węd.rować ze stołami do 
POM-u, gdy zechcą zorga~izować 

Od kilku mie­
sięcy Państwowa 
Inspekcja Han­
dlowa bada n \e­
prawidłowości, ja­
kie powstały w 
działalności stacji 
obsługi GS-u za 
cza.sów poprzed­
niego kierownic­

twa. Czy nie odstrasza to 'dientów? 
ANTONI GNATOWSKI, kierow­

nik Stacji Obsługi Gminnej Spół­
dzielni: - Klientów nie odstrasza, 
ale nowo z.atrud.1ieni pracownicy 
muszą ponosić koszty złego fun­
kcjonowania stacji, i to dosłownie. 
Dopłaciłem ze swej kieszeni 3 ty­
siące złotych za część do samocho­
du jednego z klientów, który twier­
dził, że kiedy oddawał pojazd do 
naprawy, część ta była w dobrym 
stanie, a pr:zy odbiorze okazała się 
uszkodzona. Problem wynika stąd, 
że poprzednio nikt nie prowadził 
dokładnej dokumentacji zakresu u­
sług. Co więcej: pracownicy stacji 

Czy jedyne w 
mieście biuro tu­
rystyczne dyspo­
nuje ofertami tu­
rystycznymi, któ­
re pozwoliły ode­
rwać się od sza­
rej rzeczywistości, 
szczególnie przy-

• gnębiającej po o­
statnich wydarzeniach na miejsco­
wym cmentarzu? 

kultury, ale niepn-:dko doczekamy W biurze Oddziału PTTK uzys-
-się ich realizacji. Postanowiliśmy k:aliśmy następującą informację: 
więc w czynie społecznym .wyre- dysponuje on miejscami na wyjaz.-
montować pomieszczenie po gara- dy do H iszpanii z.a 90 dolarów i 

roLgrywki. Mimo kłop0tów lokalo­
wych mamy na swoim koncie spo­
ro osiągnięć. Od lat przodujemy 
w regionalnym konkursie piosen­
ki radzieckiej w Inowrocławiu. Po 
tylu doświadczeniach z zakładami 
myślę. że jedynie w pracy z mło-
dzieżą możemy liczyć na sukcesy. 
Na ferie przygotowaliśmy konkurs 
rzeźby w śniegu, kuligi, bal przebie­
rańców - dz1eci nie będą się nud.z.iły. 

SZCZUCZYI 
zmieniali ten zakres bez. wiedzy 
klienta. Zgodnie z. przepisami, mo­
żna posze.rzyć zakres usług o 10 
proc. jej wartości i to tylko wów­
czas, gdy nieusunięcie usterki za­
grażałoby bezpieczeństwu jazdy. 
Dotychczas był taki zwyczaj, że kli­
ent dopiero od•bierając samochód 
dowiadywał się o tym, co w nim 
naprawiono ponad to, co zamawiał. 
Teraz każdą zmianę zakresu usługi 
konsultujemy z. klientem. Niestety, 
nie udało się tych problemów roz­
wiązać polubownie. Niektóre spra­
wy trafiły do sądu. Jestem zatrud­
niony na trzymiesięczny okres prób­
nY; już' zmieniłem zasady pracy 
księgowości oraz organizację niektó­
rych stanowisk w stacji obsługi. 
Niestety, nie budował jej fachowi~. 
Na raz.ie na konto osiągnięć zapi­
suję fakt, że udało mi się p<>­
wstrzymać potok strat, które do­
tychczas,- przynosiła Gminnej Spół­
dzielni. 

GRAI EWO 
50 OOO złotych. Jest wycieczka do 
Bułgarii i Grecji za 27 dolarów 
20 OOO złotych oraz do Turcji 
za 65 dolarów i 49 OOO złotych. W 
dniach 14-20 lutego i 22-28 można 
wybrać się na wycieczki d-0 Buda­
pesztu (jeśli własnym transportem, 
to już za 4000 złotych). Nikt nie 
z.głosił się na dwutygodniowy mło­
dzieżowy obóz do Czechosłowacji za 
14 OOO złotych ani na wycieczkę w 
góry. Może więc przyciągną uczest­
ników zaplanowane na ferie kuligi 
pod hasłem nZimowe igraszki · na 
śniegu". 
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. 
mania renty za o.statrni. miesiąc lub 
z.asiłku stałe.go, 

- legitymacja PZU lub orzecze­
nie komisji lekarskiej, 

- zaświadczenie o pracy, dowód 
otrzymania za ostatni' miesiąc renty, 
emerytury, 

- książeczka inwalidy wojenńego 
lub wojskowego, wystawiona przez 
ZUS, 

- le,gitymacja kombatanta, dowód 
otrzymania renty lub emerytury za 
ostatni miesiąc, orzeczenie komisji 
lekarskiej ustalające grupę inwa­
lidzką (inwalidzi nie pobierający 
renty lub emerytury). 

9 Rołnicy, którzy uzyskali eme­
rytury i renty rolnicze przyznane 
do 31 grudnia 1984 r. · mogą sami 
obliczyć wysokość jednorazowego 
zrewaloryzowania jednego ze skład­
ników, mianowicie wartości sprze­
danych produktów rolnych według 
nowych wskaźników waloryzacyj­
nych: 

rok 1977 - 4,273 
rok 1978 - 4,077 
rok 1979 - 3,816 
rok 1980 - 3.515 
rok 1981 - 2,060 
rok 1982 - 1,aaa 
rok 1983 - 1,222 
rok 1984 - 1,107 
rok 1985 - 1,000 

Warto przypomnieć, że kwota 
podwyżki świadczenia z tytułu z.re­
waloryzowanfa sprzedaży produktów 
rolnych nie może przekroczyć 
2000 zł w · roku. 

MIE·CZYSŁA W BAGIŃSKI 
wojewódzki rzecznik prasowy . 

!Z - W :!<lmierztych czasach, gdy giównym 
zajęciem mężczyzn byty polowanła, nłe­
wteZe stę one r6żnUy od wspólczesnego 
1ctusowntctwa. Cywilizacja pr%yntosia do­
skonalsze narzędzła zabijanta, człowte1c 
stal słę znacznie· silniejszy od zwterzę­
cła ł przewagę tę systematycznie ł prze­
sadnte wykorzystywał. 

Dztstejsł myśitwt Ztemł Łomżyńskiej 

poZujq kuttywujqc ąwarę środowtska ł 
obrzędowość, lecz p rzede wszystkim pro­
wad zq „ptanowq gospodarkę". Brzmł to 

. niezbyt ptęknie, lecz kryje słę za tym 
sporo troski ł zapobteglłwoścł o leśnq 

zwterzynę. 

Trudno powiedzieć, czy więcej jest 
myśUwych, czy tet kłusowników. Sq­
dzłJ jednak, że tych drugich. WUczajqc 
w to Tównteż nietypowych: myśttwych 

· polujących bez zezwolenia. na terenłe 

Innego kola łowtecktego bqdż w okresie 
ochronnym, oraz natuTalnych wrogów: 
psy, koty ł ptakt drapietne, zabłjajqce 
gł9wnte ~ale zwierzęta oraz bezbronti4 
młodzłet. 

Typowt kłusownicy . rekrutujq się r 
rolntk6w. Sprzyja temu wtela o1cottcz­
no§cł: bltskoŚć lasów. łatwość ukrycta 
bront ł skłusowanej zwłerzyny. a takie 
- nazwijmy to tal< - nieregulowany 
czas pracy. W wtększośct przypadków 
kłusowanie nte wyntka jut z ubóstwa, 
lecz z pewnej tradycjł. $władczy td o 
tym jego „geografia"· są rejony niemal 
.,czyste", jale np. okotłce Perlejewa, a 
nawet Ciechanowca, lecz wzdluż biegu 
Narwt ł Biebrzy, w bogatym w zwie­
rzynę ł trudno dostępnym dla obcych 
terente, rot się od klusownik6w. Na 
Kurpiach w powszechnej świadomości 
nadal panuje przekonanie, że co w wo­
dzie t w teste, to nasze. Zwierzyny w 
tych lttsach jest ntewtele, tec:z mężczyź­
ni potrafią calymł dnłami tropłć jedne­
go ttsa. Kurpiowscy ktusownicy majq 
jednq zatetę: sprawdzajq zastawtone st­
dla czy wnykt. Często t>owtem :zdarza 
stę. że ktusowntk • .zapomina" o swych 
pulapkach ł zwterzę męczy słę dlugo, 
zantm padnie : gl.<>du ł wybroczenła. 

, 

Gł 
l':lajczęściej ktusuje stę ctchymt spo­

sobamt - zastawtajqć wnykł, stdla ł 
temu podobne pulapkt, tecz broń patna 
tet jest w uiyc:tu. W latach 1982-BS 
mtticja łomżyńska wykryła 67 okazów 
bront (2l sztukt myśLiwsktej, pozostałe 

to samodzłaly t urzyny) t ponad IO OOO 
sztuk amunłcjt. Nłe zawsze można u­
statłć wlaśctctela bront, kt6ry z ostroż­

ności ukrywa jq np. w Leśnej dzłupU. 

Droga do kół lowtecktch jest otwar­
ta: ntemat każdll może stać stę człon­
kiem Po.tsktego Zwłqzku Łowtecktego, 
lecz łomżyńskich rolników zbytnto ta 
możUwość nte poctąga. Myśttwskte po­
lowanta odbywajq stę przede wszyst­
kim iv niedztetę; we wstach ntcdztetne 
przedpołudnte pochłania przygotowanie 
stę ł wędrówka do koścłoła. Poza tym 
chłop tubt samodztetnte decydować o 
swych zajęctach, a nte podporzqdkowy­
wać stę jaktm6 skompttkowany!ll prze­
pisom. Dlatego w ntedztele las należy 

do myśliwych, a w tygodniu - do klu­
sownik6w. Trudno oszacowa-ć, tle zwie­
rzyny pada rocznie wskutek nietegalnej 
dztalalnoścł: nte sposób zwołt;tć zwte­
TZakl na' zbiórkę, ustawtć w dwuszere­
gu t policzyć. Po sklusowanych &ostach 
ważqc11ch kttkaset kłlogramów pozosta· 
jq - porzucone w tesle po ćwtartowa­
niu - nogt ł lby, lecz ttsy, zajqce, a 
nawet sarny głnq bez tladu. 

Równte przykre jak klusowntctwo jest 
wykradanie · przez rolników karmy dta 
zwierzqt z ieśnych paśników. Bacutttow­
skte odpady ginq natychmiast po wyło­
żeniu. Przydajq stę w fermach hod'l!· 
wianych. Ostatnio gtnq też w różnych 
przedsiębiorstwach kable, Uny cienkie ł 
grube, które -potem siużq jako wnykt. 

Z watczante klusowntctwa nie jest pro· 
ste. Ustawa nte jest zbyt rygorystyczna, 
a poza tym trudno złapać złoczyńcę na 
gorqcym uczynku. Ttumaczy się niejed­
nokrotnłe, że tytko z.nalazł sklusowanq 
przez kogoś innego zwierzynę. A przy· 
łapany z broniq przez samotnego strat­
nUca czy myśliwego, najczę,ctej zdola 
ucłec, zna przecież doskonale okolłcę. 
Bywa też, że nte zawaha słę strzelić ... 
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)lALY PLOCK. W aładach opalo-
ch kolejki ustawiaj' s.lt: na noc 

~ed ipodziewaną clootawą. Czy w leś­
~ctwle teł tak trudno o opal? 

JC.(zysztof Paluszki_ewlcz, leśniczy w 
Rogienicach: - U nas k olejek nle ma, 
bocid sprzedałem w t ym r<lku Jut 

e ewna za 6-000 złotych; to spoco, bi<>­
:~c pod uwagę ni5kle ceny drewna. 
Bez problemu motna kupić u tas tzw. 
trzebionkę 0 g~uboścl 14 centymetrów, 

0 :z.o złotych za m.etr przestrzenny. 3eś­
~ będzie to trzebionka liściasta do T 
centymetrów, to po SO złotych. Mam 
tei drewno na opał o wi~ym prze­
kroju które, zalemie od gatunku, ko­
sztuj~ -tó0-480 złotych. Nie każdemu 
podoba się to, te t rzeb a samemtt pn:y­
gotować te metry przeskzenne, ale 
mam tyllto trzech pracowników 1 du~y 
plan (1600 metrów 1>ześciennych drew­
na). oczywiścle, u doda.tkową opłatą 
my przygotowujemy dreWIJlo. Przestrze­
gam rolników przed samowolnym wy­
rębem. Zdarza się, te gpotyk.am nała­
dowane dcewnem wO'Zy, a woinicy Uu­
znaezą, te właśnie Jadą do leśnicz.ówki 
zapłacić. Taka samowola może koezto­
wać naw:ę.t SO OOO złotych plus kole­
gium. ostrzegam też kłu&0wnlk6w, któ­
fJ.Y korzystają & Okresu godowego U-
~w. . 

SZEPIE'l'OWO. Jest jui kandydat na 
naczelnika gminy: ZMW ~proponował<ł 

• imprezy 
MDK-DST Lom:ta - a Il, godz. HUY.J 

spotkanie z plastykiem Czesławem Dzie­
weczyńskim; U n. godz. 13.0G - kon­
kurs plastyczny „Moje ulubione zimo­
wisko". 

MGDK Wysokie MazoWieckie - 13-
- H n godz. 17.00 - projekc ja !ilmów 
przyg~dowych i oświatowych dla dzie­
ci · H II godz. 11.00 - konkurs plastycz­ny dla 'dzieci „Nasze miasto". 

MGDK Zambrów - 14 II, godz. 17.00 
- koncert zespołu „Ivo Partizan"; 15 II, 
godz. 11.30 - spotkanle z red. .Tacklem 
Grtinem, dyskusja na temat muzyki 
rozrywkowej połączona z prezentacją 
płyt. 

•• gminne 
na to stanawl.sko Stefana Stypułkow­

skiego, pracownika Spółdzielni Mieszka­
niowej w Wysokiem Mazowieckiem. * Snieg i mróe dały Si~ w gminie 
we ~na·ki. Przy ezyszc.zeniu dróg pro­
wadzących do zlewni mleka przez kil­
ka dni pracował7 spychacze. 

* Mimo te Szepietowo nie ma p:"aw 
miejskich, een7 ziemi pod budowę nie 
1ą tu niższe rut w miastach. Szkoda. 
łe taktu tego nie wzięła pod uwagę 

Wojewódzka Rada Narodowa pn.y usta­
laniu cenników wykupu ·ziemi· na 
Skarb Pa.flstwa. Miejscowa Spółdzielnia 

Mieszkaniowa nie moie rozpocząć bu­
d<>wy z powodu ł>raku odpowiednich 
terenów, gdyt oferowane pl'Zez Un:ąd 

Gminy eeny za 1runty nie satysfakcjo­
nują właścicieli. W obrocie wolnoryn­
kowym koszt metra zie.ml sięga łOO 

złotych, natomiast Urząd m<>te zapła.­

elć n.aj~ej 20 złotych. W takleJ sy­
tuac'l albo WRN anten! ceny, albo eh~­
tni do budowy b-:<Ią czekać at właś­

ciciele chia!ek wykonystaj~ wszystkie 
łrodkl odwoławcze, pnewid2lane w 
pos~c:powaniu wywlanczeniowym. 

* N1e tcmieje, choć jest coraz gor­
S1!eJ jakości. etern.lt g wytwórnt w 
Mal.kin!. Z aoo sztuk te.go materiału w 
transporcie pęka średnio 1At proc., co 
znaczy, te eternit jest bardziej kruchy 
od jajek. 

kuliuraluie 
MGDK Kolno - n ll, godz... 17.30 -

„Forum młodych", spotkanie z cyklu 
,.Problemy współczesnej młod.zle1y"; 
H Il, godz. 14.00 ...... wieczór poświęcony, 
w 100 roczn1~ urod21n, Jerzemu Sza­
niawskiemu. 

MG DK Grajewo - 15 II, godz. 16.00 -
giełda płyt. kaset. Przegląd muzyki 
młoclzieżowej. · 

MGDK Rajgród - 15 II, godz. · 18.00 -
koncert poetycki w wykonaniu laurea­
tów eliminacji środowiskowych konkur­
su recytatorskiego. 

GOK MaJy Płock - U-13 II, godz. 
10.00 - turniej tenisa stołowego. 

GOK Klukowo - lł II, godz. 15.QO 
wieczór bajek dla dzieci. 

02.13 TV 
l ZWART.l!:K 1J LUTY 
PROGRAM I 

16.30 Teleferie: „Na małym 1 du:tym ekranie". 17.30 „Mieszkać" - wszechnica 
budowlana. 17.50 „CzłoWiek dla człowieka". 18.05 „Magazyn lotniczy". 18.30 „Sonda". 
19.00 Dobranoc. 19.10 Post scriptum do filmu „Okropności wojny". 19.30 Dziennik. 
20.15 „Ośmiornica" - serial włoski. 21.55 „Interstudio". 
PROGRAM II 

17.00 „Zycie od kuchni". 17.30 „Religie i kościoły w P9lsce". 18.30 Program lo­
kslny. 19.00 „Pieśń prerii„. 19.30 Dziennik. 20.15 „Rozmaitości baletowe". 20.35 „Va­
nete, variete" - program rozrywkowy. 21.30 „Odmowa" - filrn franc. 

PIĄTEK 

PROGRAM I 
16.30 Teleferie: „Na małym l dużym ekranie". 17.30 „Male jest pi~kne" - pro­

gram publicyst. 17.50 „Piłkarska kadra czeka". 18.05 „Bez próby". 19.00 Dobranoc. 
l!l.10 „Studium". 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 ,.Bataliony proszą 
o ogień" ~ film radz. 22.00 Rozmowa z T. Kantorem. 2:2.45 Koncert Galowy M.1-
dem 86. 
PROGRAM li 

17.30 ,.Spotkanie ze sportowcmnl 40-lecia". 11.50 „Zbllienla" - to 1 owo o tilinle. 
lł.30 Program lokalny. 19.00 „Fragglesi" - ang. film animowany. 19.30 Dziennik. 
20.00 „Galerie świata" - ,.Ermitaż·•. 20.30 „Mądrej głowie" - kabaret ~zykowy 
11.15 „Było, nie mln~ło". 21.45 „Annie Hall" - film USA. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

15 LUTY 

9.00 „Sobotka'• oraz !llin „Cztere3 pancerni 1 pies". 10.40 „Wiślanie" - rep. 11.05 
„W śWiecie ciszy". 11.35 TV Lista Pnebojów. 11.50 ,,Z potrzeby serca''. 12.20 ,.Poczet 
poetów polskich XX wieku" - B. Leśmian. l~.20 „za kierowntcą••. 13.SO "Morze 
wokół nas". 14.00 „Militaria. obronność, nowoczesność". 11.05 Teatr TV: M. Gorki 
;- , Wassa Zeleznowa". 16.lS „Z Syrenką w dołku" - rep. 18.50 Antl'akt, czyl1 
A. Jaroszewski 1 jego goście. l'l.3G Losowanie Du:.tego Lotka. 11.40 Studio Sport. 
18.30 Konto „M". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród zwierząt„. 19.30 Dz.lennik. 
20.0o „Nie ma dymu bez ognia„ - .!ilm franc. 22.0G "Czas". 22.55 Wiadomości spor­
towe. 23.15 •• z estrad 1 płyt" - Przeboje 85. 2ł.OO "Frankenstein" - film ang 
PROGRAM Il 

15.05 Sobota w Dwójce. 16.25 „ Wideoteka0
• lT.00 „Wielka gra„ - teleturniej 

18.00 „Wioska Ziemia" - ang. film dokument. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Halo, 
komputer", 19.30 Dziennik (dl~ niesłyszących)~ 20.00 ,.Bis na l>ls„. 21.00 Filharmonia 
Dwójki - gra :r. Godziszewski. 21.40 „Tydzień w polityce". 11.50 „Studio Hl-Fi". 
12.35 „Klejnot w koronie" - serial ang. 

l\IEDZIELA lł LUTY 
PROGRAM I 

9.oo Teleranelt oraz film , • .rack Holborn". ·t0.35 „Mlłośnicy przyrody„ - ang. fllm 
dokum. 11.os „Reportaż z r,rzeszłości" - „Zbędni". 11.30 „Następny proszę„ - serial 
ang. 12.20 „Siedem anten•. 13.05 ,,Klub Sześciu Kontynentów". 13.50 TV Koncert 
Zyczeń. 14.35 ,.Kraj za miastem". 15.05 Teatr dla D zieci: „To 1 owo o zwierzę­
tach". 15.45 „ Wierni ułańskiej tradycji" - film dokum. 16.05 ,,Studio l". 18.20 
„Antena ". 19.00 Wieczorynka - „O czym szumią wierzby". 19.30 Dziennik. 20.00 
„Niespokojne serca" - film franc. 20.5~ „Pegaz". :U.40 Sportowa niedziela. 22.10 
Leksykon polskiej muzyki rozrywkowej. , 
PROGRAM II 

9.30 Film dla niesłyszących: „Niespokojne serca". 10.30 „Widzę cel" - film 
dokum. 11.30 Lokalny lrnncert życzeń. 11.55 Niedziela w Dwójce. 1%.00 „Kwadrans 
z hejnałem". 12.20 „.Tutro poniedziałek". 12.50 „Robin Hood" - serial ang. 14.10 
„Zwierzęta w kamerze". 14.35 „ Wokół estrady". 15.05 „Okolice literatury" - George 
Sand. 16.00 „Szary Willt, życie Czyngis-chana" - film jap. 17.10 Listy Isadory 
Duncan. 17.45 Kalejdoskop filmowy ,,Kino-Oko". 18.20 ,,Słynne dzieła, słynni wy­
konawcy". 19.00 „Prezentacje". 19.30 Dziennik (dla niesłynących). 20.01> Studlo Sport. 
21.00 „Sensacje XX wieku". 21.30 „Zycie Kamila Kuranta" - serial TP. 

PONIEDZIAŁEK l1 LUTY 
PROGRAM I 

_16.30 Dla młodych .widzów: „Encyklopedia TDC". 16.55 Dla dzieci: „Zwierzyniec" 
l• .30 „Bezlitosny front•• - serial RFN. 18.30 „Echa stad1onów". 19.00 Dobranoc. 
11!1.10 „L?boratorlum". 19.30 pziennik. 20.15 Teatr TV: B. Drozdowski - „Bóg jest 

na śmieciach". 
PROGRAM 11 

17.oo „Scena -domowa". 17.30 „Zwycza je 1 obrzędy" - „wesele krakowskie". 
18.00 „Jest takie liceum w Warszawie" - rep. tilm. 18.30 Program lokalny. 19.0ll 
„Piękni l wspaniali". 19.30 Dziennik. 20.15 „Gwiazdy wielkiego sportu". 20.40 „Roz­
rnowy z Lucynką". 22.30 ,,Misja" - serial polski. 

WTOREK 18 LUTY 
'PROGRAM I 

16.30 Dla młodych widzów: „Akademia Muzyczna". 16.55 „cojak" - teleturniej 
dla dzieci. 17.30 „Gazeta rolnicza". 18.00 TV Informator Wydawniczy. 18.30 „Portret ~gYrnny". 19.00 Dobranoc. 19.10 „Diagnoza". 19.30 Dziennik. 20.30 „Slepa uliczka" -
PRm węg. 22.10 „Hiszpańskie półwiecze" - program dokument. 

OGRAM II 
l7.oo „Jak być kochanym?". 1'1.30-19.30 Leningrad-Gdańsk, luty 1986. 19.30 Dzien­

nik·. 20.00 Leningrad-Gdańsk, luty 1986. 21.45 „C:llowlek z kamerą" - film radz. 

' 

I 
1prinlem przez boiska· 
18 sty cznia br. w 3ait Szkol-y Podsta­

wowej nr 2 w Kotnte rozegrano trady­
cyjny turniej pitkt ręcznej dziewczqt ł 
chłopców z okazjt rocznicy wyzwoienła 

f m i asta. 

KUPON UBZES.TNIGTWA I 
Drużyny żeńskie zanotowaiy roz-

3trzygnięcia: SP Ptaki - SP Czerwone 
18:17, SP Czerwone - SP 2 Kotno H:U, 
SP Ptaki - SP 2 Kolno 17 :16. Natomtast 
w~ród chlopców padły wynikt: SP I 
Ostrołęka - SP Czerwone 31:14, SP GN­
bowo - SP czerwone 23:Z2, SP Czerwo­
ne - SP 2 Kolno Z4:21. SP S Ostrołęka 
- SP Grabowo 2D:1. Puchar naczeintka 
miasta t gntny Kotno %dobytt chłopcy z 
SP 6 w ustrolęce, Ylatomtast puchar 
inspektora o~wtaty t wychowania w 
K-0lnie przypadł dztewczętom %€ szkoły 
podstawowej w Ptakach (gm. Turośl). 
Ostateczna kolejno~ć turnieju - dziew­
częta: I. SP Ptakt, Il. sp 2 Kolno, III. 
SJ> Czerwone; chlopey: I . SP fJ Ostrołę­
ka. II. SP Grabowo, 111 SP Czerwone , 
IV. SP 2 Kolno ... • 

w TURNIEJU 
TENISA .STOŁOWEGO 

o PUCHAR 
t 

„KONTAKiuw" 
Nazwisko l bruę . . • • 

• . • • • . . • • 

Wojewódzkte Zrzeszenie Ludow e Ze­
społy Sportowe w Łomży oraz Woje­
wódzl(a Rada Pr:zvjactót LZS z oka%jł 
40-lecia tstnten1a ogŁa.3za konkurs na "4j­
lepszq kronią LZS. W konkursie mogq 
ł>rać udztal kroniki, fotokron11d, obra­
zujące dztałatno$ć ZrzeS%en~ prowadzo­
ne przez ogniwa, in,,tytucje, dztałajqce 
przy nich komisje oraz osoby lndywtdu­
alne. Oddztelnte oceniane będq kroniki 
sprzed roku 197S oraz % c%as_ów po rfl­
tormte admłntstracyjnej. Karty zgrosze­
nta (do pobrania u tnspektorów lh. 
gmin) oraz krontkt nalety nadsylać pod 
adre3em WZ LZS, ul. Wojska Pots1dego 
161. 18-400 Łomta, do 1S marea br. Roz­
strzygnięcie konkursu nastqpt w końcu 
marca br., a naj lepsze krontkt zodanq 
%aprezentowane na wystawte, a na$tęp­
nte wezmą udztat w konkursie ogóln-0-
potskim, i:<U ich autorzy otr%ymajq na­
grody pieniętne. 

• 

. 

. 

Adree • • . • . • 

• • • . • . • • 

Szkoła Podsh Wit\'t' a . . 
. . . . . • 

Poświadeun łe ucz.est ni et wa 

. . . . . 
-

• 

• 

• 

. 
. 

. 
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Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Łomiyńskim zmieniło orzeczenie 
Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Gra­
jewie 1 ukarało ob. Mariana Fabryckiego, s. Bronisława, zam. Grajewo, pl. 
l Maja 8 karą zasadniczą grzywny w wys. 15 ooo zł z zamianą w razie nle­
ściągalnoŚci na 30 dni aresztu zastępczego, Jako kar~ dodatkową orzekło po­
danie orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" 
na koszt ukaranego i obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to. 
ie w dniu 24 maja 19~Sr. na trasie Grajewo-Wojewodzin jako kierowca tak­
&ówkl osobowej zawyżył należność za wykonaną usługę o 60 zl. co stanowi 
wykroczenie okre§lone w art. 138 kw. 

K-53 

Kolegium ds. W}'krocze1'i przy Wojewodzie Łomżyńskim zmieniło or7eczenie 
Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Gra­
jewie l ukarało ob. Stanisława Paliwodę, a. Władysława, zam. Grajew o, ul. 
Szkolna 4, zasadniczą karą grzywny w wys. 15 ooo zł z zamianą w razie nie­
ściągalności na 30 dni aresztu zastępczego, jako karę dodatkową orzekło poda­
nie orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kon tak ty" na 
koszt ukaranego i obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to, że 
w dnlu 24 maja 1985 r. w Grajewie jako kierowca taksówki osobowej zawyżył 
należność za wykonaną usługę o 78 zł, co stanowi wykroczenie określone w 
art. 138 kw. 

K-54 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 14 wrześ­
nia 1985 r. skazał Henryka Zdanowicza, s. Ludwika, zam. Łomża, ul. 
'Varyńskiego 1/46, z art. 236 kk. na karę 70 OOO zł grzywny i Janusza 
Pietraszewskiego, s. Czesława, zam. Łomża, ul. Buczka 18/22, z art. 236 
kk. na karę 50 OOO zł grzywny za to, że znieważyli funkcjonariuszy 1\'10 
słowami uznanymi powszechnie za obelżywe i uwłaczające w czasie 
i w związku z wykonywaniem przez nich obowiązków służbowych. 

K-55 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem z dnia 30 sierpnia 
1985 r. skazał Halinę Staszewską; c. Aleksandra, zam. Łomża, ul. 
22 Lipca 75/4, z art. 43 ust. 1 ustawy o wychowaniu w trzeźwości 
l przeciwdziałaniu alkoholizmowi na karę 1 roku pozbawienia wolności 
i 80 OOO Zł grzywny za to, że nie mając stosownego zezwolenia sprze­
dała 150 gram wódki monopolowej pobierając za to 400 zł. 

Biuro Projektów Budownictwa 
„S TO LI C 

Komunalnego 
A" 

Warszawa, ul. Kredytowa 3 - Oddział w Lo1nży 

ZAJl~UIDIM~ 

K-56 

do prac projektowych inżynierów i techników wszystkich spe­
cjalności. Atrak~yjne warunki pracy. 

Zgłoszenia: Łomża, ul. Swierczewskiego 141, tet. 64-97. 
K-60 

~ . 

ogłoszeniu drobne SPRZED.AM nczenięta boksery 
mość: Lomża, tel. 62-60. 

W1ado-

ZAGUBIONO prawo lazdy kat. B, nr 
1635/72. Wiktor Gawek, Łomża , Koper­
nika 20. 

K-'134 

ZAGUBIONO prawo jazdy na nazwisko 
Sławomir Mieczkowski, Łoje-Awissa 11, 
19-213 Radziłów. 

K-'135 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

kol. PIQTROWI 
MARKIEWICZOWI 

z powodu zgonu 
OJCA 

składa: 

Zarząd Wojewódzkie­
go Zrzeszenia Hodow­
ców i Producentów 
Drobiu w Łomży. 

K-70 

K-7Sl 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat, BCE, 
nr 5463/75. Jan Szczech, Lomża, Armil 
Czerwonej 55 B/60. 

K-738 
DOM piętrowy (stan surowy) w Łomty 
sprzedam. Wiadomoś~ : Lomża, ul. Bro-
warna 3. 

K - '139 
SPRZEDAM dom. Wiadomość: Łomia 
2.eromsklego lB/29 (po godz. 15.00). 

K-740 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia. 

Druhowi ZBIGNIEWOWI 
MARCINKOWSKIEMU · 

z powodu zgonu 
OJCA . 

składają: 

Prezydium i pracownicy 
Zarządu Wojewódzkie­
go Zwiqzku OSP w 
Łomży. 

K-66 

t5 
KONI AK Tv 

1986-02-161 
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Nauka zna. Jak dotąd. Je­
dynie trzy metody odchudza­
nia się, oparte na trzech róż­
nych założeniach ta.ktyC7TIV<.'h 
Są to: 

1) głodówka, 
2) harówka, 
3) za.biegówka. 
Wybór Jednej z metod wi­

nien być sprawą czysto indy­
widualną. Są bowiem tacy lu­
dzie, którzy wolą nie jeść, by· 

le tylko nie pracować; są 'eź 
tacy, którzy pracują wyłącz11ic 
po to. aby jeść; są wreszcie j 
tacy, którzy nie znając umia­
ru ni w pracy, ni w żarciu, 
chętniej wybiorą nóż chirur­
gat niż zrrekną się swoich 
przyzwyczajeń. Zatem przed 
wyborem · metody winniśmy 
przeprowadzić dogłębną ana.li­
zę naszego Jestestwa, rozwa­
żyć wszystko na chłodno i 
zdecydować się na coś. Prze­
strzegam jednak przed złudną 
nadzieją, iż da się stosować 
dwie metody na raz. Pró bv 
łącze11ia głodówki z harówYą 
kończą się zwykle wzmożonym 
nieróbshvem i Jeszcze więk­
szym obżarstwem. Mówimy 
sobie najpierw: „No, dzisiaj 
sobie podjem, żeby jutro mice 
siłę do ciężkiej pracy", a 
później, po wielkim żarciu, 
pracować już nam się nie 
chce i dalej oraz jeszcze szyb­
ciej obrasta.my w sa.dło. 

W następnych odcinkach o 
walorach każdej z podanych 
wyżej metod. 

DIETETYK 

p ·onREDAKCYJNA 
EKS-

M c t to: 
Dobrze czy tle, 
byle du~o 

* „[„.] jeśli tak dalej będziecie 

,,Przysylam trochę fraszek 
Af oże redakcja zechce coś za· 
mieścić? Liczę na to, że 1!' 

pokoju nie ma akurat kosza „ 

działać, to przestanę kupować 
Wasz szmatlawiec, a śLedzie, 
których i tak prawie nigdy 
nie ma w sklepach, będę za­
wijał w jakąś tnną, ciekaw­
szą gazetę. Chodaż prawdę 
mówiqc, jaka jest ciekawsza? 
OstC11tnio wszystkie dają mniej 
więcej to samo, a różnią sie 
wylącznie f ormatem, jakościq 
papieru. (zawsze lichego) i dru­
ku (zawsze rozmazanego). 

Z pozdrowieniami 
RYSZARD PRZYMUS" 

Od podredakcji: Drogi Pa­
nie! Nie tylko kosza nie ma, 
ale i pokoju brakuje. Po­
zdtowienia! 

STAŁY CZYTELNll{ 
z Łomży11 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZV TAJEMNEJ 

UVE KELLER 
(1862-1914) 

Szwajcar z pochodzenia, we wczesnej mło­

dości wraz z rodzicami wyemigrował do USA. 

Y.I wiek~ lat około dwudziestu założył własny 
cyrk, z którym objechał wszystkie większe mia· 
sła w kroju. Oprócz innych artystów, sam po­
pisywał się również, ole jedną tylko sztuką (?). 

Oto w trakcie trwania spektokJu cały czas prze· 
I 

bywał no arenie, gdzie od czasu do czasu 
kiedy go o to pytano, podawał czas z dokład­
nością do jednej sekundy. Sam o sobie mó­
wił, że jest jedynym żywym zegarem. Nie wy­

jaśnił jednak nigdy, co by to mogło oznoczoć. 
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z pamiętnika seksuali·sty 
Rzekłszy to, co rzekłem, u­

słyszałem za ścianą wrzask 
tak straszny, iż straszniejszego 
nawet wiedźma na tortury 
wiedziona z siebie nigdy nie 
wydaje, Smiałem się z tego 
jednakże, gdyż od wściekłego 
pedryla ściany mnie odgra­
dzały grubościaniste i nic. mi 
nie mógł zrob~ć. gdyby i chciał 
nawet. Tymczasem introwerta 
z.emstę mi poprzysiągł strasz­
liwą, a także i to, iż nie 
spocznie do czasu, gdy mnie 
nie z.łapie i żywcem pociąw­

szy na .małe kawałki, solą .1•, 

pieprzem nie posypie dokład­
nie. 

- Wrzeszcz sobie zdrów! -
wołałem myśląc, iż nigdy w 
życiu mnie nie dopadnie. O. 
ja naiwny! Nie wiedziałem 
jeszcze wtedy, jak straszną 

bywa nienawiść skrzywdzone­
go -:- wedle jego mniemania 
- pedrylasty, jak potrafi on 
nienawidzieć całemi latami, 
że aż strach o tym w ogóle 
powiadać. 

Tymczasem malowaniec in· 
trowertycz..ny uspokoił si~ na'. 
dobrą chwilę, mogłem więc 1 

ja spokojnie rozglądać siE: pl) 
, 1 reszcie mieszkania, by wybrać 

coś dla siebie, co mógłbym w 
drogę, czekającą mnie prze­
cież, zabrać. Zńalazłem dzi~. 
siątki strojów różnych, jedne 
od drugich bogatsze, setki słoi· 
ków z pachnidłami, wreszcie 
klejnotów pudło całe, z ko­
liami brylantowymi i sznura-

1 
I 

untwersatn;J 

tgglJ~,a- · 
Rozglądaj stę pttnte wokót me­

ble, a na pewno coś zol:>a.czysz. 
N1e pr zej muj slę t ym, co bę­

dziesz wtdzla l. gdyt ntedlugo zo· 
baczysz coś znacznie gorszego. 
Co to będzie. to .iu t zależy t ylko 
od Tu:ojej spostrzegawczośc! 

mi pereł, · ~ wsz.ystko to war · 
te było najmniej ze trzysta 
tysięcy dukató-.v. Nałożyłem 
tedy na siebie, co tam było i 
zdawało mi się, że jest naj. 
wykwintniejsze, wór podróżny 
załadowałem precjozalnymi 
kosztownościami, następnie 
podjadłem s~y.µki kawałek 
zbliżywszy się do zamkniętej 
komnaty, w te słowa bylem 
si~ odezwałem: - Gnojku in­
trowertyczny, malowańcze per· 
fumą różllą śmierdzący, ped­
rylasto . introwernalny! · Oto 

•idę · 1spbie teraz dalej, ciebie 
samego tuta j pozostawiając. 
Nie myśl wszelako, iżem drań, 
jak ty, je~t ostatni, tedy nie 
dam ci zęmrz.eć marnie, choć 
zasługujesz z pewnością na 
to. Zostawiam nóż blaszany, 
który za chwilę podam przez 
szczelinę pod drzwiami. Je­
śli będtiesz dobrze pracował 
w co wątpię ·z.resztą, gdy? 
słyszałem, że introwerci nie­
zbyt skłonni są do pracy, więc 
jeśli popracujesz, może za dni 
parę wyswobodzisz się sam ze 
swojej własnej pułapki. Wte 
dy ja będę już daleko, zaN 
tern możesz mnie już teraz w 
zadek pocałować, w myślach 
rzecz jasna, ja zaś mówiąc ci: 
żegnaj, nic mam zamiaru nig­
dy w ż~c~u . mojem n a oczy 

' 'ciebie zobaczyć! 
O! Jakze naiwnym był wte­

dy sądząc, iż wydostawszy si~ 
z pułapki, pedryl wyrządzoną 
mu zniewagę puści w niepa­
pamięć. (Cdn.) 

Rys. Henryka Cebuli 

SKDilARlł~ 
Cztery ły:żkl mąki wroclawskl~1 

zmieszać z dwlemn tytkami wody 
chlorowanej. Dodać jeden got· 
clzik t trzy ziarna pieprzu 210-
łowego. ·· Wyrnie1m1ć, wlać do 
gorącego piekarnika, zapłee z 
dodatkiem bryłki lodu. Spoży. 

wać na zimno, bez surówki 1 f 
kapusty. GOSPODYNJ 
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'IE 
„Rada Pracownicza tutejsze­

go Zakladu Pracy, niniejszym 
uprzejmie zaprasza Ob. • •. . 
. ... „ . . . . . na Wielki Bal 
KaTnawalowy org~nizowany 
w naszym Ośrodku Wypo­
czyn,kowym w [ .„). Zapewnia­
my mnóstwo atrakcji z pie­
czeni em ktelbasek na wol­
nym powietrzu. wiącznie. A­
matorzy mociiych -rCTażeń bę­
dą się mogli bez względu na 
pieć wyparzyć w saunie, a 
Potem na golasa wskoczyć do 
specjalnie przygotowane; te 

tyrn celu przerębli. Inne a­
trakcje, łącznie ze stosownymi 
naczyniami, należy zapewnić 
sobte we wlasnyni zakresie. 
Przyjazd i wyjazd wlashym 
sumptem i na wiasny koszt. 

Zyczymy szampa1isktej za­
bawy! 

PRZEWODNICZĄCY" 
(nazwisko czytelne) 
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KONKURSO\VA FUTRYNA Z WlERSZ'VKlEM 

PRAWDA 

Kto władzy nie przeszkadza, 
tego też kocha władza. 

O JEDNYM 
Opanował do perfekcji 
Marsz przez życie po protekcji. 

WYZNANIE 
SLiczna ajentko pelna weny! 
Umów się ze mną w sprawie ceny .. 

PRZYSŁOWIE 
JJ.o trzech razy sztuka, ale.„ 
Nie w TV i nie z serialem! 

Nteraz czytamy 
Wywiad z 1'ybami 

NIERAZ l!I 

Nota biograficzna: Ryszard Przymus. 00-961 Wąrszawa 62, 
skrytka pocztowa 127. 

POZIOMO: 1) klująca roślina doniczkowa, 6) miasto w pld.-wscb 
Węgrzech nad Maruszą, 10) boiek miłości, U) poeta ł prozaik (1909-
64), autor powieści „Młodość Jasia Konefała", 12) noworodek owcy lub 
kozy, 13) egipska metropolla, 14) wyspa w Aleutach, 15) związek or. 
ganiczny z grupy barbituranów o działaniu nasenhym, 17) zawody w 
starożytnej Grecji, 19) doniosły czyn, 21) chronione zwierzę z rodZ1ny 
Jeleni, 23) członek koczowniczego ludu tureckiego lub mongolskiego, 
który w VI wieku przybył z Azji nad Dunaj. 25) suche doliny na 
pustyniach, 27) zaciętość, zawziętość, 30) okreg autonomiczny w Bir 
mie przy granicy z lndią, 32) nazwa kolonu utworzonych na Półwys. 
pie Somalijskim, 33) szlachetny trunek alkoholowy, :44) skwar, tar, 35) 
pra-Osetyniec, 36) symptom, objaw. 

PIONOWO: 1) stan autonomiczny w płd. Birmie, przy granicy a BY· 
Jamem, 2) włoski rzeźbiarz l architekt (14C1-1522), przedstawtelel WCHs 
nego renesansu, 3) taglowy statek handlowy z Xll-XV wieku, utywa 
ny powszechnie na Morzu Północnym I Bałtyckim, ł) twórca es~ 
kiego filmu animowanego (1912-ł9), 5) młeJsee dla ogromne) łlośet b)'d 
la, owtec, 6) tortury, 7) utwór Chateaubrtanda, I) grupa wycp łndo· 
nezy jsklcb w Molukach Płn. D) jednostka floi y woJenneJi 1') gole· 
ntowska rzeka, 18) np. krokodyl, tółw, Jancaurka, 20) po skł zwy. 
stęzca Wyścigu PokojU. 21) Izabela z „Lalki", !2) między wyspami wo. 
lln t Uznam. 24) mieszkaniec jednego z pat\stw socjalistycznych, !&) 
dzielnica Warszawy, 28) materiał dekarski. !9) masyw górski w ncb 
Bułgarn, 31) roztwór koloidowy. (HCL> 
Wśród Czytelników któny w termJnte lO·dnlowym nadeślą prawtd· 

łowe rozw1ązanła. rozlosujemy nagrody kslątkowe. 
Za prawtdło\\e To>zwłązanłe krzn6wkt z ttr d/88 k~tąłkl wytosowam 

EDWARD ADAMSKI z ntałegostoku, MARIA l\IOCZULAK • ł.omty. 
ANTONI SŁABY z Zambrowa. · I 

" 
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